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· Stoimy na szc.zycie ogromnego an\­
fltea tru, grudniowy wiatr podcillla no­
gi, na moąu jak okiem sięgn.ąć -
pusto. To tu parę lat temu odbył się 
stuletni jubileusz Swięta Pieśni, ob­
chodzonego w Estonii co pięć lat. 
Zgromadził na widowni, Położonej w 
pięknie ukształtowanym terenie, po­
nad trzysta tysięcy słuchaczy. Co 
trzeci Estońcr.1:yk uczestniczył w .świę­
cie, słuchając chóru, _ złożónego z 
trzydziestu tysięcy głosów. Trudrul 
sobie taki chór wyobrazić nam, któ­
rzy ma!Jly · trudności w zgraniu pocz­
ciwego, pięcioo.c;obowego chórku na 
akademię ku C1Jci. 

W opowiadamu E. Hemingwaya 
„Mieć i nie mieć" znajdujemy takie 
słowa: „żaden porządniejszy basen 
jacht.owy na morzach pbłudniowych 
nie byłby kompletny bez co najmniej 
dwóch opalonych na liiąz Estończy. 
ków o włosach wyblakłych od mor­
skiej soli, którzy czekają ·na przekaz 

· pieniężny za swój ostatni felieton. 
Gdy otrzymają pieniądze, płyną do 
następnego basenu jachtowego i piszą 
następny felieton." Estończycy bo­
wiem to naród wodniaków (właśnie 
tu powstał przed półtora wiekdem 
pierwszy na świecie Jachtklub -
„Zakon Dzielnych żegla~zy"), a tak­
że naród ludzi piszących i ogromnie 
dużo czytających. Jest ich ·niespełna 
milion, a estoński związek pisarzy 
liczy stu siedemdziesięciu członków; 
książki w języku estońskim wychodzą 
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WŁODZIMIERZ 
KRZEM1ŃSKI 

TALLIN 
DA SIĘ LUBIC 
średnio w 2o-30 tysiącach egzem­
plarzy, książeczki dla dzieci osiągają 
sto tysięcy. W pięknej serii „Bajki 
stu narodów" znajdujemy też tomik 
polski, przetłumaczony' przez zasłużo_ 
nego dla nas,zej literatury i kultury 
pana Kurtnę, rodowitego Tallińczyka, 
mówiącego po polsku jal!: my wszy­
scy. Pan Kurtna, świetnie zoriento­
wany w naszej bieżącej produkcji li­
terackiej, tłumaczył już Brezę i An­
drzejew~kiego, Natalię Roleczek i 
Sławomira Mrożka, Różewicza, Dąb­
rowską i wielu innych. Książ.ki -
zarówno oryginalne, jak i przekłady 
- wychodzą tu w pięknej szacie gra­
ficznej, jakiej nasze oficyny mogą 
pozazdrościć, na dobrym papierze, ze 
świetnymi, zwłaszcza te dri:iecięce -
ilustracjami. - --

W tym roku cały Tallin t.vje zbli­
żającą się olimpiadą, której część 
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Z Łodzi do Pabianic jest 15 
km. Niedaleko. Można tam po­
jechać pociągiem, . autobu;em 
PKS, tramwajem. Pociąg z Lo­
dzi Kaliskiej do Pabianic je­
dzie 16 minut. Tramwaj nr 41 
z placu Niepodległości . do Pa­
bianic jedzie 5.0 minut. Więk­
szość dojeżdżających , wybiera 
jednak tramwaj. Z Łodzi do Pa­
bianic i z Pabianic do Łodzi 
sporo ludzi jeźdii do pracy. ·Z 
Pabianic młodziez jeździ do Ło· 
dzi do . szkoły, na zajęcia w 
wyższych uczelniach. Z Pabianic 
do Łodzi jest blisko. Z Łodzi 
do Pabianic rów"lież, choć nie· 
kiedy odległość ta może się wy­
dawać dłuższa niż jest w rze• 
czywistości. 

Kiedyś Pabianice były naj­
większym miastem wojewódz· 
twa łódzkiego, 1\:tóre nie miało 
swojej stolicy. D7liś są drugim 
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. LUCJUSZ Wt01DKOWSKI 

AE O 
miastem województwa m1eJ· 
skiego łódzkiego, drugim po 
Łodzi. Można pomyśleć, że są 
„sypialnią Wielkiej . Łodzi", a 
tak przecież nie jest. 

- My tu w Pabianicach 
mówi I sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR, Danuta Mi­
kołajczyk - mówimy „moje 
miasto'', „nasze Miasto" i to nie 
jest wcale pusty zwrot. Bierze 
się on z zaangażowania W ' spra­
wy pabianickie, wynika z au­
tentyczności na.~zego tu życia. I 

B ISKO 
tak mówią ludzie niezależnie od 
tego, gdzie mieszkają i pracu-\ 
ją. Bo jest przeci€ż tak, że ktoś 
mieszka w Łodzi, ale żyje i 
działa w Pabianicach i bywa 
odwrotnie, że ktoś pracuje w 
Łodzi, ale wraca ~u nie tylko do 
swego miejsca zamieszkania, ale 
do życia i spraw, które są mu. 
i nam bliskie. Na przykład pre­
zes Towarzystwa Przyjaciół Pa­
bian.ie pracuje w VJdzi. W lódz„ 
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MAlGORZATA GOLICMA 

MGR 
KOWALSKI 
IDZIE 

Wyczerpawszy wszystkie możl!wości przedłu"". 
żenia studiów, pamiętając z Konstytucji. iż 
„praća· jest prawem, obowiązkiem i sI)ra.wą ho­
noru każdego obywatela" oraz z życia: „czy się 
stoi czy się leży ... " młody magJSter Jan Ko· 
walski, uzbrojony w dyplom i uczelnianą wie· · 
dzę. wymsza do swojej pierws)!'ej pracy. By­
łoby przes.adą ·twierozić, że biegnie do niej w 
podskokach. 

DO PRAC)7 

Po latach nakazów pracy i lat.ach zatrudnie­
nia ,,na żywioł", ustawą z d!Il!a 15 lutego 1964 r. 
wprowadzono planowe zatrudnienie absolwen­
tów szkół wyższych. Wyszły bowiem na jaw 
rażące dysproporeje. Podczas gdy w dużych 
m iastach absolwenci uczelni podwyższali staty­
styki zatrudnionych z wyższym wyk.sz;takeniem, 
w małych ośrodkach 1-na wsiach o magistra czy 
i:nżyniera był<> nieomal tak trudno jak o mięso 
bez koleiki. 

· Od wielu już lat (choć nie chce sdę wierzyć w ich ilość) Dełfina Ambroziak 
kiróluje na · łódzkiej scenie operowej. Jest jej prawdziwą gwiazdą, która swo­
im głosem, kulturą wokalną, urodą i znakomitym aktorstwem dodaje blasku 
wielu inscenizacjom dzieł operowych pre,zentowanych na scenie Teatru Wiel-

. ki.ego. Cieszy się przy tym - co u nas w przypadku artystów operowych 
jest już dosyć rzadkie - niezwykłą sympatią publiczności, która, gdy tylko 
przez kilka tygodni nie l!łyszy swojej ulubienicy, domaga się jej występu, by 
równie serdecz~ie oklaskiwać „swoją" Delfinę Ambroziak zarówno na scenie 
Teatru Wielkiego, jak i na estrad1.ie Filharmonii. Podziwialiśmy ją jarko Vio­
lettę w „Traviacie", Małgorzatę w „Fauście", Liu w „Turandot" Mim.i w 
„Cyganerii'', Micaelę w „Carmen"', Fiordilig.i w „Cosi fan tutte', G.ildę w „Ri­
goletcie", Lakme, Hannę w „Strasznym dworze", Juliettę w operze Mart.inu, 
Anusię w „Wolnym strzelcu" i BJI'IOnl.ę w „Hrabinie". 

MOJA IAJWIĘKS'ZA 
MltOść A. B·ROZIA 

Delfina Ambroziak ma w swoim repertuarze ponad trzydzieści partii ope­
rowych. Jej wielką sztukę znają wszyscy melomani w Polsce, a mówiąc o 
wielbictelach talentu tej artystki, nie można nie wspomnieć o licznych ich 
rzeszach. gromadzących się. w teatrach i salach koncertowych podczas wystę­
pów naszej primadonny za granicą. Delfiny Ambroziak przedstawiać nie 
trzeba. Znamy ją wszyscy i mnie samej ten wstęp wydaje się zbędny. Trak­
tuję go jednak nie jako prezentację tej wybitnej artystyki, ale jako przy_ 
pomnienie jej więlkich dla naszej kultury muzycznej zasług. „Odgłosy" każdą 
kolejną kreację Definy Ambroziak witały z entuzjazmem, nasi czytelnicy 
przyznali jej kiedyś tytuł „Łodzianki Roku". Do licznych nagrod zgromadzo­
nych już przez panią De1finę przybyła niedawno kolej,na, niezwykle cenna, 
Nagroda Miasta Łodzi. Gratuluj-emy. Z całego serca. 
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Sobota. Późne, chłodne, jesienne po­
południe 1978 roku. Naparzyłem her­
batę, zaipali,łem papierosa, ułożyłem 
się w fotelu i przegl::tdam ty>,,godniki. · 
Raz w tygodniu sfać mnie .na taki 
luk.sus. W piątek albo sobotę. Żona 
wie, że wtedy nie na ·leży mi prze­
szkadzać, gdyż jest to czas przezna­
czony na cżytanie prasy. Wła.ściwie dopiero dziś po rozpra­

wie sądowej - można bcenić z jak 
niebezpiecznym, przebiegłym, a za.­
razem bezczelnym i wyra.chowanym 
przestępcą przyszło zmagać się lu­
dziom odpowiedzialnym za bezpie­
czeństwo mia8ta ,i Jego mieszkań­
ców. 

Pnyjaoiel Sherlocka Holmesa 
- przypadek 

Spra.wa zaczęła S'ię jak wiele po­
dobnych - od przypadmu. Na po­
czątku 1979 roku jedna z praCCJIW­
nic Przedsiębiorstwa Remontowo­
Budowlanego Przemysłu Maszyno­
wego ,,Budomasrz" pm:eglądając ra.­
chunki dosta.ro:rone przez operaito­
rów ciężkiego sprzętu, spostrzegła 
na jedlllym z dokumentów ni.!ilf.Viel­

...... _._~..,. ... ,..,.,.,,....,_......,.~:-··, · ką, kilkuzłotową pomyłkę w obti-
ozendu. Ks·ięgowa ehcia.ła się skon-

· · taktować . z.: ltjer9"JV!Itlkiem st·acj~ 
benzynowej i poprosić go o popra­
wie.!)ie rachunku. Poniewaź w 
kisiążce telefonicznej nie mogła zna. 
leźć stacji o podanym na rachunku 
numerze - zadzwoniła do łód~iej 
dyrekcji CPN, prdSząc o podanie te­
lefonu lub ad~u. W dyrekcji po­
informowano ją. ku jej zaskoczeniu, 
że stacji o podanym numerze nie 
ma w Lodzi Sprawa wydała się po­
dejI1za1na, gdyż w księgowości złożo­
no kilka raehunków opatrZOIIlych 
pieczątką z numerem tej nie istnie-

' jąCf!j stacji. Zawiadomi'Ono tnUicję. 
Organa ścigania uchwyc.Uy koniec 
nitikd. 

Gang 

Po niewielu dniach dochod~!a 
byto już killkunastu podejrzanych o 
dostair<l7JIIDie pmedsiębiors-tw.u ,,Bu-

domasz" ~doskonale fałszowanych 
rachU1?1ków za paHwo, na podstawie 
których wyłudzali pieniądze z kasy 
Pr.<leds-iębiorstwa. Dochodzenie, a 
następnie śledmwo, zmierzało do 
ustalenia wysokości nadużyć oraz 
wykrycia osoby lub osób sporządza­
jących fałszywe raĆhunki, uja'i.vnie­
nia źródła pochodzen.ia oryginal­
nych druków. 

Sprawa lXl'Zrastała się, ujawniano 
wciąż nowe benzynowe kanty. Np. 
były ajent łód~iej stacji benzyno­
wej nr 9 na ul. Stryk01Wskiej, a 

' następnie stacji przy ul. Kil:ińskie­
g.o nr 200, zez.nał w ·trakcie dooho­
dzenda: 

Pracując („.) ja;ko ' aomt na tzw. 
kasie, raz w tygodniu by«?m p1"owa­
dzącym ltację i m-zyjmowalem na­
leżnośct za pa.Uwo od kierowców . 
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Tego dni,a całotygodniową lekturę · 
zakłócił dźwięk trąbki. Z początku 
myślałem, że to syn sąsiadów, który 
po przyjściu ze s!':koły grywa na gi„ 
tarze, próbuje teraz si> na nowym 
instrumencie. Ale metalkz.ny dźwięk 

był zbyit intensywny, czys.ty, jasny. 
Odłożyłem gazetę, w:vgrzebałem się 

w fotela i WY'Szedłem na balkon. 
W oknach z-Obaczyłem sąsiadów, tak 
samo jak i ja zaciekawfonych. Spo­
glądali w dół na plac między bloka­
mi, gdzie pośrodku stał w czarnym, 
przechodzonym tpła.szczu i w ta­
kiej samej ciemnej narciarskiej 

Dalszy ciąg na sk. 6-t 
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LAUREACI NAGROD M. tODZI 

Wotę zatem te pojęcia. Jelli motna wy'błnał. · 
- A właśnie miałyśmy mówić o wyborze. 

C2y możemy wrócić do tego tematu? 
- Pierwsza nagroda, którą Jako debiutująca 

niemal .§piewaczka zdobyłam swego czasu na 
Międzynarodowym Konkursie Wokalnym w Mo­
nachium, pociągnęła za sobą wiete ciekawych 
propozycjt od impresiariów zagranicznych. Sta­
ły angaż proponował mt między innymi dy­
rektor Opery w San Francisco. Przyzna pani, 
że dla zupełnie wtedy młodej osoby, mogla to 
być propozycja nader atrakcyjna. Wielki świat, 
a w nim być może równie wielkie rukcesy. 
Wyobraźnia podsuwała wspaniale obrazy. Ku­
szące? Być może, choć przyznam, że ten wielki 
.§wiat bardzo mnie przerażał. Czyni 'to zresztą 
do dzisiaj, choć wiele podróżuję i powinnam być 
z nim całkiem oswojona. Wielki świat przera­
żał, a w Łodzi czekał znany teatr, wspaniali 
koledzy, troskliwi pedagodzy, życzliwa, „moja" 
publiczność, ale przede wszystkim własny dom, 
ttiłasna, „tylko moja" mama i Jacek, mój mały 
wtedy syn. Oni 'byli najważniejsi, czekaH. A ;a 

perą, wy'brala'bym syna. Moja mama pomagała 
mi w wychowaniu Jacka, odsuwając ode mnie 
tvm samym konieczność takiego wyboru. Dzięki 
niej oboje ,,chowaUlmy się" normalnie. Jej 
pam~ci chcialabvm tutaj złożyć najgłębszy hołd. 
- A jak godziła pani dalekie podróże z pracą 
w Teatrze Wielkim? 

- Łódzki Teatr Wielki to moja podstawowa 
scena. Wpisuję go w rubryce „pierwsze miej­
sce pracy". To pierwsze miejsce pracy ma swoje 
wymagania. Ja zaś nie mogę W1f11Ulgać, by w 
swoim harmonogramie uwzględniało moje pla­
ny wyjazdowe, czy wręcz dostosowywało się do 
nich. To pierwszeństwo przyznaję Teatrowi 
Wielkiemu nte tylko Uterq ł słowem, ale i du­
chem. Zdarza się więc czasem, że.~ nie przyj­
muję jakiejś kolejnej propozycji „wyjazdowej". 
Jak więc widać, nie wszystko da się pogodzić. 

- O tych odrzuconych propozycjach myśli pa. 
ni bez żalu? 

- Jeśli odrzucam atrakcyjne propozycje 
to głównie dlatego, że akurat odbywają 
się u nas próby jakie# pozycji, w które; ;e-

gotowuje pant w Teatni:e Wielkim! 
-Nie. 
- W tej chwili bije pani rekord zwlęzło~cl 

odpowiedzi. 
- Istotnie, odpowied'ż ;est krótka. Ate praw„ 

dziwa. W na;bliższych planach repertuarowych 
teatr nie przewtdu;e żadnej partii dla tiryczno­
koloraturowego sopranu. I to wszystko. 

- Gdy poprosiłam panią o tę rozmowę, Po­
wiedziała mi pani, że jest bardzo zajęta. Nad 
czym więc pracuje pani obecnie? 

- Przygotowuję partię Ewy w estradowe; 
wersji. ,,Ra;u utraconego" na czerwcowy festi­
wal Pendereckiego w Krakowie. Będę pierw­
szą polską wykonawczynią te; roti. Mam td 
w planach na najbliższe tygodnie cykl koncer­
tów oratoryjnych. 

- Muzykę oratoryjną uprawia pani niemal z 
równa pasją jak muzykę operową. 

- Bo bardzo ;ą lubię. Mam w swotm Teper­
tuarze 53 pozycje kantatowo-oratoryjne. Spie­
wam wlaściwie wszystko, od Monteverdiego do 
Pendereckiego. Szczególnit lubię Mozarta. 

MOJA NAJWIĘKSZA. MitOSC 
„Jako reprezentantka polskiej kultury czuję się 
na zagranicznych scenach znacznie pewnie;, niż 
gdybym miala występować tytko fako .,ja". 

Foto: R. Łucyszyn 
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- Nagrodę tę cenię sobie bardzo w11soko. Ma 
ona dla mnie szczególne znaczenie, jest bowiem 
nagrodą miasta. Fakt, że ją otrzymałam, nie­
mal zupełnie mnie oszołomił. Traktuję. ją jako 
potwierdzenie slu.szności drogi, którą kiedyś wy­
brałam. Dziś mogę powiedzieć, że moment do­
konywania tego wyboru, wyboru miasta i co za 
tym idzie sposobu artystycznego istnienia byl dla 
mnie trudny. Wtedy nie wiedz i al am, że robię 
dobrze, wtedy mogłam to zaledwie przecz tL­

w a ć. Dziś wiem, że dobrze się stało, iż zaufa­
łam intuicji i uczuciom. 

- Czy prośba o sprecyzowanie tej myśli nie 
będzie zbyt natrętna? 

- Nie, wtem, że zrobilam dobrze i mogę 
o tym móW'ić. Uczynię to zresztą tym chętniej, 
że właśnie ta na17Toda, którą z rąk naszych 
władz otrzymałam przed kilkoma dniami, u­
twierdziła mnie po Latach w przekonaniu, przy 
którym trwałam od początku tego, co państwo 
nazywacie karierą artystyczną, a ja pracą. 

- Nie lubi pani słowa kariera? 
- Nie, chyba nie. Podobnie jak nie tubię 

slowa „gwiazda". Te słowa nic nie znaczą. Kry­
je się w nich coś b11ć może szalenie efektow­
nego, ale bardzo łatwego, a przez to nietrwałe­
go. A tak naprawdę mało kto wie, Ue pracy, 
ile trudu i wyrzeczeń wymaga nasza praca. Je­
den ·blyskotliwy i tak właśnie oceniany przez 
publiczność i krytykę efekt, to cale nieraz ~ 
miesiące trudu. ,,Kartery" i „gwiazdy" trwają 
krótko, w pamięci widzów i słuchaczy zosta;ą 
tylko znaczone prawdziwymi osiągnięciami ar­
tystyczne dro(lł i artystyczne indywidualności. 

AITUAJ.NOŚCI 

miałam jedno największe marzenie: w cteplvm, 
spoko;nym, pogodnym, normalnym domu wy­
chować syna na prawego człowieka. Nie zasta­
nawiałam się nawet przez chwilę. Tu n:ie mo­
glo być mowy o koniecznolci wybierania, spra­
wa byla przecież oczywista. Najważntejszy jest 
dom. Wróciłam. Dzięki temu, że ten dom był, 
że czekał na mnie ze swoim ciepłem i potrze­
bą ·mojej bliskości ten „pierwszy mężczyzna 
mego życia", wybór przestał być trudny. Do­
konałam go bardzo szybko. I nie foluję. 

Mój syn ;est dziA studentem Politechniki War­
szawskiej, a ;a zrealizowałam wszystkie swoje 
plany artystyc.me. Zaśpiewałam wszystkie pa'T­
tie operowe, o których może marzyć śpiewaczka. 
Wykonywałam je na · wielu scenach świata, Tt4 
obydwu półkulach, ale przede wszystkim w Pot­
sce. Jako reprezentantka polskiej kultury czuję 
się na zagranicznych scenach znacznie pewnie; 
niż gdybym miala wy11tępować tylko jako ,,ja". 
Stoi za mną jej ógrom i warto.§ć, a oklaski, kt6-
re zbieram są, w głównej chyba mierze, dowo­
dami uznania dla nie; właśnie. Cieszę się przy­
wożąc je do kraju, do swojego domu, do swoje_ 
go miasta. · 

- Podróżuje pani niezwykle często i bardzo 
daleko. Jednocześnie bliski jest pani jej dom 
i \\idzę - rozmawiamy w przytulnym i bat'dzo 
„domowym" mieszkaniu artystki - że tu czuje 
się pani najlepiej, najpewniej. Jak zatem godzi 
pani obowiązki matki i żony z tymi dalekimi 
wojażami? 

- Po prostu nie ma w moim życiu niczego 
innego Nic innego mnie nie absorbuje. S,ą tylko 
moi bliscy: syn, mąż - śpiewak Tadeusz Ko­
pack:, kt6ry towarzyszy mi na drodze artystycz­
ne; i ja. Życie dala mł dwie rzeczy „na wy­
łączną wlasność". Mam tylko pracę i dom, ale 
ten ostatni jest najważniejszy. Gdyby przyszło 
mi wybierać między obowiązkami matki a o-

Stojący na czele Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków Krako­
wa, Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński . wy:. Lo, owal n~t 
do redakcji łódzkiego „Głosu Ro· 
botniczego" z serdecznym podzię­
kowaniem ,,za wkład w · dzieło od­
nowy zabytków Krakowa, w rato­
wanie bezcennych skarbów kultury 
narodowej". Jak Jut informowaliś­
my, z Inicjatywy „GR" zebrano 
~erć mitlona złotych na ten cel 

Zainicjowany w LOdzl meczem 
piłkarskim Lódt - Kraków ruch 

„Ludzie kultury - swojemu mia­
stu", zorganizowanym społecznym 
wysiłkiem łódzkich Instytucji kul­
turalnych w Pałacu Sportowo-Wido­
wiskowym. Na koncercie obecni by­
li m.ln. I sekretarz KL PZPR -
B. Koperski i prezydęnt m. LodZi 
- J. Niewiadomski. Wśród wyko­
nawców znaletll się m.ln. orkiestra 
PoJsklego Radia i Telewizji w LO· 
dzi, orkiestra Teatru Wielkiego, 
chóry Filharmonii Lódzklej, Teatru 
Wielkiego i ZNP w Zgierzu oraz 
chór dziecięcy pod dyr. łL Bla-

roczyście zamknięto kilkuletni cykl 
prac konserwatorskich przy odno­
wie stylowych wnętrz dawnego .po­
fabrykanckiego pałacu POznańsklch, 
dziś - siedziby Muzeum Historii 
Miasta Lodzi. Na otwarcie Odrestau­
rowanej wg_ projektu ań. plastyka 
S. Cuchry-Cukrowsklego sali kon­
certowo-teatralnej przybyli m.!n. 
I seJ<retarz KL PZPR B. Koperski 
i Wiceprezydent m. Lodzl z. Polit. 
W galowym koncercie wzięła udział 
Polska Orkiestra Kameralna pod 
batutą Jerzego Maksymiuka. Otwar­
to równlet wystawę jubileuszową 
łódzkiego malarza, wieloletniego 
rektora PWSSP Zdzisława Głowac­
kiego. Zainaugurował tet swoją 
działalność nowy „Teatr O", dzlala­
jący w Muzeum Historii Miasta pod 
kler. Ferlduna Erola. 

KRONIKA 
KULTURALNA 

społeczny zbierania środkóW na 
fundusz rewaloryzacji przyno111 
tymczasem dalsze efekty. Ostatnio 
do Krakowskiego Biura Rewalory­
zacji wpłynęła z Lodzi deklaracja 
p . Edwarda Lukasiewicza - wła­
ściciela zakładu malarskiego, który 
zobowiązał się· do udziału w pra­
cach przy odnowie (wraz z S robot­
nikami). 

Miejmy nadzieję, te za nim pój­
dą Inni łódzcy rzemieślnicy I za­
kłady pracy, włączając się do o­
gólnopolskiej akcji czynów społecz· 
nych przy odnowie „perły poJsklch 
mlMt". 

• 
Ponad 1soo wykonawe6W: aktoo­

rów, muzyk„w, tancerzy, wokalł­
lltów, wYSU\PlłO 10 styczll!a br. w 
wtelldm, uroczystym koncercie pt. 

chy, balet Teatru Wielkiego I po­
łączone zespoły baletowe łódzkich 
zakładów pracy, harcerski zespól 
„Krajki" oraz soliści. 

• 
z tej samej okazji w Muzeum m­

storll Miasta odbyło alę uroczyste 
apotkanle przedstawicllll władz po­
litycznych l administracyjnych WML 
z liczną grupą przodowników pra­
cy, reprezentantów najlepszych za­
kladów pracy. 

Spotkanie to uświetnił program 
poetycko-muzyczny. ,,A nam podo­
ba się Lódt", przygotowany przez 
studentów Wydziału Wokalno-Ak· 
torskiego PWSM w t.odzl w opar­
etu o wiersze i piosenki twórców 
łódzkich. 

Tego samego dnia w przeddzie& 
rocznicy wYZWolenla Lo.dzi - u-

W ramach obchOdów 35 rocznic)' 
wyzwolenia Lodzi otwarto także -
w Muzeum Historii Ruchu Rewo­
lucyjnego - wystawę, na które' 
zaprezentowano ok. 80 fotogramów 
ukazujących historię I współczes­
ność miasta, wiele dokumentów, 
plakatów z okresu odbudowy, a talt­
że zbiór znaczków pocztowych z 
lat 1945-79, poświęconych rozwojo­
wi PRL. 

• 
Dwie zasłużone dla łódzkiej kul­

tury Instytucje · obchocizUy w stycz­
nlu swoje jubileusze. 
Dwadzieścia lat minęło od załote­

nia Muzeum Historii Włókiennictwa, 
jedynej dziś i centralnej placówki 
tego typu w kraju. Z tej okazji 
dokonano uroczystego otwarcia 
dwóch wystaw: tkanin zabytko­
wych i współczesnej tkanlny arty• 
stycznej. Eksponaty wYbrali: ku­
stosz Halina Jurga i dyrektor mu­
zeum - dr Adam Nahllk •(pierw­
szym szefem placówki była -
przypomnijmy - Krystyna Kondra­
tiuk). Na jubileuszową uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz mia­
sta z sekretarzem KL PZPR Geno­
wefą Adamczewską I wiceprezyden­
tem - Zbigniewem Politem. 

Natomiast 30-lecte Istnienia ob­
chodziła Państwowa Szkota Muzycz­
na nr l w Lódzi. Wywodzi się ona 
z połączenia Nitszej Szkoty Mu• 
zycznej I szkoły Ludowego Insty­
tutu Muzycznego. Mi~cl się obec-

atem obsadzona. A że praca w operze daje mi 
na;większą przy;emność, wi~c · i żal szybko zni­
ka. 

Ale sięga tet · pallli po muzykę kompozyto­
rów współczesnych. 

- Wymienia pani ope;rę jako ulubiony ga­
tunek uprawianej przez siebie sztuki. 

- Opera jest nim rzeczywiście. Może dlatego, 
że daje mi szersze możliwości prezentacji w/a. 
snych umiejętnoAcf.. Może dlatego, że w odróż­
nieniu od est"'Tady koncertowej pozwala na kre­
owanie postaci... Jest przecież teatrem, daje 
więc dodatkowe, poza muzycznvmi, prz~życia, 
a i pozwala na najpelniejszy. rozwój. 

- Opera wymaga także znacznych umiejęt­
ności aktorskich. U pani zdają się one OS'iągać 
miarę wysokiego poziomu aktorstwa dramatya­
nego. 

- Czynię to z· ogromną ł może nawet prze­
sadną ostrożnością. Cenię ją wysoko, ate jest 
ona tak trudna, że aczkolwiek samo ;ej wyko­
nanie nie sprawia. mi kłopotów, to jednak tro­
ska o nienaganną formę wokalną w repertuarze 
będącym moim podstawowym zasobem, naka­
zuje mi tę ostrożność. Z przyjemnością śpiewam 
muzykę Pendereckiego, ale komponowane przez 
innych współczesnych twórców interwały spra­
wiają nieraz W'Tażenie, jak gdyby zapomnieli o­
ni o ograniczonych bądż co bądź możttwościach 
ludzkiego glosu. 

- Niezwykle się cieszę, słysząc tak wysokq 
ocenę moich poczynań aktorskich. Do budow11 
postaci przykładam zawsze wielkq wagę i u­
bojewam nad zbyt chyba szybkim ł szkodliwym 
zwalnianiem nas przez publiczność i krytykę z 
tych umiejętności. Opera n.ie może być tylko 
koncertem, winna być moim zdaniem dobrym 
teatrem; by widz dał wiarę uczuciom ł słowom, 
które wyrażamy w pozornie bardzo konwen­
cjQnalny sposób. Widz musi uwierzyć, że 
sim uczucia postaci, którą tvlafote kreu;ę jest 
taka, że postać ta może je wyrazić tylko śpie­
wem. Mof.m więc obowiązkiem jest uczynić tę 
postać i jej uczucia po prostu prawdziwymi. 
Aktorstwa uczono mnie w Wyższej Szkole Mu­
zyczne;, ale przyznam, że z jego najgłębszymi 
tajnikami zetknęłam się dopłero w teatrze. 
Wprowadził mnie w te arkana Antoni Ma:iak, 
znakomity śpiewak, pedagog i reżyser, zawdzię­
czam mu bardzo wiele i pozwoU pani, że sko­
rzystam z okazji, by teraz właśnie tę wdzięcz­
no§ć wyrazi~. 

- Cała nasza rozmowa skupiła się wokół 
dwóch tematów: muzyki i domu. Gdybym je_ 
dnak na jej zakończenie zapytała o dodatkowe 
zainteresowania. Jakieś artystyczne lub niear­
tystyczne hobby? 

- Odpowiedzialabvm, że go nie mam. Dzien 
nikarze pytają mnie o to zawsze i kiedyś, by 
ich choć trochę w tvm względzie zadowolić, bo 
przyjmowali moją odpowiedż z takim niedoWie­
rzaniem, że prawie zaczęłam się tego braku do­
datkowych zainteresowań wstydzić, mówiłam, 
że pasjonuje mnie wspókzesne malarstwo. 
Wiem na jego temat sporo, bo jest to pasja 
mojego syna. l\fogłam więc nawet sypać na­
zwi11kamł ł mdwić o tej sztuce z niejaką jej 
znafo~§ciq. Ale prawdę mówiąc wymyślilam 
to so1>te wlamle dla prasowych wywiadów. Mo­
im W'lłląc.mym hobby ł calvm moim żuciem ;est 
muzyka. Tylko ona Uczy się naprawdę. Jest mo­
ją największą miloścfą. Cieszę się też z ;e; wza­
jemności. I bardzo fe.i za nią dziękuję. 

:- My za§ raz 'eszcze gratulujemy Nagrody 
Miasta Łodzi, dzi«:kujemy pa111i za interesującą 
ro:i;mowę. 

- Łódzcy melomani niezwykle cenią sobie 
spektakle z painł udziałem. Co nowego zapro­
ponuje im pa.ni w najbliższym czasie. Co przy-

ll!e w zab~owym pałacyku przy 
pl. Zwycięstwa, posiadając jedno­
cześnie 4 filie na Bałutach, Teofi­
lowie, Retkini i Dąbrowie oraz 
11unkt nauczania na Widzewie. U­
czniowie szkoły są laureatami wielu 
konkursów, a większość z nich 

.; stanowi - po ukończeniu studiów 
- trzbn łódzkich zespołów muzycz­
nych. W jubileuszowym koncercie, 
który odbył się w łódzkiej Filhar­
monii, wzięli udział - obok ucz­
njpw - :lhani dzisiaj w świecie 
muzycznym wychowankowie szko­
iy, 

• 
Nad zagadnieniami pracy kultu­

ralno-wychowawcze' obradowało w 
Lodzi Prezydium Zarządu Główne­
go Związku zawodowego Pracow­
ników Przemp;lu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego. Tema­
tem wiodącym był kształt l zatożertla 
II Przeglądu Aktywności Kultural­
nej Ludzi Pracy - pod hasłem 
„Czlowlek-Praca-TWórczość". Za 
najistotniejsze dla II Przeglądu u­
znano problemy rodziny, wycho­
wania dzieci I młodziety. Uczestni­
cy spotkania zapoznali się również 
z dzialalno§clą Izb tradycji, istnie­
jących w 110 przedsiębiorstwach 
przemysłu lekkiego. 

nopolskiego Przeglądu Plakatu Mu­
Ze<ilnego i Ochrony zabytków. Spo­
śród 119 prac, wydanych przez 33 
muzea i wojewódzkich konserwato­
rów zabytków w 5 województwach, 
I nagrodą obdarzono Romana Ko­
walika z Wrocławia za plakat „Joan 
Ponc - malarstwo I rysunek" (do· 
dajmy, że wystawa pod tym tytu· 
łem gości w styczniu w łódzkiej 
Galerii Sztuki BWA). Natomiast lau­
reatem n nagrody został lódzld 
plastyk - Janusz Wiktorowski. au­
tor plakatu wydanego z okazji se­
sji historyków sztuki pn. ,.Trady­
cja I innowacja". Gratulujemy. 

• 

z wysoką oceną spotkała się pra­
ca łódzkich konserwatorów sztuki z 
Pracowni Konserwacji Zabytków, 
którzy dokonali restauracji ocala­
łych drzwi Sali Tronowej zamku 
Warszawskiego. Prace nad sosno· 
wym!, dwuskrzydlowymt drzwiami 
trwały 8 miesięcy. Zabezpieczono 
ocalałe fraamenty złoceń I uz11pel­
niono zniszczone fragmenty, zacho­
wując jednak „stary" charakter 
drzwi. W pracach, które prowadził 
zespół młodych konserwatorów, pod 
kierunkiem mgr Iwy PetroweJ­
Szram, wykorzystano bogatą doku­
mentację fotograficzną. 

• 

W czterech łódzkich teatrach: No­
wym, Powszechnym, Ziemi Lódz-

llozmawtala: EWA PANKIEWICZ 

klej ł Im. Jaracza, a takte w sie­
dzibie TPPR przy ul. Narutowtcza 
48 (dla turni6ju poezji śpiewanej) 

rozpoczęty pracę punkty konsulta­
cyjne dla kandydatów do Jubileu­
szowego, XXV Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego, którego 
patronem jest w tym roku Jan Ko­
chanowski (w 450 rocznicę urodzin). 
Wszystkie - zorganizowane po raz 
pierwszy w teatrach - punlcty kon­
sultacyjne, będące dowodem za1n­
ter5owania I chęci pomocy dla 
młodych recytatorów ze strony za­
wodowych teatrów - czynne będą 

do 15 lutego br. 

Zainaugurowała działalno~ć Stu­
dencka Wszechnica Kultury. Pierw­
szy Wyklad wygłosił prof. Stefan 
Morawski, pośWięcając go „Posta­
wie technologicznej i postawie a­
narchistycznej w sztuce współczes­

nej". Tematem drugiego wykładu, 

wygłoszonego przez dr Andrzeja 
Turowskiego, była: „Alienacja i u­
topia jako granice awangardy". W 
semestrze letnim wyklady obejmo­
wać będą 8 cykli. Zajęcia organi­
zuje Instytut Teorii Literatury, Tea­
tru, i Mimu UŁ. 

z filmu. Ukazał się kolejny nu· 
mer Lódzklego Kwartalnika Filmo­
wego - produkcji WFO. Okiem 
kamery pokazano współczesne mia­
sto, historyczne dokumenty jego 
tycia, honorową galerię portretów 
łodzian, a takte obchody :ro-lecia 
WytWómi Filmów Ośwtatowych. 
znaczną część kWartalnika, podsu­
mowującego dorobek 35-lecla w na­
szym mieście, pracownicy wytwór­
ni wykonali w czynie społecznym. 

llSTY DO REDAKCJI 
TrWają zdjęcia do nowego pol­

skiego filmu, realizowanego przez 
łódzkich twórców, a kontynuujące­
go tradycję adaptacji znanych dzieł 
literatury. Tym razem scenarzyści: 
K. Frejdlich I w. Fiwek (zaraz~m 
retyser filmu)) posłutylł się mo­
tywami „Serca" Amicisa. 

• 
Rozstrzygnięto konkurs na plakat, 

zorganizowany w ramach IX ogól-

W ZWiązku z wątpliwościami, ja­
kle wyrazu Andrzej S. Wlerzecha 
w recenzji z przedstawienia „Tylko 
martwy kolega jest dobrym kole­
gĄ" W. Bauera („Biurowe dialogi 
Bauera'', .,Odgłosy" z dnia 20.1 .taęo 
r.) w sprawie autora sztuki, wy. 
jaśnlamy co następuje: 

Autor sztuki nosi, zgodnie z pro­
gramem, Imię Wlnfrled 1 jest pisa­
rzem ttachodnloniemlecklm. Jest to 
łatwe do stwierdr.enta w mlesięcz-

nlku „Dialog", który drukował 
tekst sztuki w numerze t w stycz­
niu 1976 roku. Teatr jest w posia­
daniu umowy licencyjnej opiewa­
jącej również na nazwisko Wln­
frled Bauer. Wszystkie dane bio­
graficzne podane w programie s11 
r6wnlet zgodne z faktami. 

z powdaniem 
Kierownik literacki 

dr WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Dysproporcje te utrzymały się do dziś. W ca­
łym kraju na 1.000 zatrudnionych przypada 69 
pracowników z wyższym wykształceniem, ale 
w woj. warszawskim - 135, w li;rakowskim -
119, wrocławskim - 96, poznańskim - 92, a w 
łódzkim - 77. Na ostatnich prawie miejscach 
plasują się bliskie nam \Voje'Wództwa: plotr­
kvwskie, sieradzkie, kaliskie i skierniewickie, w 
których na 1.000 zatrudnionych przypada od 40 
do 46 osób z wyższym wykształceniem. 

Wróćmy jednak do naszego K(•walskiego. Je­
§li jest studentem uczelni techn•c;;nej, rolniczej, 
pe<lagogicmej lub medycznej, albo jednego z 9 
kierunków uniwersyteckich, wówczas obejmu­
je go ustawa o planowym zatrudnieniu i nie 
m-0że zniknąć z rejestru pełnomJcnika ministra 
pracy, płac i spraw socjalnych do s.praw za­
trudtnlenia w wyższych u<:zelnlae;h. 

Teoretyeznie Kowalski ma do wytboru trzy 
mcżliwości uzyskania pracy. J1?śl1 jest bardzo 
zapobiegliwy lub po prostu na piwo, papierosy, 
ciuchy i inne rzeczy niezbędne mtodemu czło­
wiekowi do dobrego samopoczu::ia wydaje wię­
cej niż dostaje z domu, lub ze stypendium na 

uc:zelni, wówczas stara się o stypendium fup­
dowane z zakładu pracy. 

W Politechnice Łódzkiej stypendia fundowa­
ne pobiera od 10 do 30 proc. studentów, zależnie 

Graiyna Jest młoda, ładna. ale pn;yga­
szona. W dokumentach, w rubryce wy­
kształcenie, wpisuje - wyisze, w rubryce 
zawód - magazynierka. I tak od dwfich 
lat. Najpierw pracowała pół roku w szko: 
le, zastępując chore nauc.iyclelki i matki 
na urlopach. Potem koleżanki wyzdro­
wiały i musiała zacząć szukać innej pra­
cy. Przyzwyczaiła się już do tego, że roz­
kładano ręce. kiedy przyznawała się, ie 

' skończyła filologię polską. 

W końcu przyjęła pracę magazy~.;rki 
w jednej z łódzkich instytucji, z pensją 
3 tys. zł. Początkowo znajomi pytali z nie­
dowierzaniem, czy to prawda, potem się 
uśmiechali. Właściwie wszystkich śmie­
szyła ta sytuacja. Wszystkich oprócz Gra­
żyny. Codziennie rano wydając materia­
ły myśli o swojej pracy z wściekłością., 
a potem ze znudzeniem. Jedyny plus, że 
poczytać. sobie można. Czyta więc i cze-
ka na wiosnę. Wiosną. zacznie nowe ży­
cie, może w przedszkolu, może w świetli­
cy, może w księgarni? 

Wojtek skończył socjologię i dziś jest 
właścicielem dobrze prosperującego bu­
tiku w niezłym punkcie. Interes prowa­
dzi do spółki ze znajomą, za.rejestrowąną 
w cechu krawcową. Większość konfekcji 
i tak szyją chałupniczki. Najwięcej trze­
ba zabiegać o tkaniny. ale t„ad się opłaca. 
Wojtek po dwóch latach pracy ma do­
skonale wyposażone mieszkanie, niezły 
samochód. Zonie na rocznicę ślubu kupił 
pierścionek. Takie maleńkie cacko z bry­
lantem. Nic wielkiego. Socjologia przy~a­
je mu się znakomicie. Gdyby nie zna.Jo­
mość zachowań określony••b zbiorowości, 
nigdy nie uzyskałby zaupatrzenia dla 
swojego sklepu. 

Paweł skończył romanistykę. PracóJe na 
pół etatu w szkole. Ma tłu7o czasu ieby 
dawać lekcje i kot"epetycjł' Za godzinę 
francuskiego i tak bierze tanio, bo 150 zł. 
Uczniów pnygotowuje bs.rdzo starannie i 
już ma chętnych więcej ni7 może przy­
jąć. 

Krystyna po ekonomice I nrganbaeji bu­
downictwa i inwestycji pr;1r.i1je w jednym 
z łódzkich przedsiębiorstw. Rano czyta 
gazety, wybiega po 'wieże t>ułki dla sze­
fowej, nauczyła się pisać na maszynie. Z 
„prawdziwą" pracą -ietknęl'l się pod ko­
niec roku, kiedy sporządzano sprawozda­
nia I bilanse. Mieszka raz~111 z rodzicami. 
czeka na mieszkanie spółdzielcze. Chciała 
wynająć pokój na mieście, ale pochłania­
łoby to Jedną trzecią jej 11ensji. 

Jeny inżynier, prowad'l:i warsztat na­
prawy samochodów. Cieszy się doskonałą 
opinią wśród klientów. Warsztat odziedzi­
czył po ojcu. Na studiach nawet nie my­
ślał o tym, że będzie tu pracował. Cóż, 
ojciec zachorował, trzeba byfo mu oomóc, 
a po jego śmierci objął całość. Jak to do­
brze, że skończył politechnikę i to wy­
dział mechaniczny. Nie, rtle może narze­
kać na brak satysfakcji uwodoweJ. 

od kierunku studiów. Po studiach, rad nierad, 
Kowalski musi u fundatora prarować. Prawdę 
mówiąc, źle na tym nie wychodzi, skoro zakład 
wbowiązuje ~lę pomóc studentowJ w poznaniu 
profi.lu produkcji, odbyciu praktyki studenckiej, 
kcrzystaniu z pomocy naukowych i materiałów 
niez;będnych do przygotowania pracy dyplomo­
wej Zakład też bierze na siebie s}Jrawę bodajże 
najważniejszą - pomoc w uzyskaniu mieszka­
nia. 

Przy okaz;jl Kowalski przek,1"luje się, jak 
wielki jest głód mieszkaniowy w naszym kra­
ju. Zdarza się bowiem, że zakład nie mogący 
się wywiązać z obietnky zapewnienia lokum, 
nie tylko 111ie ~gzekwlJje od stypendysty obo­
wiazku pracy, a·le nawet nie żąrla spłaty sty­
pendium: woli stracić niż procf.sować się z 
absolwentem, który mógłby jednvcześnie os.kar­
żyl zakład, o niedotrzymanie warunków umo­
wy. Cói, Kowals•ki uczy się. Uczy się, że prawo 
n'e zawsze prawo znaczy. 

Jeśli Kowalski nie 'l'Jdecyduje się na stypen­
dium fundowa:ne (w ub. roku w Politechnice 
Łćdzkiej nie wykorzystano aż 400 stypendiów) 
może już 111a III roku zawrzeć umowę przed­
w·stępną z zakładem. I wreszcie, jeśli trudno mu 
się zdecydować wcześniej. tuż przed ukońc-ze­
niem studiów może wybrać u pełnomocnika 
sk:erowanie do pracy. 

Jeśli Kowatc,ki studiował 111a kieI'unku obję­
tym planowym zatrudnieniem, s nie podjął 
pracy bez wyrafoego powodu orzewidrianego 
ustawą jak np. długotrwała c1'i<>roba, da!sza 
Muka itp„ wówczas zobowiazany jest wr".>cić 
skarbowi państwa połowę średnich kosztów 
wyksmakenia. Kwota ta waha ~ię od 60 do 185 
tvs. zł. W praktyce do zwracamia kosztów stu­
diów dochodzi niezmiennie rzadk<>. Np. w Poli­
technice Łódzkiej w ciągu trzech ostatnich 1a,i 
koszty studiów zwróciło 6 studentów. 

Zasada zwracania kosrlów imana 'est rów­
nież w innych państwach, np. w Finlandii. 
gdzie .państwo pokrywa połowę oprocPJntowanla 
pc.życzki, .która studenci muszą ~płacać w ciągu 
1'.) lat po ulrończeni1t1 studiów. 

Kredyty na ukończenie studiów zaciągają 
również studenci niektórych uniwersytetów 
amerykańskich. 

Zdecydowanie lepiej być . Kowalskim niż Ko­
walską, irdyż zakłady pracy stanowczo bro'łl\ 
si~ przed zatrudnieniem kobiet. Prawdą jest 
jednak, że pani magister stroni od wielu prac 
(na przykład pracy na trzy zm;any) i wrGCZ 
unika pracy w produkcji. 

Lepiej też być Kowalskim z polttechnikl I aka· 
demii medycznej niż z uniwersytetu. W Poli­
technice Łódzkiej w 1978 r. pnypadały na jed­
inego ab~olwenta 3 oferty praey '1 w 1979 r. -
dwie. W uniwersytecie w ubiegłym roku na 
SM absolwentów przypadało l OOO propozycji. 

Kowalski nie chwyta oczywiśc · e pierwszej z 
brz~u propozycji. Ma swoje ra<';e. którymi się 
kieruie. Przede wszvstklm Kowalski. a zwłasz­
cza Kowalska chcą· pozostać w mieście. I za­
równo wtooy. ieśli się tu urodzili i wycho,.vali. 
jak i wtl>dy. kiedy sa nrzvbyszami :i; zewn'1trz. 

Dla łodzian . z politechniki przypadała jednak 
tyłko ·0,4 oferty z. miasta. 

Kowalsklemtł o-bee są jeszcze tęsknoty wieku 
dojrzałego. typowe checi uciecvki od cywilizowa­
nego świata, zaczynania wsz:vst\ ;fgo od nowa. 
W jednym z nu.merów „Der Spiegel" H. Schrei­
ber starał się udowodnić, iż owi? ucieczki do­
rosłych w zupehnie nowy styl życia i nowa ja­
k<'ść. to swoisty kryzys naszych ~·.tasów. Ludzie, 
kt.óny dochodzą d-0 wniosku. że inaczej wyob­
rażali sobie swoje życie. swój zawód. part. ·~ra 
- ratuia się całko\l\ritą zmianą życiowych rea­
liów Nie uciekniemy od tego zjawiska. Niedaw­
nn w IV programie Polskiego Radia usłysze­
li'my o doc. dr hab. oraz dwoj~u inżynierach, 
którzy najechali do Stronia Slaskiego h(}dować 
owre.„ Znam łodzian, także z ·~"<Ina członków 
NOT. którzy po orzejściu 11a emeryturę osiedlili 
s '.ę na wsi olsztyńskiej. 

Ale nasz Kowalski nie powtarza jeszcze za 
Tuwimem: „Rzuciłbym to wszystko. rzuciłbym 

od razu" i za nk w świecie ni~ chce osiąść w 
parterowym domku przy małej ulicy. Nawet 
'eśl' dostanie 800 lub 1.000 zł 'ł'ięcej na wy­
najęcie mieszkania. Najchętniej podejmują pra­
cę w terenie inżynierowie (50 pro„ ). Absolwen­
ci Uniwersytetu Łódzkiego wyjeżdżają w 30 
proc., a .nie objęci planowym zatrudnieniem 
w 10-15 proc. 

Kowalska z uniwersytetu ma swoje argu­
!l'enty: odległość od dużego miasta, fatalna ko­
munikacja, zupełnie nowe śroocwisko. brak 
oparcia w rodzi.nie. Jeśli Kowalska jest począt­
kującym inżynierem, to otrzymHje na stażu od 
2.600 do 2.800 zł, podobnie jak młody lekarz.. 
Nauczyciele chowają do kieszeni pierwsze pen· 
sje w wysokości 3.500 zL Najkrótszy staż wy­
nosi 3 miesiące, a umowa o pracę z absolwen­
tem zawierana jest na 3 lata. 

Kowalski jest zatem zagubiony między obie­
gcwą opinią, która straszy brakiem miejsc pra­
cy, Informacjami z Wydziału Zatrudnienia - iż 

zatrudnienie zmniejsza się z roku na rok, a 
statystykami klującymi w oczy <''ągle zbyt 'lla­
łym nasyceniem kadr z wyższym wykształce­

niem. 

Jego rozterki wzrosłyby Jeszcze bardziej, gdy­
by dowiedział się, że bilanse siły roboczej do­
konywane przez Wydział Zatra,Inienia i uczel­
nie dalece się rozmijają. 

Na ostatnim kolegium rektorów łódzkich 

uczelni, dyrektor Wydziału Zatrut.inienia i Spraw 
Sccjalnych w Łodzi poinformował. iż do 1985 r. 
w woj. łódzkim, piotrkowsklm, sieradzkim, 
skierniewickim i kaliskim m"żna zatrudnić 

rocznie 1.645 absolwentów z uniwersytetu i 1.565 
z politechniki. Kuratorium Okręgu Szkolnego 

przewiduje, te do 1985 roku Ulltrudni '150 absol­
wentów UŁ. 
· W roku akademickim 1979 uniwersytet wy­
kształcił 1.420 osób, a więc o 225 więcej nit 
przewidują prognozy zatrudnienia urzędu. Stu­
dia dzienne w poutechnice kończy rocznie około 
1.200-1.300 absolwentów. Jak więc wynika z 
danych, można by zatrudnić wszystkich ab.;ol­
Wl'ntów, a nawet zostaną jeszcze wolne miejsca 
pracy. 

W świetle bilansu sporządzonego . niezwykle 
starannie przez Uniwersytet Ł5dzki, zapotrze­
bowanie na ·kadrę z wyższym wykształcen;em 
wygląda jeszcze inaczej. Według danych za­
cżerpniętych przez uczelnię z Komisji Pla110-
wania il-0ść stanowisk pracy wymagających 

wyilszego wykształcenia wynosiła w woj. łódz­

kim - 49.324, kaliskim - 18.128, piotrkowskim 
- 11.820, skierniewickim ~ 7.681, sieradzkim -

7.128. Tymczasem na stanowiskach tych zatrud­
n;c.nych jest (podajemy kolejno) 37.705 osób; 
7.429; 6.393; 4.109; 3.367. 

W ta.kim wypadku. skoro tylko w Lodzi i w 
woj. brakuje 12 tys. osób ;z. wyższym wykształ­
cen iem, nie można mówić o nadmiarze absol­
wentów wy~zych uczelni. 

Interesujących wniosków dostarczają także -
analiza zatrudnienia oraz jej konfrontacja z 
kwalifikacja.mi i specjalnościami zatrudnionych 
pracowników. 

Najwięcej, bo aż 9.S49, potrzeba nam spe-.:ja­
listów z dziedziny ekonomii i na11k pokrewnych, 
8.070 - z nauk humanistyc2lnych i po.krewnych , 
3.472 z matematyki i nauk przy-odniczych oraz 
l 5.64 - prawników I specjalistów z dziedziny 
admiinistracji. • 

Jeśli Kowalski uważnie wczyta się w te licz­
by, to być może zrozum.ie jedną z głównych 
przyczyn kłopotów na rynku pracy. Najlepiej 
byłoby zatem „przechować" ab~olwentów do 
czasu kiedy tysiące ludzi bez kwalifikacji opu­
ści zajmowal!le przez siebie sta"l<iwiska. 

Trzeba zatem zadać następne pytanie: w 
oparciu o jakie kryteria sporząd ·.<mo te bilanse? 
Mcżna sądzić, iż uczelnia kierowała się szeroko 
pojętymi potrzebami społecznymi I gospodar­
czymi kraju, a Wydział Zatrudnl<>nia - potrze­
bami instytucji, w których „wąskim" interesie 
często nie leży zatrudnianie magistrów. 

W świetle tych danych wszelkie tendencje 
zmierzające do drastycznych ognniczeń rekru­
tacji na studia mijają się z celem. Co więcej, 
mogą świadczyć o wsteczności poglądów. 

Pod względem liczby studiujących Polska 
znajduje się na dobrej pozycji w świecie. Na 
10.000 mieszkańców przypada bowiem u nas 
l7!l studentów, podczas gdy w .o\rgentynie 233, 
Australii - 186, Danii - 209, Holandii - 185, 
Japonii - 202, Wielkiej Brytanii - 132, Związ­
ku Radzieckim - 192. Na Węgrzech studiuje 
104 studentów na 10.000 mieszkańców, w Ru­
munii 81, Czechosłowacji - 112 i w Austrii -
112 osób. · Dane te mogą co prawda pobudzać 
patriotyczną dumę Kowalskiego, niewiele mu 
jednak pomogą w znalezieniu odipowiedniej 
pracy. Mało go też obchodzi zależność między 

ZATRUDNIENm 
liczbą studiujących, a rozwojem szkoły wyt• 
·~ j A prawdę mówiąc „trzęsie ·go" ze złości, 
kiedy słyszy, że w woj. łódzkim w październiku 
ub. roku było jeszcze 13 tys. wo1nyc·h miejsc 
pracy głównie w przemyśle, handlu, usługach. 

Poszukiwani są wykwalifikowani robotn!cy, 
ekspedientki, rzemieślnicy. Jednocześnie co ro­
ku "przyjmuje się do pracy o kil<ka tysięcy. 

mniej pracowników. 

Dążymy bowiem do osiągnięcia takiego stanu, 
w którym jakość będzie górowała nad ilością. 

Niestety Kowa·lski na własnej skórze odczuwa 
ów wyświechtany komunał. Nic mu bowiem po 
jego dypl-0mie z wyró:i:inieniem ltil? „Medalu za 
chlubne studia". Nie przyjmuje się do pracy 
lepszego aabsolwenta tylko po prostu absolwen­
h. Wyniki na studiach nie mają więc żadnego 
wpływu na jego dalsze życie. Kowalski prze­
konuje się więc raz jeszcze, że nie zawsze do-

Rys. :Andrzej Tylczyńsk( 
,• 

brze jest być w awangardzie. I nie dziwi się 
już, że lepszą pracę dostał Now1k, który wcale 
nie był dobrym studentem, ale miał większą 
protekcję i wiedział, w której instytucji kto 
kiedy odchodzi na emeryturę. 

Kowalski szuka więc pracy w zawoQ.ach, o 
których jeszcze kilka lat temu nawet by n ie 
pomyślał. Jeszcze niedawno jego poglądy 

nie różniłyby się od obiegowej opinii. Wzru­
szyłby ramion.ami i powiedział z politowaniem: 
irfy.nier w warsztacie, magister w ajencyjnym 
sklepie? Też coś! Dziś już się n;e oburza. Prze­
ciwnie. w jego głosie wyczuwa się nutkę po­
dziwu dla zaradności kolegów. Bo na dobrą 
sprawę tych 113 inżyn ierów w f.<Jdzi i w woje­
wództwach ościennych, z który: h 95 jest wła­
ścicielami prywatnych warsztatów, robi przecież 
dobrą. robotę, z czego motna się tylko ciesLyć. 

Powoli Kowalski zaczyna się orient~wać, te 
w państwie, w którym z pracy uczyniono prawo, 
obowiązek i sprawę honoru, najwięcej up:ze­
dzeń narosło wobec owego honoru. Bo magi­
strowi nie wypada pracować w sklepie ani 
fizycznie u nas w Jtraju, ale nikt się nie dziwi, 
a nawet wszyscy chwalą, jeśli re.bi to samo za 
granicą. Kowalski żyje więc w ~ozterce, gubiąc 

się w domysłach, kiedy 'to do oracy podchodzi 
się z szacunkiem, a kiedy nie. 

Na krótko mogłyby mu poprawić samopo ~zu­

cie materiały UNESCO. Tzw. r4port Faure'a za­
wierający wybór dokumentów i <·pinii na temat 
współczesnych powiązań między sytuacją eko-

. n<:;miczną, społeczną I oświatową w świecie. 

Coraz więcej chętnych na studia, coraz więk­
sze trudności ·z racjonalnym ~ykorzystan1em 

kwalifikacji - to charakterystyczne cechy wy­
stc;pującego „kryzysu wzrostu" - czytamy w 
jednym z dokumentów. Jednocześnie w tym 
samym czasie, kiedy Kowalscy szturmują do 
bram uczelni, światowe organlzarje oświatowe 
odnotowują wzrastającą liczbę analfabetów. 

Na razie Kowalski nagabuje peł.noni.ocnika na 
uczelni lub zaczyna „załatwiać" pracę na włas­
ną r.ękę, co dobrze świadczy o jego życiowej 

edukacji. 

MAŁGORZATA GOLICKA 
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JEDEN SPOŚRÓD NAS 
Co to za miasto: Ulm? Do­

bry uczeń szkoły średniej już 
spieszy z odpowiedzią, że to 
Napoleon pod Ulm rozgromił 
Austriaków. Prymus dopowie, 
że działo . się to w roku 1805. 
A już erudyta, że w Ulm uro­
dził się Albert Einstein. No i 
że tam właśnie, z górą cztery­
sta lat temu powstał pierwszy 
w Niemczech teatr miejski. 

Nie wiedział tego w czai;ie 
wojny Stanisław Węglarski. A 
gdyby nawet wiedział, od­
krzyknąłby, oczywiście człowie 
kowi pewneJllu: A ntech ich 
szlag trafi! Ładne „sztuki" te 
szkopy teraz odgrywają w o­
kupowanej Europie! Dla niego 
Ulm :maczyło po prostu: po­
moc ginącym, umierającym z 
ran w polskich lasach, w par­
tyzanckich szpitalikach urzą­
dzonych w ustronnych leśni­
czówkach, w leżących na ubo­
czu chłopskich chatach ..• 
Chciałem zacząć od życiory­

su Stanisława Węglarskiego, 
ale on o nowych troskach wie­
loletniego kierownika admini­
stracyjnego Spółdzielni Leka­
rzy ·w Piotrkowie. Przecież 
spółdzielnia ma od kilku mie­
sięcy piękny lokal przy ulicy 
Targowej w pawilonie WUSP, 
której jest agendą, wyniosła się 
wreszcie po kilkunastu latach 
z ciasnej, staromiejskiej ka­
mieniczki stojącej pod prasta­
rą farą. A tu pan Stanisław 
inów niezadowolo.ny! l tu 
~ednak też ciasno - powiada 
- i rentgenu własnego nie 
ma, Ludzie aż do Łodzi na 
Piotrkowską kolo pLacu W oLno­
ści jeździć muszą, caly dzieii 
tracą .•• 

- Wie pan co znaczy jeden 
dzień wyrwany z życiorysu, z 
pracy w zakladzie - powiada 
- A i Liczą się koszty w!asne 
chorego... Musimy ten rentgen 
mieć. Oczywiście, że są w 
Piotrkowie rentgeny na wypo­
sażeniu slużby zdrowia, aLe 
nie są ;uż w stanie obsługiwać 
także pacjentów spóldzielni ..• 
Chodzi o czas. U nas dziś po­
brana krew Lub mocz - ;u­
tro są wyniki, za , jedyne trzy­
dzieści zlotych. W miejskich 
przychodniach czeka się i po- · 
nad tydzień. Ze za darmo? No 
nie tak bardzo! W niektórych 
przypadkach proces chorobowy 
przez ten czas może posunąć 
się już daleko. To są koszty i 
;akie! •.• 

Aby więc zakończyć z umiło­
wanym dzieckiem pana Węg­
larskiego - Spół1zielnią Le­
karzy, trochę danych. Kiedy 
pow tała w 1953 roku i pan 
Węglarski z małą grupką ludzi 
ją rozkręcał, zajmowała kątem 
dwa pokoje w czynsz.owej ka­
mienicy przy ulicy Słowackie­
go i pracowało w niej czte­
rech lekarzy. Dziś spółdzielnia 
zatrudnia 43 lekarzy wszyst­
kich specjalności plus personel 
pomocniczy, daje ostatnio po­
nad 40 tysięcy porad rocznie 
(i usług), a jej obroty przekra­
czają 4 mln zł. 

• • • 
Urodził się 9 grudnia 1898 

roku w Miechowie. Ojciec był 
metalowcem, a matka pocho­
dziła z rodziny o ciągle ży­
wych tradycjach powstańczo­
·niepodleglościowych. Żyli je­
szcze za młodych lat pana Sta­
nisława .wujowie i dziadowie -
uczestnicy Powstania Stycznio­
wego. W Sosnowcu, dokąd 
przenieśli się ze względu na 
pracę otrzymaną tam przez oj­
ca, rozpoczął naukę, w gimpa­
zjum realnym. Zaledwie jej 
pokosztował, gdy wybuchła 
pierwsza wojna śwlatowa. Ro­
dzina Węglarskich powróciła 
oo Miechowa, a tu ułani, le­
giony, bieliniacy. I Wojenko, 
wojenko, cóżeś ty za pant •.• 
Wraz z innymi chlopcami ma­
lowanymi harcował na Pusty­
r.i Błędowskiej, później już nie 
jako harcerz, a junak POW. 

Kiedy w listopadzie 1918 się 
ruszyło, na czele piętnastooso­
bowego oddziału otrzymał roz­
kaz opanowania budynku sta­
cji kolei wąskotorowej Słabo­
szów. Zajęli stację bez ofiar 
w ludziach. W pobliskim, du­
żym młynie w Nieszkowie sta­
cjonował większy oddział o­
kupantów. Okazało się, że Au· 
striakami byli Czesi i Bośnia­
cy, więc znów poszło gładko. 
Władali stacją i młynem do 
końca listopada. Po z górą wie­
kowej niewoli oni, polscy żoł­
nierze, stali na straży s we­
go! Kiedy odkomenderowa­
no ich do Miechowa, weszli w 
skład 11 kompanii, która sta­
nowiła zalążek późniejszego 
25 pułku piechoty, pułku piotr 
kowski~go. 

Do roku 1928 był żołnierzem. 
Jeszcze później, po kilkunastu 
latach ponownie, ale już w 
konspiracji, w straszliwych 
czasach hitlerowskiego ludo­
bójstwa. 

• • • 
Każdy ma jakąś swoją kra· 

4 ODGLOSY 
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Inę westchnień 1 wspomnień. 
Z dzieciń~wa, z młodości ... 
Stanisław "Węglarski ma także, 
nadwiślańską: Toruń - Cheł­
mno - Grudziądz. 

- Chelmno nad Wislą 
powiada w zadumie - cudne 
miasto ..• Co roku tam jeżdżę. 
Kiedy się z oddali wita to 
miasto, już widok jego stro­
mych barwnych dachów i 
wspanialej gotyckiej fary roz­
tkliwia. Tak, tak, tam się za­
kochałem. Tam znalazlem żo­
nę, w miejscowej gimnaziali­
stce. 

Piotrków, rok 1924. Został 
szefem ga rnizonowf!j izby cho­
rych 25 pp, bo wcześniej orze­
czono, Iż z jego nie za tęgą 
posturą to w sam raz do Cen­
tralnej Szkoły Podoficerów 
Sanitarnych w Toruniu. Piotr­
kowska garnizonowa izba cho­
rych mieściła się w jednym z 
najokazalszych do dziś gma­
chów miasta na rogu Alej i u-

wala tylko iedną izbę. Podob­
nie bylo na piotrkowskiej Sta­
rówce. 

Podzielił miasto na rejo.ny. 
Od świtu wizytował je po ko­
lei, odwiedzał magazyny żyw­
ności, sklepy, masarnie i pie­
karnie. Smród i brud! Wchodzi 
do maleńkiego sklepiku na u­
licy Żydowskiej, dziś Staro­
warszawskiej. Na półeczce w 
słoiku cukierki różowe, bądź 
żółte - koraliki z krochmalu 
i słodu. Obok kontuaru zmaj­
strowanego z ledwie heblowa­
nej deski uchylona, drażniąca 
powonienie przybysza beczuł­
ka śledzi, a za owym „kontu­
arem" istota-zjawa: stara Zy­
dówka jeszcze tu siedząca, a 
już właściwie należąca do tam­
tego świata. Wchodzi chłop­
czyna obtargany w czapce ze 
złamanym daszkiem, kładzie 
na kontuarze dwa grosze. Sta­
ra kobieta bierze w drżące I 
brudne dłonie pajdkę chleba, 

JERZV KISSON-JASZCZVŃSKI 

••• 
Jako były woJskowy miano­

wany został w trzydziestym 
ósmym roku szefem · sanitar­
nym OPL. Kiedy zaczęły padać 
bomby, ruszył z Piotrkowa do 
Opoczna, gdzie się .miał zamel­
dować u jakiegoś majora z e­
laboratem w sposób tajny i 
konkretny zabezpieczającym 
obronę sanitarną ludności mia­
sta Piotrkowa. Wrócił po kil· 
ku dniach. Teczkę z elabora­
tem utopił po drodze w jakiejś 
rzeczułce, przyciskając ją gła­
zem ażeby atrament puścił ... 

W Piotrkowie już byM najeź­
dźcy. Myślał o odnowieniu 
służb PCK, bo szefował też 
osiemnastu drużynom sanitar­
nym, ale zaczęły się takie 
przyjemnostki: któregoś dnia 
zjawia się rosły drab w 
świeżutkim mundurze hitlerow 
sk!ego żandarma i oddaje e­
kwipunek. Był to jeden z tych 

ZS pp Kulaaek, noszący pseu­
donim Poganin. Inny punkt 
przerzutowy mieścił się na u­
licy Belzacldej. 

Ośrodek Zdrowia przy ulicy 
Wojska Polskiego pod 14 (nie 
ma jut tego budynku, w któ­
rym na parterze mieściła się 
łaźnia miejska) stanowił także 
drogę życia. Stał on na granicy 
między Piotrkowem aryjskim, 
a gettem. Do końca, czyli do 
likwidacji piotrkowskiego get­
ta, Niemcy się nie zorientowa­
li, ie z pierwszego piętra domu 
było znakomite przejście do 
getta. Do dziś żyje w Piotrko­
wie i jest częstym gościem 
Klubu Prasy „U Dziennikarzy" 
Roman Hipszer, który jako 
młode chłopię dyżurowal pod 
opieką pana Węglarskiego, 
przenosił w oble strony co 
przenosić trzeba było. 

- Zatrudniałem w Ośrodku 
niejakiego Wolfa. Ryże to bylo 

CZŁOWIEK, KTÓRY NIE BYŁ W· MIEŚCl.E ULM 
licy Piastowskiej. W czasie 
pierwszej wojny stary Sztajn­
berg, ojciec późniejszego leka­
rza i kolegi pana Stanisława, 
zbudował tę okazałą kamienicę 
na Izbę Skarbową. 

- Wie pan, redaktorze, kto z 
moich druhów wojaków źyje z 
tamtych Łat w Piotrkowie? -
pyta pan Węglarski i dodaje -
Zna pan przecież Wicka Stęp­
nia ... 

Wincenty Stępień, kolejna 
piękna postać starego i na 
szczęście jeszcze dzisiejszego 
Piotrkowa, ogrodnik miejski, 
do dziś, choć na emeryturze, 
mimo ósmego krzyżyka, do­
glądający park i kwietniki, a 
także cmentarze: on to pamię­
ta o grobie szanowanego przez 
ludzi pracy prezydenta Piotr­
kowa sprzed laty, socjalisty 
Kazimierza Szmidta. Spotyka­
my pana Stępnia idącego przez 
miasto z rowerem; przygar­
biony, z rękoma pachnącymi 
jak ziemia wiosną; chyba mi­
liony kwiatów zasadziły pra­
cowite dłonie pana Wincente­
go ... , 

• • • 
Kiedy w ówczesnym „Głosie 

Trybunalskim" pan Stanisław 
wyczytał, że socjalistyczny ma­
gistrat poszukuje higienisty 
miejskiego, zdecydował się, 
przeszedł do cywila. I tak roz­
poczęła się jego, do dziś, a 
więc przez z górą pół wieku 
już trwająca służba na rzecz 
zdrowia piotrkowian. 

- Co znaczylo być wtedy 
higienistą miej.~kim? - wspo­
mina - l...ekarzy bylo niewie-

~~ietn!agz::~:::i:!u'o P~~~:~:~~ 
wielkie. Nie śnilo się nikomu o 
tych dzisiejszych dzielnicach: 
Wyzwolenia, Piastowskim, Wy-
soka, Trzydziestopięciolecia 
PRL. A mieszkańców bylo 
mnie; zaledwie o dwadzieścia 
tysięcy (dziś Piotrków dobija 
70 tys., gay wtedy miał już 
nieco ponad 50 tys. mieszkań­
ców - przyp. mój). Dziś wska­
źnik zagęszczenia na izbę wy­
nosi 1,1 osoby, wtedy w bied­
nych domach wokół hut „Hor­
tensja" i „Kara", na Bugaju, 
czy na Bujnowskiej tysiące 
wielodzietnych· rodzin zajmo-

kładzie na niej dzwonko śle­
dzia, wodzi tym kawalątkiem 
słonej ryby po powierzchni 
suchej pajdki, podaje kliento­
wi. Ten zwleka. Jakby powra­
cając z zaświatów, stara kobie­
ta dorzuca kawałek cebuli. 
Nu, szlus - mamroce. 

- Powiadam, że brudno, że 
tak nie może być i jak się nie 
zmieni, będzie grzywna 
wspomina Stanisław Węglar­
ski - Panie doktór, nie 
krzywdź pan, przyjdź pan za 
tydzień, sze poprawi - skom­
le istotCl - zjawa. Mialem ka­
rać, kiedy wiedziałem, że za 
rok się to i tak nie zmieni? 
A epidemie nie były wcale 
rzadkością ... 

• • • 
Zawodowych prostytutek by­

ło w Piotrkowie w latach trzy­
dziestych siedemdziesiąt parę. 
Te miały patent, czyli tzw. 
„czarne książki" i zabowiązane 
były do stawiennictwa we 
wtorki i piątki od ósmej do 
dziesiątej przed obliczem dok­
tora Fajmana. Ale były też 
dorabiające, uprawiające pro­
stytucję wstydliwie. Najczęś­
ciej z biedy, braku zawodu i 
miejsca pracy. 

Ladna, smagła dziewczyna ze 
Starowarszawskiej. Miała za­
ledwie siedemnaście lat. Do­
prowadzono ją przed oblicze 
areopagu złożonego z przedsta­
wicieli służby zdrowia i koła 
Pań Polek. Ta ostatnia, pani 
mecenasowa cierpliwie acz sta­
nowczo poczęła moralizować, 
malować wizję życia w czy· 
stości - z zamążpójściem, 
dziećmi, rzetelną pracą. Dziew­
czyna wysłuchała, by za chwi­
lę zaatakować z całą bez.względ 
nością. Pani mnie zatrudni ja.­
ko slużącą? Zatrudni mnie pa­
ni. No to kiedy państwo będą 
mieli wychodne, dobierać się 
do mnie zaczną sy riaŁkowie ja­
śnie państwa. A kiedy pani 
wyjedzie do wód, mężulek sza­
nowny pozostanie w domu, to 
i on dobierze się io mnie. 1 
wszystko to za darmo!? Mam 
może jeszcze dopl.acać do pies­
/(iej slużby? 

Takie były te czasy, a szła 
już wojna ... 

z drużyn PCK! Kac moralny, 
bo i tak działała hitlerowska 
piąta kolumna. Ale przec1ez 
większość zdecydowana daw­
nych podkomendnych i znajo­
mych nie zawiodła: . 

Trzeba jednak było rozpo­
cząć robotę bardzo rozważnie, 
do jedynej jawnej organizacji, 
czyli do PCK przemycać sa­
mych pewnych ludzi. Zaczęli 
poszukiwać zaginionych, udzie­
lać pomocy sanitarnej, organi­
zować · doiywianie. Pierwszy 
prezes PCK, ksiądz imieniem 
Andrzej, w porę ostrzeżony 
przed aresztowaniem przez ge­
stapo, zostawił kartkę: Jestem 
Zając, ucieklem do Lasu ... 
Wkrótce doszło do istnego na­
jazdu na Piotrków - napły· 
wali wysiedleńcy z Pozna1i­
skiego i Pomorza, też lekarze, 
trzeba było im pomóc w znale-
zieniu pracy. Stanisławowi 
Węglarskiemu, działającemu 
walnie w PCK i szefującemu 
ośrodkowi zdrowia, pomagali 
m. in. dr Józef Opala, szcze­
gólnie zasłużony w pomocy u­
dzielanej jeńcom radzieckim, 
dr Franciszek Bierzyński, któ­
ry gdy trzeba było, brał z na­
rażeniem życia do własnego 
domu poranionego „Jędrusia", 
a na co dzień bezinteresownie 
prowadził tzw. Kroplę mleka, 
w której wydawano mleko 
biednym dziecio.m. Do chwili 
aresztowania dzielnie pomagała 
dr Jadwiga Szustrowa ... 

• • • 
Z Ulm przychodziły do O­

środka Zdrowia materiały opa­
trunkowe i medykamenty. W 
getcie, w budynku, w którym 
wcześniej, a i już po wojnie 
mieściła się szkoła im. Konop­
nickiej, pan Węglarski zorga­
nizował żelazny magazyn le­
ków i materiałów opatrunko­
wych na caly batalion wojska. 
Wydziwiał hitlerowski dygni­
tarz, który go zwizytował, ale 
i pochwalił, bo stę przyda .. 
Stanisław Węglarski i jego to­
warzysze wiedzieli jednak, że 
najważniejsze, iż się już przy­
daje. Szwarcowano lekarstwa i 
bandaże do lasu, głównie dra­
gą przez Ro7.przę, w której 
szefował podziemiu chorąży z 

STANISŁAW WĘGLARSKI: 
„Po prostu nie uznaję emery­

tury". 

chloptsko, ń.tóregoś dnia przy­
chodzi prawie z płaczem. 
Głupia baba, znaczy się żona 
podpisała volkslistę. Okazało 
się, że podpisała ni.e tylko glu~ 
pia baba, on także. Postanow.i­
lem - powiada ·pan Stanisław 
mścić się na tym ryżym łbie 
systematycznie. ALe Wolf szko­
d!iwl! nie był, a mo;a zemsta 
sprowadzala się do tego, że był 
nam wielce pomocny. Raczej 
nie wiedząc o co chodzi, wy­
konywał naszą robotę. Infor­
mował o PTZywtezieniu „Jędru­
siów" postrzeLanych do szpita­
la, albo wysylalem go z groź­
nie dla Niemców brzmiącą wy­
wieszką ,,Uwaga/ Dur plamis­
ty!" Nalepiał te wywieszki na 
mieszkaniach, w których w 
na;lepsze siedziell zdrowi kon­
spiratorzy, szykując koLejnq 
akcję dywersyjną ... Moje wizy­
ty w kostnicy szpitala przy u­
licy Wojska Polskiego były 
smutnym obrządkiem. Chłopcy 
zabici w bojach z Niemcami 
i tu PTZez nich przywiezieni, 
nie mieli dokumentów. Pod 
pozorem wykon11wania swoiej 
roboty, spisywałem znaki 
szczególne poleglych, by rodzi· 
nu dowiadywaly się o bohater-

.„Nie śnilo się nikomu o tych dzisiejszych dzielnicach: WyzwoLe nia, Piastowskim, Wysoka, TrzydziestopięcM~cia PRL .•. 
Foto: J. Dybkowski 

1kie; śmierci synów, 
mężów ... 

• • • 
A po wojnie? Radość wy­

zwolenia i zwycięstwa splotła 
się z radością z powrotu żony 
z obozu koncentracyjnego. 
I znów stanął do pomocy w or­
ganizowaniu służby zdrowia. 
Kierownikiem piotrkowskiego 
wydziału zdrowia był od stycz. 
nia 1949 do 1962. Właściwie z 
krótką przerwą w 1958 roku, 
kiedy to władze ministerialne 
zdecydowały, iż stanowisko to 
może pełnić jedynie dyplomo­
wany lekarz. Z braku kandy­
data, po kilku tygodniach prze• 
proszono pana Stanisława i je­
szcze przez cztery lata był kie­
rownikiem. 

Po założeniu Spół<lzielni Le­
karzy, był szefem sztabu spo­
łecznego komitetu budowy 
szpitala na 500 łóżek. W pięć­
dziesiątym dziewiątym ruszyła 
budowa dziś starego już szpi­
tala wojewódzkiego przy ulicy 
Rakowskiej. 

Jako anegdotę opowiadają 
sobie wtajemniczeni jak to 
kierownik Węglarski zdobył dla 
Wydziału Zdrowia powojsko­
wy gmach przy ulicy Wojska 
Polskiego 77. Jego ludzie zaa­
takowali budynek przez okna, 
zabarykadowali się od środka, 
gdy tymczasem kierownik nie 
wychodził z gabinetu przewod­
niczącego Prezydium MRN 
Szafrańca tak długo, dopóki 
nie otrzymał przydziału. Jed­
nak kilka pomieszczeń na 
pierwszym piętrze dostało się 
Wydziałowi Finansowemu PRN. 
Przechodzący na piętro ociera­
li się o beczkę pełną lasowa­
nego wapna. Nosy trzeba było 
zatykać. Na protesty subloka­
torów kierownik Wydziału 
Zdrowia odpowiadał, że trzeba 
stale dezynfekować, bo przy­
chodzą tu ludzie z różnymi 
chorobami. Kiedy brakło sub­
lokatorów, to i beczka z wap­
nem znik·nęła ... 

Albo Państwowa Szkoła Pie­
lęgniarska. Dyrektor Zakła­
dów Bawełnianych zaczął na 
posiedzeniu Prezydium MRN 
narzekać, .że utrzymanie inter­
natu zbudowanego dla prządek 
stwarza deficyt, a mieszkanki 
wydają się za mąż, opuszcza­
jąc internat. Kierownik Wę­
glarski zagadnął: Sprzedacie, 
towarzyszu ten gmach? Dyrek­
tor, że owszem. Więc kierownik 
Wydziału Zdrowia w pociąg i 
do Lodzi. Mówi o sprawie kie­
rownikowi wojewódzkiemu dr 
Frejdlichowi, al~ t~ dawaj go 
on;eżdiać. Budu.jemy, kierow· 
7>iku, szpital na pięćset lóżek 
w Piotrkowie - nie dał się 
zbić z tropu kierownik Węg­
larski - skąd weźmiemy tyŁe 
pielęgniarek? I dr Frejdlich 
skapitulował, i poparł Piotr­
ków w resorcie. I tak powsta­
ła Państwowa Szkoła Medycz­
na typu średniego i pomatu­
ralnego, szkoląca kadrę nie 
tylko dla dzisiejszego woje• 
wództwa piotrkowskiego. 

• • • 
Kawaler Krzyża Odrodzeni• 

Polski działa w terenowej or• 
ganizacji partyinej, bo od po­
czątku był aktywnym członkiem 
PZPR, przez jakiś czas człon­
kiem KM PZPR. Przez wiele 
powojennych lat prezesował 
PCK w mieście. Od początku 
jest członkiem Rady Nadzor­
czej WSS „Społem" - w tej in­
stytucji społecznie do dziś 
obrzydza życie komu trzeba, 
bo jak powiada, stan sanitarny 
żywności stanowi gwarancję 
zdrowia obywateli. 

- Takie to dziwne, że pra• 
cuję jeszcze jak bym mial, po­
wiedzmy, sześćdziesiąt lat, a 
nie ukończone osiemdziesiąt je­
den: Po prostu nie uznaję e· 
merytury - śmieje się czło• 
wiek, który jest zdania, i wy­
powiada to już całkiem serio, 
iż ciągle jeszcze za wielu ludzi 
wokól nas, i to ludzi w sile 
wieku, pracuje na powierzo- · 
nym stanowisku byle jak, ma­
jąc w polu widzenia efekty 
doraźne, jakby w poniedzialel( 
myśleli z górą o wtorku, ale 
JUŻ nie o tym, że będzie i pią­
tek, i sobotct:.. Ta doraźność 
nie zaostrza Ludzkiej ambicji. 
A warto przywrócić bLask sło­
wu honoru. To tylko pozornie 
nic się za to nie kupuje .•• 

TAKI SOBIE EPILOG: I na 
tym powinienem zakończyć opo 
wieści z życia Stanisława Wę­
glarskiego, a dziwne człowiek 
miewa skojarzenia. Lazi ml w 
związku z · tymi opowieściami 
po głowie opowiadanie Siegfrie­
da Lenza Einstein przeplywa 
Łabę pod Hamburgiem... Ein­
stein urodził się w Ulm, to 
już powiedzieliśmy. Stanisław 
W ęglarskl nie był w mieście 
Ulm, a musiał wielokrotnie 
przeplywać Łabę, jak każdy 
Polak.„ 
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kłej fabryce ;est td dyrekto­
rem p-rezes Rady Spóldziehii w 
Pabianicach. Pabianiczanie pr11-
eu;q 10 łódzkich tDyższych 
uczelniach, 11 wielu łodzian peł­
ni 10 Pabianicach różne odpo-
1Diedzitdne funkc1e CZtJ za;mu;e 
różne stanowiska tD przemy§le, 
administrac;ł ł aTł{1aźu1e się w 
sprawy Pabianic. Skąd się to 
bierze? z autentyczne; dumv ł 
przywiązania do tradycji mia­
sta, do ;ego reiooLucyjnej J>TZe­
szło§ci, przekaZtJtoa.ne; z poko­
lenia TUJ poko[e11ie. NUi przy· 
padkfem nłeco pottad 10 procent 
czlonków pabianf.Ckie; oraaniza· 
cji partyjne; ma staż s]>Tzed 
1948 roku, choć organizacja na· 
aza nieustannie młodnieje. 

centrum w pojęciu geograficz­
nym a nie w pojęciu funkcjo­
nalnym. Takie centrum dopiero 
powstanie. 

Foto. L. Włodkowski 

którzy po wojenie oddelegowa* 
ni zostali do rozbudowującego 

się w kraju przemysłu lekkiego, 
bądź na Ziemie Zachodnie i te­
raz chcieliby wrócić. Mieszka­
nia dostają też ludzie z domów 
przeznaczonych tio rozebrania. 
A takich w Pabianicach jest 
niemało. Ustalono, ze trzeba 
będzie rozebrać 800 domów, któ­
re są już w złym stanie tech· 
niczriym. Ale tez rozbiera się 

domy, które ~toią na terenie 
przeznaczonym rod nowe bu· 
downictwo. 

,,Rocanik statystyczny w'>je­
wództwa miejskiego łódzkiego 
1979" - 88,5 tys. osób. Na l iem 
kwadratowy przypadają więc tu­
taj 2.774 osoby, podczas, gdy w 
Lodzi - 3.851, a w miastach 
wojew,ództwa wtiętych razem -
3.031 osób. Pabianice są mia­
stem pracujących kobiet, gdyż 
pracuje ich tutaj 52 procent 
wszystkich iatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej, a za­
trudnienie w tej gospodarce 
wynosi 33,4 tys. osób. 

Co jeszcze można powiedzieć 
o Pabianicach? że na I.\100 
mieszkańców jfst tutaj 51,3 
aparatów telefonicznych. To nie 
jest dużo. W całym wojewó:lz­
twie na 1.000 mieszkańc'>w 
przypada 78,1 telefonów, w mia­
stach województwa - 84,3, a 
w Łodzi - 93,3 telefonów. Na­
tomiast w miast!lch całego kra­
ju na LOOO mies1kańców przy­
pada 138,8 telefonów. 
Są tutaj 22 mkłady gastro­

nomiczne z l .37R miejscami, 
Statystycy więc ohliczyli, że na 
1 miejsce w pabianickiej ga­
stronomii przypada 50 osób, 
podczas, gdy w całym woje­
wództwie 45. Obliczyli oni też, 
że w 1978 roku :eden pabiani­
czanin wydał •1; gastronomii 
1.060 zł, a jederi mieszkaniec 
województwa 1.294 zł. Można 
byłoby z tego wnc.sić, że paoia­
niczanie są oszc1ędniejsi, bo je­
den mieszkaniec miast woje­
wó·dztwa miejskiego łódzkiego 
wydał w tym <'Zasie 1.371 zł. 
Ale można też tałożyć, że przy­
czyną jest mała ilość miejsc w 
gastronomii. 

Ze statystyką sprawy są bo­
wiem dość skomplikowane. Ze 
statystycznych danych wynika 
na przykład, te w Pabianicach 
jest 161 m1e1sc noclegowych. 

•Niby sporo. W pobliżu jest 
Łódź, gdzie w .ue tak odległym 
czasie wybudowano dwa hotele. 
Ale w Pabianicaf h nie ma ho· 
telu. A przydałby się. W planie 
przebudowy Pabianic o hotelu 

ba. będzie budować sklepy, za­
klady usługow€, pawilony. 

Statystyka sygnalizuje jednak 
pewne problemy. Oto i danych 
stat~stycznych wynika, ze w 
Pabianicach jest t.241 miejsc w 
przedszkolach. a.le dzieci w tych 
przedszkolach jest 1.885. Albo: 
Pabianice dysponują 400 miej· 
scami w żłobkach, a dzieci jest 
tam 476. 'Z tego wynika nie­
zbicie, ie żłobki I przedszkola 
są przeciążone. 

- Istotnie - stwierdziła Jad­
wiga Błoch, sekretarz do spraw 
ekonomicznych T{omitetu Miej­
skiego PZPR . w Pabianicach - ' 
brakuje nam mteJsc w żlobkach 
i przedszkolach. A w .znieście, 
gdzie w§r6d pracującycn p-rze· 
ważają kobiety iest to bardzo 
t rudny problem. Nnsz r..a•­
większy zaklad, „Pamotex", 
wystartował w ir.so rok z bra­
kiem 130 osób. Brakuje ludzi 
do pracy w inTiych fabrykach. 
Nied11leko przec•Pż buduje się 
Bełchatów i tam też brakuje 
ludzi do pracy, a place są trim 
wyższe niż w oabianickich fa­
brykach. Musimy więc zwięk­
szać Uo§ć miejsc w żłobkach i 
przedszkola.eh, aby kobiety pra­
cu,jące nie musiały porzucać 
pracy. Zakładamy, że gdzieś w 
1981 roku powinni§my w Pn­
bianicach stworzyć tyle miejsc 
w żlobkach, ile będzie potrzeba.. 
Ale zapotrzebowania na miej­
sca w przedszkutach nie zaspo· 
koimy tak szybko. Dlatego szu­
kamy innych „o.związań.. Uwa­
żam, że wiele vmnogloby kobie­
tom chałupnictwo. Miałyby 
pracę w domu t moglyby się 
zajmować dziećmi. I tak bę­
dziemy r-0bić. 

Pabianice są du!ym ośrod­

kiem przemysłowym. Rocznie 
pabianicki przemysł daje pro­
dukcję wartości przeszło 14 mi­
liardów złotych. to jest 8 pro· 
cent wartości prc.dukcjl całego 

województwa miejskiego łódz­

kiego. 
Co stanowi specjalność Pa· 

bianic? 

Z WOJEWODZTWA 
dowę obwodnicy, po której omi­
jać będzie Pabianice ruch tran­
zytowy. Mają Pabianice tram­
waj, który tu z Łodzi przyjeż­
dża, mają dwie linie autobuso­
we. l kłopoty podobne do łódz­
kich. Ale w priceiwieństwie do 
Łodzi nadzieje f>')kłada się tu 
nie w rozwoju komunikacji 
tramwajowej, a autobusowej. 
Potrzebna już jest trzecia linia. 
Narzeka <iię więc w Pabiani­
cach na komu 1;kację miejską 
nie mniej niż w f odzi. 

Pabianicki tvgodnik „życie 
Pabianic" zamieśr.ił niedawno" 
anons pt. „Teatr „RETRO'' -
zaprasza". „RETRC'" występuje 
w sali Spółdiielczego Domu 
Kultury, a pr:>wadzi go Zyg­
munt Stawiszewski, emerytowa­
ny ekonomista, wielki miłośnik 
teatru, od wielu lat działający 
w ruchu amatorRkim. W progra­
mie: „Wieczór >inmoru i pio­
senki" wyreżyserowanym przez 
Zy~munta Stawiszewskiego -
donosiło „Życie Pabianic" -
„usłuszymy i zo8a.czymy m.in. 
arie operetkowe, inscenizn.cje 
marynarskie i cygańskie, mono­
logi oraz skecze» 

Baza dla działalności kultu­
ralnej jest tu worawdzie skr')m­
na, ale są ciekawe inicjatywy. 
Przydałby się Pabianicom dom 
kultury z prawdziwego zdarze­
nia. Swego czasu myślano o wy­
budowaniu mlędo:yzakładowego 
domu kultury, 7aczęto groma­
dzić fundusze, zebrano 18 mi­
lionów, ale pilniejsze zadania 1 

zmusiły do zmiany planów. Dziś 
na taki cel potrzeba bvłoby 
kilkakrotnie więcej pieniędzy. 

W trudnych warunkach pra­
cuje miejska biblioteka. 

- Niedługo tuż poprawią się 

warunki w btbŁintece - mówi 
Stanisław Fronczak - adaptu­
jemy na ten cel przedwojenny 
budynek szkoły. Powoli wypro­
wadzamy stamtad mieszkańców. 
Po adaptacji l>ibtioteka będzie 

miala Lepsze warunki do prze­
chowywaniu księgozbioru, bę· 

dzie czytelnia, lepsze warunki 

Łódź i Pabianice miały po­
d<>bną przeszło~ć. Wyrosły na 
włókiennictwie. Robotnicy obu 
miast wspólnie walczyli o swo­
je polityczne ł społeczne pra­
wa, jednakowo cierpieli pod hi­
tlerowską okupacją, razem 
wiięlł się do budowy· nowego 
ustroju. Ta wspólnota t.radycji, 
jak i podobieństwo dróg to%­
wojowych umocniły autentycz­
ność wewnętrznego rozwoju obu 
miast, choć tempo przemian nie 
zawsze w obu hyło jednakowe. 
I dlatego czasem może się wY­
dawać, że z Łodzi jest dalej do 
Pabianic niż z Pabianic do Ło· 
dzi. Ale odległość w oble stro­
ny jest jednak:nva. 

- W 1974 roku - opowie­
dział mi prezydent Pabianic, 
Stanisław Fronczak - ogłosi· 
Uśmy konkurs tta opracowanie 
projektu przebudowy .Pabianic. 
Zglosilo się stedPm zespołów. 
Wybraliśmy na;tepsze rozwiqm­
nie ł powoli je realizujemy. Ale 
~częUśmv pracę ,akby od k~,­
ca. Je§lł plac Obrońców Sta~ni· 
gradu stanowić Piędzie fragment 
centrum, to my zbliżamy się do 
tego centrum od końca, od stro­
ny połudntowh Mamy bo~iem 
dobre warunki ctia roz1.1manta 
budotonictwa mieszkaniowego. 
Stawiamy więc nowe domy, abY 
jak najprędzej i najwięcej dać 
ludziom mieszka-I\, bo to :fest 
nafwtęklzy problem. We wtor­
ki, kiedy ;est dzień przyjęć 
mieszkańców, p-rzy;mu;emy z 
wiceprezydentem Radosławe~ 
:Januszkiewiczem do 80 osób ! 
w zdecydowane3 większośc~ 
prZtJchodzą ludzie ze sprawtu'!-1 
mieszkllniowvmi. Mamy obecnie 
w Pabianicac?łt ··~ bloków . ui 
budotDie, to będzie około 700 
mieszk11t\. DALEKO I Bl..ISIO 

Między Łodzią I Pabianicami 
leży spory obszar żyznej ziemi, 
gdzie rozwija sii: ogrodnictwo 
i sadownictwo. Z tego powodu 
rozwój terytorialny Pabianic 
nie mógł postępować w kierun­
ku Łodzi. Poza tym w rejonie 
stacji kolejowej w Pabianicach 
w czasie okupacji Niemcy ia· 
częli budować n:>we osiedle. Tu­
taj, korzystając z istniejących 
urządzeń kanalizacyjnych i W?­
dociągowych, mczęto wznos~ć 
pierwsze bloki po wojnie. Dz~ś 
nowe budownictwo lokuje się 
na Bugaju, ale przedtem pa. 
wstały osiedla: Piaski, Wileń­
ska Karolewska, Orla-Cicha, 
Kopernika. W ~rzygotowaniu 
są Bugaj II l Bugaj III. 

- W 1981 roku - mówi Da­
nuta Mikołajczylc - będziemy 
chcieli wej§ć z budownictwem 
mieszkaniowym do śródmie.ści11. 

Pabianice ma\ą centrum, ale 
jest to raczej •. ~rcdek" miasta, 

Były też lata chude, kiedy 
stawiano znacznie mniej miesz­
kań. W 1979 roku oddano 1.300 
mieszkań. Na rok 1980 załl)io­
no - plan jeszcze nie jest za­
twierdzony - postawienie oko­
ło 830 mieszkań. Może uda się 
zrobić więcej, bo Pabianice o­
trzymały pozwolenie na stawia­
nie bloków wysokich. A poza 
tym w Pabianlcarh do wykoń· 
czania mieszkań -iaangażowała 
się młodzież z pabianickich fa· 
bryk. Jeśli ktoś ma prawie 3-
-letni staż w spółdzielni miesz· 
kaniowej, to może swoją pracą 
przyspieszyć tempo budownic­
twa mieszkaniowego i przyspie· 
szyć sobie otrzymanie mieszka­
nia. W ciągu rohl od przystą­
pienia do udziału w wykończa­
niu mieszkania powinien otrzy­
mać mieszkanie dla siebie. I to 
bardzo pomaga. 

A na mieszkanie w Pabiani­
cach czeka się 8 lat. Czeka na 
mieszkanie 8 tysięcy członków 
1 kandydatów Pabianickiej 
Spółdzielni Mienkaniowej. Są 
wśród nich młodzi pabianicza­
nie, którzy założyli rodzinę I 
chcą się usamodzielnić, są spe· 
cjaliści, którzy chcieliby osiąść 
w Pabianicach, są też i tacy, 

- Jakieś S lat temu - mówi 
Stanisław Fronrzak - obcho· 
dziUśmy w Pabianicach uroczy­
ście oddanie vółmilionowego 

metra kwadratowego powierzch­
ni mieszkaniowej wybudowane3 
po wojnie. Teraz zbliżamy się 

do milionowego metra kwadra­
towego. I jest to milion me· 
trów kwadratowych wybudowa­
nych po wojnie netto, a więc 

po odliczeniu powierzchni roze­
brane; w starym budownictwie. 
Zrobili§my więc sporo, a zrobić 
trzeba jeszcze więcej. 

Pora zaprezentować statysty­
czny portret .miasta. Pabianice 
obejmują 24,7 km kwadratowe­
go powierzchni, na której mie­
szka - według danych z 1978 
roku, bo takimi dysponuje 

Foto: S. Czekalski 

nie zapomniano. Teraz nłe ma 
warunków na jego burlowę. Ale 
w ogóle - m01m zdaniem -
rezygnować z budowy hotelu 
nie ma ,powodu. Do Pabianic 
przyjeżdżają ęoście z całego 

kraju, a także iagraniczn:i spe­
cjaliści oraz kontrahenci. Gdyby 
w Pabianicach był hotel, korzy­
stałaby z ~ego I Łódź. 

Albo inny przykład. Statysty­
ka podaje, że. Pabianice dyspo· 
nują znaczną powierzchnią 
s~pów. Posiadają jej 26,1 tys. 
metra kwadratowego, to jest 
niemal tyle, co Widzew, który 
posiada jej 26,9 tys m kw„ Ale, 
jak się we:!mie 'nny wsk~:!nik: 
ilość metrów kwA1ratowych po­
wierzchni sklep<>'1.•,;ej przypada­
jącej na 1.000 mieszkańców, to 
okaże się, że ~prawa wygląda 
zupełnie inaczej. Pabianice ma­
ją powierzchni ~1.:lepowej - li­
cząc na 1.000 mieszkańców -
381 m kwadratowych, więcej 
niż niektóre łódzkie dzielnice, 
ale mniej niż Inne miasta wo­
jewództwa. Ot, choćby w Głow­
nie jest tej powierzchni 432 m 
kwadratowe. 

Pabianice się ror.budowują. W 
zachodniej części miasta han­
del i usługi ·rozbudowano zg::id­
nie z potrzebami. Zrobiono to 
przed laty, kie::h budownictwo 
tego typu miało lepsze warun­
ki. Na wschodzie miasta, gdzie 
teraz buduje się nowe osiedla, 
jest gorzej. 

- Ale już od tego roku -
mówi Stanisław Fronczak -
powinno się po'l)rawić. Rozpo­
czynamy budowę trzech pawilo­
nów: spożywczeoo, gastronomi­
cznego i z artykułami przemy­
slowymt. A w prZtJSZlo§ct, w 
rejonie osiedla Bugaj lII, budo­
wać się będzie ~zkolę, pocztę i 
przychodnię rejonową. W nie· 
dlugim czasie '>ędziemy musieli 
też rozwiązać problem handlu 
w rejottłe Starego Miasta, za 
rzeką Dobrzynką. Tam td trze-

Przede wszystkim bawełna, 

czyli „Pamotex". 

- W Pabianicach - powiada 
Danuta Mikołaj:zyk - w każ­

dej niemal rodztnie ktoś praco­
wa.l w bawełnie, pracuje albo 
będzie pracowai. To ;est fabry­
ka, która sama daje produkcję 
wartości 4 miliardów złotych. 

Pracuje tam przeszło 6 tysięcy 

ludzi. To jest fabryka z trady­
cją. 

Poza tym do specjalności pa­
bianickich należą maszyny dro~ 
gowe, produkowane przez 
„MADRO", żarówki wytwarza­
ne w „POLAMTE", lekarstwa z 
„POLFY", noże t{,karskie z pa­
bianickiego oddziału Kombinatu 
„VIS", środki opatrunkowe, tka­
niny techniczne, obrabiarki z 
pabianickiego oddziału Kombi· 
natu „JOTES" A będą jeuc.ze 
części do kolor JWych telewizo­
rów, jako że łódzka „FONICA" 
rozpoczyna tutaj budowę swego 
oddziału, który takie właśnie 
podzespoły będzie produkował. 
Budują się aktualnie Zakłady 
Tkanin Technic·mych. 

Buduje się też Szpital Miejski 
wraz z Pogotowiem Ratunko­
wym. A będzie to bardzo ładny 
i dobrze wyposażony szpital. 

Taki ośrodek przemysłowy 
musi mleć dobrą komunikację, 
aby można było 'udzi dowieźć 
do pracy, a pote.'ll do domu, 
towary i zaopatr1enie poroiwo­
zić. Do miejsldch ciepłowni 
wozi się na przyklad węgiel co 
7 minut, do elektrociepłowni 
„Pamotexu" - co 3 minuty„ 
Pabianice - jait niegdyś Lódź 
:_ rozwijały się wzdłuż traktu. 
Łódź wzdłuż tra~tu piotrkow­
skiego, Pabianice wzdłuż traktu 
na Sieradz. Przez Pabianice 
przebiega droga E-12, a teraz 
- dodatkowo ri1ejako - droga 
z Łodzi do Bełchatowa. Ulica 
Partyzancka zatłr,czona jest do 
ostatnich niemal granic. Z na­
dzieją się więc czeka tu na bu-

do wypożyezanta książek. 
A pabianickie inicjatywy? 
Ciekawe wystawy organizuje 

Muzeum Regionalne. Klub 
MPiK prezentuje aktualnie do­
robek poszczególnych przedsię­

biorstw i fabryk. Od 6 lat orga­
nizowane są ltonkursy na in­
strumenty dęte, w których bio­
rą też udział ~uzycy z NRD i 
Węgier. Organiz11jE" się Dni Pa­
bianic, które są okazją dla do­
konania przeglądu działalności 

artystycznej miasta, ale nie tyl­
ko. 

- Szukamy eiągle 3eszcze 
najlepszych form dla trj impre­
zy - mówi D'lnuta Mikołaj­
czyk - ale Dni Pabianic we-­
szły już do tradycji miasta.. 

W parku Wolności wybudo­
wano amfiteatr, przy stadionie 
Włókniarza piętrny kryty ba· 
sen, a przy sta1ionie Pabianic­
kiego Towarzystwa Cyklistów 
basen odkryty. 

- Tylko żeby ten Wlókniarz 
utrzymał się w drugiej lidze -
martwi sią Rys'lard Binkowski, 
pisarz i dziennikarz mieszka­
jący w , Pabianicach, a pracu­
jący w „Odgłosac:h" - bo jak 
do tej pory nie wiedzie mu się 
najlepiej. 

Natomiast pabianickie kosiy­
karkl grają w I lidze. Rozwija 
się tu poza tym s_zermierka, te­
nis stołowy. Powstał piękny 
ośrodek sportów wodnych 
WOSiR na Bugaju, gdzie moż· 
na wypocząć latE>m i zimą. 

- żeby zobaczyć, co się w 
Pabianicach zm;enia - mówi 
Danuta MikołaJczyk - trzeba 
zjechać z ulicy Partyzanckiej i 
pojeździć trochę po mieście. A 
jeszcze lepiej pospacerować. 
Wtedy Pabianice ukazują się w 
zupełnie innym świljtle. Ale 
niedługo wejdziemy ze zmiana­
mi i do śródmieścia. 
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czapce z opuszczonymi nausznikami, człowiek 
ze złotą trąbką przy ustach. Wokół niego kręci­
ło się kilkoro dzieci. Niektóre przerwały zaba­
wę l teraz z uwagą i z malującym się na twa­
rzyczkach podziwem i zdziwieniem obserwują 
dziwnego pana, który gra swoje smutne melo- • 
die. 

Gdy trębacz skończył koncert i zaczął prze­
dmuchiwać połyskującą złotą trąbkę, z okien 
zaczęto rzucać zawinięte w papier monety. 
Ktoś bil brawo, inny wykrzykiwał tytuł utwo­
ru, który chciał usłyszeć. Dzieci pomagały mu-

J 

zykowi zbierać' z ziemi papierowe kulki. Podo­
bało się tu granie trębacza. 
Rzuciłem i ja zawiniętą w papier monetę. 
Słońce chowało się za sąsiednie bloki. Ostat­

nie jego prr mienie odbijały się czerwienią w 
oknach trzech najwyższych pięter. Chciałem 
przedłużyć ten kwartet, by dźwięki trąbki to­
warzyszyły zachodowi słońca. By z ~im współ­
grały, by mu wtórowały. Bałem się, że muzyk 
przerwie popis i pójdzie dalej. Ze się rozmy­
śli, a może uzna, iż jest już zmęczony i pora 
mu pójść odpocząć w domu. Właśnie-. gdzie 
mieszka? Kim jest? 
Narzuciłem na ramiona kurtkę i pośpiesznie 

zbiegłem po schodach. 
Stał w tym samym miejscu i jakby wyczu­

wał nastrój ch~lącego się ku końcowi dnia, że­
gnał go znaną melodią Silencium. Gdy skoń­
czył, podszedłem do niego i podziękowałem za 
koncert. Powiedziałem, że jestem dziennika­
rzem i że chcia1bym go bliżej poznać. Popro­
siłem o adres. 

Adres: Nowotki 44, zapisany obok nazwis­
ka: Franciszek Staniszewski, przeleżał w moim 
notesie blisko rok, a może •i dłużej. 

2. 
Stary, wiszący zegar wybija godzinę ósmą. 

W radiu Tadeusz Sznuk mówi: Sluchacie Syg- · 
natów Dnia. 

- Fll'anusitl, co będziemy jedli na Sni<tdan­
ko? Na co masz apetyt? 

- Może mleko wypijemy. Ja najch~tniej z 
mfodem. 

- Ja, niestety, z miodem nie mog't'. Wypiję 
z maselkiem. Siadaj przy stole, zaraz przynia­
sę kubek. · 

Pani Pelagia żwawo drepcze w str<>nę kuch­
ni. W drz~ach staje i pyta męża: 

- Chlebek będziesz jadl cz11 buleczki? Bo 
mam i to i to. 

- Chlebek z maselkiem i z serkiem. 
Pan Franciszek kończy śniadanie i wstaje od 

stołu. 
- No to ;a Już, Polu.chna, pójdę„. Dziękuję 

za lni<tdanko, dobre było. Bardzo dobre. 
- To idź, kochanie. Zapni; się, bo może byt! 

wiatr. Idź z Bogiem. Do zobaczenia. 
3. 

Pani Pelagia sprząta. Zanosi talerze i kubki 
do kuchni. Każdy kawałek chleba chowa 
skrzętnie, by się nie zmarnował. Te_go nauczy­
ła ją matka. To wyniosła z domu, który był na 

·Kresach wschodnich. 
- Nie na'l'zekam. Nie mamy wprawdzie luk­

susów, mąż bierze 1.349 złotych renty, ponie­
waż na inwalidztwie jest, ja biorę 1.706, dla­
tego, że ze starego portfela... Tak... Z zawodu 

A 

R 

biblioteka'l'kq ;estem. No, ale mąż, chwala Bo­
gu, umie grać, więc trochę muzyką dorabia. 
I tak żyjemy. I pomocy od nikogo nie potrze­
bujemy. Jeszcze staramy się, choci<tż nie je­
steśmy bogaci, innym coś dać. Bo u nas tak .•• 
gość w domu, Bóg w dom. Taka stara nasza 
zasada jest. 
Gwiżdże czajnik. Woda zagotowana. Po chwi­

li, na białym obrusie, pojawia się szklanka 
aromatycznej, parzonej po turecku, mocnej, aż 
smolistej kawy. Gospodyni dla towarzystwa 
pije herbatę. 

- Ludzie lubią, jak mąż gra. Czasem Tazem 
grywamy, tylko że pianino z trąbką zharmo­
nizować trudno. Żebym ja te wszystkie Szope­
nowskie Tzeczy mogla grać, mój Boże! To bym 
taka szczęśliwa byta! Kocham przyrodę, ko­
cham kwiaty, kocham zboża, kocham wodę -
wprost za nią szaleję - bo byłam chowana 
tam, gdzie byt-O dużo wód, lasów było pelno, 
więc dlatego kocham, przyrodę. A jak kto§ ko­
cha przyrodę, to i muzykę kocha. Jak tylko 
wolną chwilę mam, to siadam przy pianinie, 
zwłaszcza jak mqż przychodzi podenerwowa­
ny, bo w życiu rozmaicie bywa, to ja wtedy 
mężowi staram się pograć takie rzeczy łagod­
ne, kojące i mąż wtedy spokojnie zasypi<t, 
i tak kofl.czy się nasz dzień. 

4. 
Pan Franciszek poszedł w górę Nowotki, w 

kleturiku na Stok~. Przeszedł przez rondo, obok 
kościoła św. Teresy i poszedł dalej, do Matej­
ki. Dopiero wtedy skręcił w lewo. Ale nie roz­
począł koncertu na zapleczu stacji obsługi sa­
mochodów na Strykowskiej. Choć stoją tu 
czteropiętrowe bloki, blisko jeden drugiego, to 
jednak zbyt wiele tu samochodów, których 
warkotliwe motory mogą zagłuszyć dźwięk 
trąbki. Trzeba iść dalej, Lubeckiego w stronę 
ulicy Tarnka. 

Otwiera futerał i z flaneli wyjmuje trąbkę. 
Czyni to powoli, z namaszczeniem, delikatnie. 

- To ;e1t trąbka o klawiszach ob'l'otowych. 
Ma miejsca &rebrne i żółte. Bo będąc na Wy­
brzeżu, gdzie koncertowalem, idąc nieuważnie, 
potluklem się i ta trąbka też się potlukla. Dla­
tego musiałem ją kazać reperować. Ale dobrze 
gra. 
Przykłada ustnik do warg, nadyma policzki 

i wydobywa z trąbki metaliczny ton. 
- Ładny ma dźwięk, prawda? Ja o t11m od 

dawna m.arzylem. Często widziałem, jak idzie 
orkiestra pogrzebowa, bo mieszkałem na Bału­
tach, niedaleko cmentarza. · Więc to granie tej 
orkiestry tak mi weszlo w u.cho, że postanowi­
łem, że gdy tylko będę miał odpowiednią ilość 
lat, to zacznę się uczyć gry na instrumencie 
i będę grai w takiej orkiestrze. Takie miałem 
marzenie. Bo ta o'l'kiestra mnie u.ko jała. T~raz, 
jak gram, to też podobne uczucie mam. ' 

Zanim pan Franciszek przyłoży trąbkę do 
ust i rGzpocznie swój koncert, wcześniej do­
kładnie rozgląda się wokoło. Stara się wyba­
dać, czy miejsce, które obrał na swój występ, 
jest odpowiednie. Czy w pobliżu nie ma budki 
z piwem, przy której zbierają się podpici szu­
kający zaczepki, ci którzy lubią poszumieć, 
rozrabiać, czy nie ma psów, ' które poszczute 
mogą pokąsać, a w najlepszym wypadku po­
szarpać spodnie, czy nie ma nieżyczliwego mi­
licjanta-służbisty. 
' - Staram się grać w takim czasie, żeby nie 
przeszkadza~ nikomu. Ale bywają takie momen 
ty, że kto§ ma do mnie pretensje. Wtedy 
grzecznie przepraszam i odchodzę. Ludzie mnie 
nawet proszą do siebie do domu .. 

Pan Franciszek zaczyna swój koncert od Stlen­
cium. Potem gra Serce, O matce pieśń, Tango 
m i longa. Ta ostatnia niedziela. Mimo chłodu 
otwierają się okna. Ludzie, narzuciwszy na 
siebie kurtki!., płaszcze, stQją na balkonach. 
PrzechQdnie zdziwieni, zaskoczeni, przystają i 
słuchają tego niezwykłego koncertu. 

. 5; 
Pani Pelagia siada przy pianinie. To jedyna 

rzecz, oprócz makatek ręcznie przez nią hafto­
wanych, którą przywiozła z rod7iinnego W.ilna. 
Czarne pudło, misternie rzeźbione, bogato or­
namentowane. Klawisze pożółkły ze staro~ci. 
Niezbyt sprawne palce z trudem wyszukują 
akordy. Stukot rozklekotanych klawiszy na­
kłada się na dźwięki rozstrojonych strun. Ale 
melodię można wyłuskać, zrozumieć. Pani Pe­
lagia podpowiada tytuł granego utworu: Cze­
mu sercu smutno Szopena. 

- Dawne lata. Mój Boże._ Mlodośćf Jak 
szybko ona przeszta. Przefrunęla. Kiedyś sza­
lenie maTZylam· operetkową artystką być, 
„Słowiczkiem" mnie nazywali, Ale, niestety, 
nie było kogoś, kto by się mną zająl. Każdy 
mówi!: ma talent, talent ma... ładnie tańczy­
łam, nikt mnie nie uczyl a tańczy lam. N a rau­
tach, na balach... zwłaszcza z ulanami lubilam. 
Miałam jednego, ślicznego jak z obrazka, to 
byl rotmistrz. Bardzo ja się jemu podobałam 
i on mnie podooal się też. Zmarł. Zaczadzil się. 
Widocznie ułan nie był mi pisany. W 1939 
oku znowu drugiego ulana mia!em. Narzeczo­

nego. Dru.giego września miałam wychodzić za 
mqż. Wojna. Zabrali go na te pierwsze boje. 
Zginąl. 

6. 
Z Lubeckiego, idąc w dół ulicą Tamka, od 

nrony ulicy T .!lefonicznej jest bardzo blisko 
do bramy cmentarza na Dołach. Po skończo­
nym koncercie tam właśnie kieruje się pan 
Franciszek. Jest cicho, spokojnie, 11ikt nie 
przeszkadza, są ławeczki, na którycli można 
siąść i odpocząć. Wyciągnąć z kieszeni zawi­
nięty w papier kawałek chleba i zjeść dru~ie 
śniadanie. Tam wreszcie moż.na, gdy już głód 
zaspokojony, zmrużyć oczy i przywołać z pa­
mięci c:z:as przeszły. 

Kiedy wojna wybuchła, jako kilkunastoletni 
chłopak rozpoczyna pracę w zakładzie fryzjer-

skim. Nie ma jednak do tego fachu smykałki, 
więc po miesiącu szefowa zakładu mówi mu: 
Franuś, ty się fryzjerstwa nigdy nie nauczyaz, 

· lepiej ty, Franuś, zbieraj grzybki. Ojciec, który 
był szewcem i pracował w fabryce obuwia, po­
stanawia wziąć syna do siebie i nauczyć no­
wego zawodu. Franek już umiał skręcać drat­
wę, wbijać szpilki, ale majster stwierdził, że 
nie będzie z niego dobry robotnik. Chodził 
więc Franek do prywatnego warsztatu szew­
skiego, czeladniczył, ale i tu długo miejsca nie 
zagrzał. Wtedy ojciec powiedział: Nie martw 
się, wybierze:łz sobie lepszy zawód niż szew­
stwo. Już ja ci coś odpowiedniego znajdę. 
Franek zaczął pracować na poczcie. Rozdziela) 
listy. 

- Zacząłem pracę na Łodzi - Jeden. Długo 
tam pracowałem. Kiedyś, na podwórku poczty 
zauważyłem człowieka z mandoliną pod pachą. 
Doszło do niego jeszcze kilku kolegów. Stali ł 
opowiadali sobie, jakie próby mają, kiedy bę­
dą grać. Ja się do tej rozmowy przylączylem 
i podpawiedziałem, że chciałbym się uczyć na 
klarn_ecie. Oni mi na to, że muszę- tść do ka­
pelmistrza Rakoczego. Poszedłem i nawiązałem 
kontakt z panem Rakoczym. Powiedzi<tlem że 
chcę się uczyć na klarnecie, a on mi na' ro: 
„Bardzo ładnie, że chce się pan uczyć, bo nie­
raz chęci znaczą więcej jak zdolności. Trzeba 
tylko chcieć pracować, to się osiągnie dużo". 
Ale klarnetu nie mial. Pokbzal mi inne instru­
menty: duże, małe, i pierwszą Lepszą trąbkf 
dał i kazał mi wydobyć ton. I powiedział tak: 
„Jakikolwiek ton panu wyjdzie, niech pan ta" 
dlugo ciągnie, jak długo panu si!y starcz11". 
I wtedy udało mi się wydobyć nutę G. 

Pan Franoiszek przeszedł Strykowską, obok 
st~cji benzynowej, skręcił w Żródłową i wszedł 
między bloki pobudowane w trójkącie ulic: 
Nowotki, Żródłowa, Wierzbowa. 

- No więc, ucząc się na tej trąbce u pana 
R;akoczego Stefana, na poczcie, po jakim§ cza­
s:!! dyry_gent stwierdzil, że słabo pojmuję, że 
nie wyliczam dobrze taktu, że nie daję sobie 
mdy w rytmie, palcowanie mi nie wychodziło 
i<:k t~zeba.:· No i Po pól roku nie miał już 
cierpliwości mnie uczyć i kazał mi nie p'l'zy­
chodzić. I na tym tle miałem konflikty i nie'­
poro~umienia. Ciężkie życie. Zawsze miałem 
z kimś konflikty. W domu miałem konflikty, 
w szkole miałem konflikty, w pracy mialem 
kont!fkty. I bardzo bylem wrażliwy na wszel­
kiego Todzaju p'l'zykrości. Jak ktoś na mnie 
krzyknął czy postraszył, to już płakałem. Idzi­
s~aj i.eszcze tak jest. I 'mimo. że mam pięćdzie­
siąt 3eden lat, to częste popłakuję. Jak mi coś 
nie wychodzi. Bardzo się cieszę, jak mi się coś 
uda, jak mnie chwalą, jak mt coś wyjdzie, to 
jestem · z siebie zadowolony, że potrafię coś z 
siebie dać. 
Dźwięk trąbki rozlega się na tyłach bloków. 

Przeciągły ton słychać aż pod Delikatesami 
i przy kościele św. Teresy. Jest Silencium o 
matce pieśń! ale już nie ma Serca, Ta~ga 
milongi!, am pozostałych melodii. Bo oto ie 
pierwszego piętra wychyliła się przez okina ko­
bieta i ruga muzyka: Wynoś się pan stąd! Co 
mi pan dziecko budzi! KQbietę popiera męż­
czyzna z trzeciego piętra. On też ma preten­
sje. Ledwo człowiek zasnął pa nocnej zmianie, 
a t.u go taki cymbał budzi. Pan Franciszek u­
rywa melodi~. Kłania się nisko i zdławiWlym 
ze strachu głosem mówi: Ba-rdzo paiistwa 
przepraszam. Wylękniony, drżącymi rękami za­
wija we flanelę swoją złotą trąbkę. 

7. 
Pani Pelagia stoi w Delikatesach · w kolejce 

po masło, ser i pieczywo. Słyszy jak mąż gra 
i nagle grę przerywa. Coś się__ musiało stać. Ale 
co? Może znów Franuś pójdzie na kolegium? 

- Mój mąż jest trochę nerwowy. Leczyl się 
na nerwy, nawet był w szpitalu, bo go byle co 
pot'l'afi wyprowadzit! z równowagi. Za bardzo 

Da.lszy ciąg ze str. 1 

Osiągalem korzyści finansowe t0 
ten sposób, że niektórzy kierowcy 
nie pobierali calości paliwa na jaką 
kazali wypisać rachunek. I tak dla 
--przykładu kierowca pobieral tylko 
80 litrów benzyny, a chciał rachu­
nek na ZOO litrów. Ja wystawialem 

waTto by obejnet! to pomieszczenie, 
w któr11m znajdują się zabezpieczo­
ne dokumeniy i zobaczyć czego tam 
szukają - powiedział Błochowi. 

Po kilku dniach Ukleja zjawił się 
ponownie. - Wykryli fikcyjne ra­
chunki i jeżeli nie chcesz siedzieć, 
to powinniśmy te rachunki skraść i 
zniszczyć - oznajmił koledze. 

technika eto spraw IrontroJł te­
chnicznej nie zdawał so.bie sprawy 
z tego, że nie uda mu się całkowd­
cie zniszczyć dowodów rzeczowych 
przeciwko sobie? 

pracę w Praed&i.ębiMStwie Remoo- !'--~~---~----~,.._.,,._.,..........,, 
towo-Budowlanym Pr,zemysłu Ma­
szynowego ,,Budamasz" w LodZii w 
chai'akterze staiI'Szego technika do 
spraw kontroli technicz.nej. Zajmo­
wał się w tym czasie m. in. odbio­
rem poja.zdów należących do tej 
jednostki, a naprawfaaiych w róż­
nych warsztatach. 16 października 
1974 r. pojechał do Głupczyc po od­
biór samochodu ciężarowego. W 
drodze powrotnej, w nocy z 16 na 
17 października, zatrzymał się przed 
Stacją Benzynową nr 250 w Gło­
gówku. Stacja, czynna eto godz. 2.2, 
była już zamknięta . Ukleja podnosi 
płytę betonową, wybija szybę i 
wchodzi do wnętrza, aby włączyć 
prąd w dystrybutorze. Na stole wi­
dzi jednak kilkadziesiąt bloczków 
rachunkowych na zakup paliwa 
oraz różne pieczątk:i. Kradnie je. 

1 a on plactt za 80 l, po wlaściwej ce­
nie, a za pozostale 20 l, które po­
zóstawaly w stacji p!acHem 4 zl za 
litr. W taki sposób kierowca np. 
zarabia? (przy cenie IZ zl za litf'J 
8 zl na litrze. Mój zysk wy(ftooil tyl­
ko 4 zl, gdyż paliwo sprzedawane 
innemu kierowcy przechodzilo przez 
licznik w dyst'f'ybutorze i obciążalo 
mnie 12 zl za litr. 

Ale w miarę jak rosła licz.ba po­
dejrzanych i za.trzymanych, zagmat­
wany zrazu obraz sprawy stawal się 
dla prowadzących dochodzenie co­
raz wyrazistrzy. Inicjatywę własną 
- niektórych nieuczciwych ajentów 
stacji benzynowych oddz.ielono od 
udziału w zorgainizowanyril pr ze­
stępstwie. Ustalono, że fałszywe ra­
chunki pojedyńcze lub po Jcilkanaś­
cie . rozprowadzał wśród kierowcó.w 
i niektórych · ajentów - „Leszek". 
Ajenci odstępO<Wali rachunki kie­
rowe.om. dzielą<' się po połowie zys­
kiem z „Leszkiem"; podobnie dzia­
łali kierowcy. 
Najczęściej w zeznaniach powta­

rzało się naz.wisko Lesława Mariu­
sza Ukleji Wobec tego posta•nowio­
no podejrzanego Lesława Ukleję 
zatrzymać. Ten jednak ukrywał się. 

Włamanie 

Tymczasem w ,,Bud<>maszu" 
trwała kontrola rachunków. Wiado­
me był<> , że nadużycia ciągnęły się 
od prawie 5 lat. Na początku mat"­
ca ubiegłego roku nlł plac QUdowy, 
na· którym pracował 27-letni Marek 
Błoch, operator koparki, przyszedł 
L~ław Ukleja. 

- W ,,Budomas.zu" k ont rolerzy 
sprawdzają rachunki 'IW paliwo, 

6 ODGŁOSY 

Na teren zakładu weszli ru>cą od 
ul. Sekwestatorskiej. Po drabinie, 
która „przypadk.iem" znajdowała 
się przy hali napraw samochodów 
dostali się na dach. Dach hali przy­
lega do budynku biurowego. „Przy­
padkiem'' w biurowcu okno ubika­
cji na I piętl'Ze było otwarte. , Na 
n piętrze jedno z pomieszczeń za­
plombowane. J.'o tu. Wybija.ją szy­
bę w drzwiach. Naraq: słychać kro­
ki. To portier zaniepokojony hała­
sem - rozgląda się po holu. Ukle­
ja i SŁoch ulcrywają się w ubikacji. 
Wychodzą po pewnym czasie. Ukle­
ja otwiera za-tnask. Są w środku. 
Pakują do worków segregatory z 
dokumentacją. Cały czas „pracują'• 
w rękawiczkach by nie zostawić 
śladów ... 

W krzakach przy mostku na ul. 
'1'1omas:'llowskiej ukryli pełne ra­
chunków worki. Rano Błoch przy­
jechał kopa.rką. Tu przy EC IV jeź­
dziło sporo ciężkiego s.przętu budo­
wla.nego i koparka nie wzbudziła 
podejrzeń Wiozą w~ki na wysy­
·pisko śmieci, leją benzynę i palą. 

Czy zniszczenłe Q,okumentów mia­
ło wpływ na przebieg śledztwa? 

Wiceprokurator wojewódzki Cze-
slaw Zalewsk,i, który tę sprawę 
prowadzi, mówi: 

- Oczywiście, że musiało to 
wptynqt u.?emnie na wyniki śledz­
twa, ut'l'udntt-o nam ustalenie wyso­
kości nadużyć popelnionyc:'h przez 
inne osoby. Nie przynłosl-0 nato­
miast to wla.manie żadnej korzyści 
o ~karżorfemu Ukleji, gdvż znaliśm11 
już m. in. numerację skradzionych 
in blanco 1owitów. 

- Cr.y Ukleia pracujący w „Bu­
domaszu" w chairakterze starszeg-0 

- Myślę, że dokonując włamaaiia 
i zniszczenia dokumentacji prze­
stępca chci<tl ooiągnqć również in­
ny cel - stwm-zenie pozorów, że 
przestępstwo popełnione zostaw tyl­
ko w ,,Budomaszu". Intensywniej 
zaczęliśmy więc kontTolO<Wać w in­
nych przedsiębiorstwach. I bylo to 
dobre pasu.nięcie. Nadużycia wykry­
Ziśmy w czterech innych zakładach. 

Bez hamulców 

Pierwszy ra;z Lesław Mariusz 
Ukleja (urodzony 25 maja 1936 r.) 
stanął przed sądem w październiku 
1953 r ., o.skarżoiny o włamanie do 
stacji obsługi radi-0technicmej. 1Wy­
mierz.ono mu karę tr.zec.}1 lat. 

W maju 1958 r. Sąd Najwyższy 
wymierzył mu karę łączną 7 lat 
więzienia za kilka przestępstw 
wśród których znalazły się: 

- sfałszowanie we wrześnłu 1956 
r-Oku własnego dowodu nr ECO 
504146, który przerobił na narnwisko 
Wiesław Odklejowski i który uży­
wał ja.ko autentyOL11y; 

- fałszerstwo innego dowodu 
wystawionego na nazwisko P.Lotr 
Wys1>cki, który przerobił na imię 
Piotr Wytoczkiewioz; 

- fałszerstwo legitymacji stu­
denckiej, do kit6rej wpisał swoje 
nazwisko, ale z innym imieniem. 

Ten łączny wyrok obejmuje r6w­
nież kra.dzież broni w komendzie 
milicji w Kielcach i ucieczkę z 
aresztu w październiku 1956 r„ a 
także napad w Kutnie z bronią w 
ręku na Helenę J., (której zrabował 
utairg 8844 zł z Lódzkich Zakładów 
Kolejowych w Kutnie) oraz: ra.bu­
nek z baru mlecznego „Spokojne­
go" w Warszawłe 1300 zł utargu. 

Po odbyciu kary kilku lat pc>zba­
w.ienia wolności, Ukleja, technik 
samochodowy s zawodu, rozpoczął 

/ 

Po przyjeździe do Łodzi wchodzi 
w porOZIUmiehie z ·k·ierowcaml i o­
peratorami sprzętu budowlanego i 
od jesieni 1974 r . do końca marca 
1979 r. fałszuje skradzione rachiun­
ki, wypełnia je i „odstępuje" nie­
którym kierowrom i ajentom stacji 
benzynowych. Na podstawie tych 
rachunków wyłudrono z pl7ledsię­
Morstw pieniądze, z których porowa 
wędrowała do organizatora tych 
machinacji. .Oczywiście - raC'hun­
ki' były zręcm.ie fałs:rowane, w pie-
czątce „Opolskie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produkitarni Naftowymi" 
Ukleja wyciął słowo „Opolskie" i 
wstawił ,,Łódzkie". Numa- stacji 
250 zmieniał na 203 lub 261, fa.ł­
s-rowa~ także numery rachunków. 

Na początku maja tempo w to­
czącym się śledztwie o nadużycia 
benzynowe nieco osła.bło. Po.wodem 
tego było ziaangażo.wacie całego a­
para,tu ścigania w wykrycie, spra­
wy napadu na stramika Ke>mbinatu 
Maszyn Włókienniczych „Polma.tex­
-Wifama" przy ul. Armii Cz.erwo­
nej nr 89. Po zadaniu kfilk.u ciosów 
tępym narzędziem i nożem, w dniu 
8 ma.ja, w biały dzień, 2JTabowano 
stirażnikowi pistolet służbowy 
PW-38 nr Pel: 019-27 i Ul 9Ztuk amu-

·1,, 
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łłt waz111tkim przejmu;e. Jak pracował na 
poczcie, to go radło ir11towalo, że gra . w poko­
ju, mial .zatargi z kierownikami. ALe ;a go po­
trafię zrozumieć, bo on dużo przeszedł w ż11-
ciu. Mnie Pan Bóg dał pogodn11 charakter, ze 
wsz11stkim potrafię pogodzić się i racze; ;e­
atem opt11mi8tkq, więc muszę te; radości ż11cia 
mężowi dodawać, troszkę te; odwagi, tego 
bo~ca do życia, bo inaczej to nasze życie by­
lob11 bardzo smutne. Jeden nerwowy, zalama­
n11, ponuru, taki pesymi3ta, to ;ak drugi taki 
będzie - to już nic tytko się wieszać. A prze­
cie.Z żucie ;est piękne i mądre. 

Zazdrościłem Im. Zazdrościłem zrealizowa-
nych marzeń. Bardzo pragnąłem być takim jak 
oni. 

cztery łuki, później długa prosta I mój ulubiony 
lewy, na którym teraz stoję. 

O, rany, ależ daje! Silnik wyje coraz wyżej, 
W górskim powietrzu słyszę wyraźnie zmiany 
biegów. Na lukach miał czwórkę, na . prostej 
wrzucił piątkę i wali na mój zakręt. Już jest 
na prawym poboczu. O, k„.! To jeden. z widzów 
zaklął szpetnie I leży w trawie. Prawdę mó­
wiąc, sam miałem ochotę paść. 

MAREK - wykształcony, subtelny, pozornie 
nie pasujący do środowiska. 

JANUSZ - męski, skro~ny, zrównoważony. 

JERZY - desperados. W ciągu kilku lat z 
nikomu nie znanego zawodnika potrafił wznieść 
się do czołówki europejskich kierowców. Sprzęt, 
jaki ujeżdżał, Wymagał wielkich umiejętności od 
kierowcy i odwagi od załogi. 

Jako doświadczony samochodziarz wybrałem 
sobie punkt obserwacyjny w polu, kilka metrów 
od drogi, Gdybym stanął na wewnętrznej, wi­
działbym ich tylko przez ułamek sekundy. Stąd 
widzę kawał prostej, zakręt, prostą za nim i 
wejście w prawy. 

8. Te trzy imiona na zawsze złączyła śmierć. 

Przedostatni rajd sezonu. Odcinki specjalne 
w rejonie Karkonoszy. Jerzy prowadzi w punk­
iacji Rajdowych Samochodowych Mistrzostw 
Polski. Pilotuje go Marek, ·który w tym sezo­
nie nie jeździł. Czekał na narodziny dziecka. 
Jest już ojcem od trzech miesięcy. ' 

Pierwszy jedzie Maciek - wspaniąle prowa­
dzi, na łukach nie odjął, już jest na prostej, 
zszedł na prawo, zmienia na trójkę I łamiąc 
auto wali półślizgiem w lewo. Przeszedł. .Jak 
bardzo chciałbym być z nim tam w kabinie. 

Wytrzymał do końca prostą i kiedy zda­
wało się, że wypadnie z drogi prosto na nas, 
rzucił w lewo, odjął na ułamek sekundy, wy­
równał kontrą I silnikiem przeszedł ten zakręt 

pełną piątką. Złota trąbka, owinlęta w kraciastą flanelę, 
leży zamknięta w futerale. Dziś pan Franci­
szek już jej nie wyjmie. Na osiedlu im. Matejki 

Chwila przerwy, już jest Błażej. Ta jego „Re-
nówka" jest bezszelestna. Wspaniały, płynny 
f>rzejazd. 

· ludzie tiyll zadowoleni, uhonorowali go jak 
należy, więc właściwie nie był to zły dzień. 
A że tam akurat dziecko spało„. kobiecina 
miała rację, nie ma sie co na nią gniewać. Te­
raz ty_lko trzeba uspokoić rozdygotane nerwy , . 
i zagłuszyć lęk, lttóry pustką zapada się w 
piersiach. Trzeba usiąść na ławce w pasażu, 
obok Wieży Babel, wciągać powietrze, by wy­
równać krótki, przyśpieszony oddech. 

Jerzy w znakomf.tej formie. Wystarczy wy­
grać ten rajd i tytuł mistrza Polski w ręku. 
Pracują solidnie, trenują każdy odcinek po kil­
ka razy. 

Teraz kolej na nich. Jerzy i Janusz z tym 
swoim rewelacyjnym wynikiem. Nie wiem, ski\d 
się wzięło obok mnie kilku miejscowych. Mó­
wię im - macie, chłopy, szczęście, za chwilę 
pójdzi<:? najszy':>sze aut':' tego rr !du. 

Długo nie mogłem ochłonąć z - wrażenia. Te­
raz już wiedziałem, skąd się wzięła ta przewa­
ga. Z góry cieszyłem się na następne widowis­
ko. Za cztery godziny mieli by(: znowu. Po­
wtarzali pętlę. 

Jedzie. Nagła jasność na niebie, rosnący ryk 
silnika. 

Zanim przyjechali po raz wtóry, •1czność ':'aj­
dowa podała, że Janusz zgmął na miejscu, zaś 
Jerzy w ciężkim stanie walczy o życie w po­
bliskim szpitalu. Rozwalili się na odcinku spe­
cjalnym, sto kilometrów stąd. 

- Ja dużo przeżyłem przykrości. Ja nie mo­
gę sobie darować te; orJdestry na poczcie, że 
nie moglem nigdzie dać sobie rady. Ta trąbka 
to jest moja ;akby psychiczna egzystencja. 
'Staram się takie melodie grać, które mi wy­
chodzą. A jeśli się ludziom to podoba, to je­
stem z tego zadowolony. 

9. 
- Dobry wieczór, Potuchna! Jak się maiz. 
Pan Franciszek ostrożnie kładzie futerał na 

szafie, zdejmuje czapkę, rozpina płaszcz I wie-

Poszli w dól - szalenie szybki odcinek spe­
cjalny. Prosta siedemset, na końcu hamowanie 
i prawie triy, pełen. Idą z góry, szybkość upa­
ja, ppony grają, wiatr gwiżdże coraz wyższe to- · 
ny. Spadają w dół jak kamień. Hamowanie! 
Prawy, trzy pełen - mówi w intercom Ma­
rek. Jest spokojny. 

Jerzy prowadzi ostro, ale pewnie. Wchodzą 
w prawy - w jego koronie oczy rejestrują sy­
tuację. Przed nimi po prawej - ciężarówka, po 
lewej mozolnie wspinający się traktor z przy­
czepami. Właśnie się mijają! 

MAREK, 
Czekaliśmy na zawodników. Nadjeżdżały smu­

tne samochody, toczyły się - nie walczyły z 
czasem. 

Błażej Maciek byli pierwsi na miejscu zda-
rzenia, gasili płonące auto, osmaleni i pokrwa­
wieni. Organizator wstrzymał rajd na kilka tyl­
ko minut. Pomyśleliśmy, że Janusz i Jerzy nie 

sza go w przed~okoju. · 
Całuje na powitanie ręce żony. 
- FTanuśku, jak tam tobie się powiodło? 
- Nieźle.„ nieźle.„ 
- To się baTdzo cieszę. Martwilam się tro-

chę. 
- Nie bylo powodu. 

Pełna blokada - ruchoma ściana stali. RA­
TOWAC! ! ! Prawe pobocze wolne, już są na nim, 
ściąga ich w rów. Trzymaj lewej! Koła odkleja­
ją się, samochód wali się na prawy bok. Jeszcze 
nic się nie stało, znakomite pasy i pałąki wy­
trzymały uderzenie. Suną na boku po śliskiej 
trawie. Drzewo! Cholerne drzewo na ich dro­
dze. Uderzają kabiną, najmocniej prawą stroną 
- tam gdzie Marek. 

JANUSZ, 
. chcieliby, aby z ich powodu rajd się nie odbył. 

Ruszyli - znowu noc zagłuszył ryk i oślepił 

blask samochodów. Walczyli nadal o dwie 0 - ~­

aiąte sekundy, z taką d~kładnością mierzy się 
rajdowe czasy. 

- Wiem, w życiu różnie bywa. Bardzo jeste§ 
glodny? 

Jerzy zmarł kilka dni pó:!niej. 

- Tak sobie„. owszem. 
- Już wszystko przygotowalam. 
- Dziękuję, Poluchna. Ale nie śpiesz się za 

bardzo. 
Poczekam cierpliwie, gazetkę poczytam. 
Pani Pelagia przynosi z kuchni pożywienie. 

Przy tej szybkości umiera się nawet o tym nie 
wiedząc. 

Żegnaj MARKU. 
Jerzy wyszedł z tego, nikt jednak nie myślał JERZY 

Odeszło trzech czołowych zawodników, trZ€ch 
kolegów. 

Pozostali walczą nadal. 
Markowi Muszyńskiemu 
Januszowi Szajngowi 
Jerzemu Landsbergowi Chleb, chałkę, masło, ser biały I żółty, kawa­

łek podgrzanej w wodzie kiełbasy. Jest jesz-

o tym, że kiedykolwiek siądzie znów do spor­
towego auta. Tymczasem, ledwie jako tako do­
szedł do siebie - zaczął trenować. Powiedział, 
że winien jest to Markowi. cze herbata z cytryną. · 

A gdy wieczerza zakończona, a naczynia 
wspólnie p1 zenie si one do kuchni, pozmywane 
i wytarte, pan Franciszek przysuwa swoje 
krzesło do krzesła małżonki, aby móc ją ob· 
jąć ramieniem. Wtedy dopiero dziękuję za po­
siłek i proponuje: 

Kolejne wygrane rajdy, tym razem z Janu­
szem. 

Pamiętam ostatni. Znów góry. Noc. Polowa 
rajdu za nami. Tym razem nie startuję - je­
stem obserwatorem; tu, gdzie jestem, zbiegają 
się Informacje, działa sztab. - Zadraj mi, Poluchna, coi ładnego, łagod­

nego. 
Jerzy I Janusz jadą rewelacyjnie. Mają pra­

wie pięć minut przewagi nad czołówką. To nie­
słychane - tak wielkich różnic nigdy nie było. 
Czołówka walczy zazwyczaj o sekundy, nie mi­
nuty. 

Pani Pelagia siada do pianina. Pan Franci­
r:ek opiera rękę o blat stołu, kładzie na niej 
swoją białą, siwą głowę I przymyka oczy. W 
tej pozycji, słuchając d:!więków rozstrojonego 
pianina, najlepiej wypoczywa. Żona wie o tym 
dobrze, więc lekko, delikatnie uderza w kla­
wisze. Gra łagodnie, plano. 

Biegnę na trasę odcinka specjalnego. Znam tę 
drogę, tyle razy ją przecież trenowałem. Mam 
tu swój ulubiony zakręt. Bardzo niebezpieczny. 
Najpierw długa · prosta ml"' płaskim terenie, -parę 
łuków I lewy zakręt. Przechodziłem go na raj­
dzie sto - sto dziesięć km/h. Ciemno. Z daleka 
słyszę pomrukiwanie silników. Niebo zachmu­
rz<>ne, z trudem odróżniam ciemniejszy pas dro­
gi. 

- Podoba Ilię, Franusiu? 
r-:. - .Bardzo.,. jg~,bJJ . ~h"JU.T.« 1'17. , tti,e.J?ie _pJu-
ftęi11, f.oohto, .. sp(>ko;nfe jcik rzeki?. · 

- To się cieszę. ' „ . 
- A' teraz, Poluchna, spa~. Dobran9c, Po-

luchna! 
- Dobre; nocy, Franusiu! 
1 tak kończy się dzień Pelagii i Franciszka 

Staniszewskich. 

ZBIGNmw wo.JCmCHOWSKI 

Nagła, jasna odległa łuna i wycie silnika na 
wysokich obrotach. Już wystartował. Muzyka 
silnika informuje mnie o tym, co robi załoga. 
Zanim dojadą do mnie, przejeżdżają trzy lub 

niej!. 
W lipcu 1979 r. Uklt!ja przebywał 

już w areszcie, jako główny podej­
rzany o dokonywanie benzynowych 
kantów. NiP b:vl za bardzo rozmow­
ny . Mówil tylko o faktach znajdu­
jących pokrycie w dokumentach 
śledztwa. Przedstawiono fałszywe 
rachunki z „Budomaszu" - przy­
znał się. Pokazano mu sfałszowane 
rachunki 'l „Instalu" - przyz.naJ 
sie do rozmiarów fałszerstwa obję­
tego dowodami rzeczowymi jakimi 
dysponowały organa ścigania. 

Pistolet 

6 lipca ub. r. przyjaciółka Lesła­
wa Ukleji - Bożena l., u której się 
ukrywał. 2l!lalazła ukr,Jrl.Y w fotelu 
pistolet Broń tę przekazała milicji. 
Był to pistolet PW-38 nr PC 01927. 

10 lipca ub. roku w obecności 
oficera d~hndzeniowego I prokura­
tora Ukleja oświadczył: W dniu 
dziswję1ym chciałbym ujawni.ć 
peumq spTawę i proszę o zaproto­
kólowante, że dobrowolnte ;;glositem 
s ię no vrzeslurhanie. Potem opowie­
dział o tym, że 8. maja był w .. Wi­
famie" 57ukająr kierowców chęt­
nych d0 nabycia fałszowanych ra­
chunków na paliwo. PrZeC'hodząc 
kolo budki stTażntka - reznawał 
dalej - zauważylem, że stTożnik 
śpi i ma pny sobie pf.stotet . Ten 
pistoler mial w kaburze. W pobliżu 
majdowalo się kilka osób m in. 
praC'OWni<'Y. którzy ustawiali jakieś 
slu11t1 Podnioslem kamień i podsze­
dlem do tego $trażnika. Początko­
wo <'h<'ialem po cichu odpiąć srraż­
nikotoi pistolet, ale kiedy się zbli­
żylern rl„ niegl'J, obudzil się, więc u­
derzył.em go ka.mieniem w glowę. 
Strażnik nie. stTacil priytomności i 
zacząl się ze m11ą szarpać . Wówczas 
wyjąlem zza pasa nóż, kt6Ty mia­
łem przy sobie i udenylem ostrzem. 

Przy użyriu zrabowanego pisto­
letu zamiPrzał w przyszłości gdzieś 
zdobył pieniądze. W Jaki soosób 
nietrudno ~ę domyśl~. Plany te 

udaremniła milicja, rozszyfrowując 
miejsce ukrywania się oskarżonego. 

Kara 

W czasie procesu w spra~e na­
padu na stratnika prokurator Cze­
sław Zalewski zwrócił uwagę w 
mowie oskarżycielskiej na recydywę 
oskarżonego. podkreślił jego wyra­
chowanie przejawiające się w znisz­
czeniu części dokumentów prze­
s tępstwa I to w czasie gdy był już 
poszukiwany przez milicję. Przy­
pomniał, że właśnie oskarżony by! 
organizatorem przestępstwa gospo­
.darczego. w które wclą~nąl ponad 
70 kierowców Z zimną krwią na­
padł na strażnika, w biały dzień, w 
czasie. gdy w pobliżu oracowali in­
ni ludzie Analizując jego bez­
względne działanie, planowanie dal­
szych ciężkich przestępstw - zdo­
bycia pieniędzy przy użyciu zra­
bowanej broni - wnosi! o wymie­
rzenie oskarionem.u 25 lat pozba­
wienia wolności. 

13 listopada 1979 r. Sąd Woje-
wódzki w Lodzi, rozpatrujący spra­
wę w składzie 5 sędziów, skazał 
Lesława Ukleję na karę 15 lat po­
zbawienia wolności, 20 tys. grzyw­
ny i 5 lat pozbawienia praw pu­
blicznych. 

Osiem dni wcześniej , po wielo­
dniowym procesie, Sąd Wojewódzki 
ogłosił wyrok w pierwszym z serii 
procesów IJ nadużycia paliwami 
przeciwko 16 oskarżonym. Sąd usta­
lił, te oskadeni wyłudzili co naj­
mniej 1.625.000 zł z zakładów pań­
stwowych i 'lkazal: Lesława Uklej<: 
na 12 lat po„bawienla wolności , 150 
tys. zł gr:tywny, 5-letnią utratę 
praw publicznych, konfiskatę całe­
i:?O mienia Drugiemu z oskarżonych, 
Markowi Bł()Chowi (zam. ' w Justy­
nowie) wymierzył karę 7 lat pozba­
wienia wolności. 100 tys. zł grzyw­
ny, 4-letnią utratę praw publicz­
nych i konfiskatę mienia. Po.zasta­
łym oskarżonym wymierzono kary 
od 5 lat do póltora roku (niektó-

kolega rajdowy 
Kazimierz Kollnka 

Lódź, grudzień 1979 

rym ndższe kary warunkowo zawie­
szono) Od wszystkich solidarnie, o­
graniczając udział do wysokości 7.a· 
garniętych kwot, zasądzono odszko­
dowanie na rzecz „Budomaszu" w 
wysokości 1.335.716 zł. 

W drug.im kolejnym procesie 
przeciwko dalszym 16 oskarżonym 
o nadużycia popełnione na szkodę 
„Instalu", Fabryce Szlifierek „Po­
nar-Jotes'• oraz Rejonowemu Od­
działowi Gospodarki Maszynami, 
podległemu ma:zowieckiemu ,,Bu­
dopolowl" ogłoszono wyrok 28 grud­
nia ub. roku. W tej sprawie Lesła­
wa Ukleję skazano na 10 lat, 120 
tys. zł grzywny, 4 lata utraty praw 
publicznych I konfiskatę całego 
mienia, zaś powstałym oskarżonym 
kary pozbawienia wolności od 7 do 
2 lat (niższe i zawieszeniem wyko­
nania). wysokie grzywny a także 
zasądzono na rzecz okradzionych 
zakładów odszkodowanie. 

Kolejny tr"1eci 'l serii benzyno­
wych malwersacji proces przeciwko 
19 oskarżonym znajdzie się na są­
dowej wokancbie niebawem_ 

Przypadek przyśpieszył wykrycie 
s.prawy, którą mog}aby przecież od­
słonić kontrola wewnętrma w za­
kładach. Benzynowy serial raz jesz­
cze odsłania nieudolność wielu służb 

· admtnistracyfnych. Jakże można 
było np. akceptować bez clenia wąt­
pliwości" rozlic„enia kierowców cięż­
kiego sprzętu budowlanego wyko­
nujących prace na obiektach położo­
nych przeważnie poza Łodzią, któ­
rzy przedstawiają rachunki ze sta­
cji benzynowych w Lodzi? 

Surowiej karać 
- lepiej kontrolować 

Rok 1979 zapłsal się w kraju 
spadkiem 0gólnej liczby prze-
stępstw. W ramach tej ogólnej ten­
dencji wzrosła niestety przestęp­
czość gospodarcza, zwłaszcza typu 
aferowego. Przed dwoma laty było 
w k!raju 645 spraw tego rodzaju, w 
roku minionym 844. 

( 

Jak odbija się ta sytuacja w są­
dach? 

W październiku minionego roku 
Izba Karna Sądu Najwyż.>zego na 
wniosek Prokuratora Generalnego 
PRL uchwaliła zalecenia kierunko­
we w sprawie niektórych nieprawi­
dłowości w orzecznictwie sądów w 
sprawach karnych. 
Sąd Najwyż.>zy ocenił, że w po­

czątkach lat siedemdziesiątych zary­
sowały się dwie tendencJe w prze­
stępczości aferowej: wzrost liczby 
spraw i obniżanie przeciętnego wy­
miaru kary. Sąd Najwytszy ooenia, 
że orzecz.nictwo nie odpowiada ak-
tualnym potrzebom zwalczania 
groźnej przestępczości. Kara staje 
się niewspółmierna do stopnia spo­
łeczne~o zagrożenia. (Łódzki protest 
oskarżonego za nadużycia gospo­
darcze Uk!eji stanowi wyjątek). 

Ale to tylko jedna strona medalu. 
Na pewno surowsza ocena afe­

rzystów przez sądy wpłynie na 
zmniejszenie tego typu przestęp­
czości. Ale równie- ważną sprawą 
jest uporządkowanie i zaostrzenie 
kontroli wewnątrzzakładowej. Kon­
trola l oddziaływanie najbliższego 
otoczenia może zdziałać więcej niż 
wyrok. 

Jeden z oskarżonych w łódzkim 
procesie o paliwowe nadużycia, b. 
pracownik „Budomaszu•' 29-letni 
Jan Turek powiedział: W przedsię­
biorstwie bylo wiadome chyba 
wszystkim operatorom o fikcyjnych 
rachunkach na zakup paliwa. 

I nie znalazł się żaden sprawie­
dlłwy ... 

PS Na marginesie łódzkiego pro­
cesu pows~a ją jeszcze dwie sprawy 
do .,.Yjaś:. !Pnia. Lesław Ukleja po 
uprawomocnieniu się wyroków 
pierwszej instancji otrzyma wyrok 
łączny. 

W wyniku nadużyć benzynowych 
- ' przeszło milion złotych przy­
właszczył sobie Lesław Ukleja. Nie 
powiedztllł jak I na co mu się „ro­
zeszły'• zagrabione pieniądze. 

ADAM LEWASZKIEWICZ 
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mianowicie„regaty wdoślarslde - tu­
taj ma· sdę odbywać. Wąskie uliczki 
sitarego miasta w)'pelnia gęsta plą­
tanina rusztowań, odnawia 1ię fasady 
mieszczańskich kainieniczek, kładzie 
nowe, kolorowe tynki i nowe, bły• 
~kające z daleka soczystą czerwiendą, 
dachówki. W pracach renowacyjnych 
bierze udział grupa polskich specja-· 
listów, a w mroeznej szczelinie wśród 
rusztowań, staiilowiącej jedyne dojś­
cie do sklepu z pamiątkami, mijamy 

wiedzą, ie natychmiast po zbudowa­
niu miasta Stary Tomasz obróci je 
w perzynę. Odpowiadają więc zgod­
nym chórem: N.ie! Nie zbudowany. 
Jeszcze się buduje! 

Buduje s·fę, to prawda. Dwieście 
lat ·temu żyło tu siedem tysięcy mie­
szkańców, sto lat temu - 52 tysią. 
ce. Dziś liczba mieszkańców zbliża 
się do pół milif>na. W najbardziej 
oeńtralnynt punkcie miasta, na styku 
jego starej i nowej części, wznosi się 
luksusowy, dwudziestopiętrowy ho­
tel „Viru", z restauracjami, kawiar-

TALLIN DA SIĘ LUBIC 
tirzy zdyszane pande w koiiuchach. o. 
czywiście - rodaczki. Przeliczają gło­
śno ruble na złotówki i z powrotem, 
a- z ich pęka,tych toreb wystają głowy 
wielkich, olimpijskich misiów. Nie 

. wiem, jak tu dotarły, Tallirt · nie le­
ży na szlaku wycieczek „Gromady" i' 
„Orbisu". 

Ulice, już wyrremontowanę, ~ą­
dają jak Zlata Ulic7ika w Pradze, jak 
filmowa dekoracja, jak fragment Di­
sneylandu. Czyściutkie, prosto spod 
pędzla kolory ścian, na chwilę jakby · 
podważają wiarę w autentyczność o­
taczającej nas dzielnicy, ale to prze­
cież tylko moment. Za parę miesięcy 
deszcze mrozy i wichry spatynują, 
stonują paletę barw, starówka odzy­
ska swe prawdziwe, wiekami uszla. 
chetnione oblicze. Wiele z tych do­
mów stoi tu już paręset lat, miasto 
powstało przedeż w XII wieku. ,Już 
wtedy narysował je na swej mapie 
arabski podróżnik, Idrisi, i opatrzył 
nazwą: Qualuvany. Nazwa ta nie 
brzmi obco. Słychać w niej irpię Ka­
lewa, a Kalew to legendarny bohater 
Estończyków, jak dla Lachów Piast, 
dla Germa;nów Zygfryd, dla Rzymia.'l 
Romulus. • 

Gdy Kalew zginą\, jego żona„ Lin­
da, znosiła z całej okolicy głazy: na 
jego grób, z czego powstało wapien. 
ne wzgórze Toompea, idealnie nada­
jące . się na wzniesienie tam zamku 
ku obronie położonej w dole, natu-

" ralnej przystani. Jeden z głazów wy­
msknął się z. rąk zmęczonej Lindy, 
siadła na nim i długo, smutno pła­
kała. To właśnie z tych łez powstało 
jezioro tl'lemiste, a upuszczony o­
kruch głazu sterczy ponad jego po­
wierzchnią do dziś jako Skała Lin­
dy. 

Do dziś też żyje w jeziorze złomwy 
. Stary Tomasz. W wieczór sylwestro •. 
wy przychodzi do rajców miejskich, 
zebranych na ratuszu l pyta: Czy 
Talldin już zbudowany? Rajcowie 

niami, daincingam! i tłumem turystów 
fińskich. Do Helsinek stąd morzem 
bliziutko - ' 80 kilometrów. Prom 
łączy kraj o wysokich cena-eh, bez­
alkoholowy, dość purytański, z kra. 
jem gdzie ograniczeń cenowych i 
konsumpcyjnych nie ma. Finowie 

· nie muszą wychodzić z hotelu, aby 
wykosztować do dna tę róż.nicę. „Vi­
ru" jest od suteren po dach rozśpie.:. 
wany i tak jak by się lekko chwial 
na nogach._ 

Z hotelu „Vi'fu"1 bramą Vku, sta­
nowiącą resztki niegdysiejszych mu. 
rów obronnych, wchodzimy w ulicę 
Viru, aby dojść do starego rynku ze 
stojącym pośrodku_ ratuszem. Ten 
ratusz przypomina całkiem niezwy­
kłą historię Tallina. Latem 1219 ro­
ku podpłynęli tu wojownicy duńscy._ 
Estończycy pracowali w, po1u, nie. 
zdążyli przeszkodzić najeźdźcom. Za­
mek na górze Toompea został zdoby. 
ty i na 150 lat stal się siedzibą Duń­
czyków. Cała reszta miasta otoczyła 
się jednak osobnym murem i- rządzi­
ła swoimi prawami. Miasto zamykało 
się na noc przed nie zawsze trzeź­
wymi ryceTZami z Długiego Herma. 
na, jak nazwano zamek na górze. a 
straż miejska strzegła · dwóch dojść, 
łączących oba światy: Długiej Stopy 
(Pikk- jalg, najs~rszej arterii talliń­
skiej, biegnącej pomiędzy dwoma wa­
rownymi murami) i Krótkiej Stopy 
(Li.ihike jalg. biegnącej na skróty a 
~dącej właściwie czymś w rodzaju 
warszawskich Kamiennych Schod­
ków). Okolica miasta nazywała się 
Ravala, skąd wzięła się też duńska 
nazwa dziesiejszej stolicy Estonii: Re. 
wal. Ale sami Estończycy używali 
n·azwy Taand linn, czyli Duńskie Mia­
sto. Nazwa ta została po dziś dzień, 
chociaż Duńczycy już w połowie XIV 
wieki.i sprzedali. swój zamek za 19 
tysięcy sr~brnych marek Zakonowi 
Rycerzy Mieczowych. 

Potem były wojny szwedzkde, rus­
kie, łotewskde. Historia nie oszczę-

SPRAWY -DZlWIVE I CIEKAWE 

dzała at do os1atńic1' lat małego na. 
rodu, który uparł się ży~ i ty;orzyć 

· swe dzieje na tym właśnie, północ­
nym skrawku Europy. Gdy zwiedza­
my Kadriorg - dzisiejsze Muzeum' 
Sztuki, a kiedyś letnią rezydencję 
carów, w murach której tkwi parę 
cegieł ułożonych własnoręcznie przez 
Piotra I, pan Kurtna staje w jednym 
z frontowych okien i inówi: „ Tu, w 
tym o~ie, stał w czerwcu 1940 roku 
prezydent burżuazyjnej Estonii, Paets, 
a tamtą aleją przeciągały tłumy ma­
nifestantów, domagających się powo. 
łania estońskiej republiki rad1Ziec­
klej". Manifestanci zwyciężyli, repu­
blika powstała. W rok póiniej wtarg­
nęły tu dywizje wehrmachtu, kto 
mógł ratował się uc.ieczką do Zwią. 

, zku Radzdeckiego. Niemcy bałtyccy, 
siedzący tu od wieków i stanowiący 
.główną część warstwy wielkich po~ 
siadaczy ziemskich, zostali przesiedle­
ni prze!Z władze Trzeciej Rzeszy na 
tereny wok(>ł Poznania, a po roku 
1945 uciekli na za~hód; marionetko­
wy rząd proniemiecki w Estonii po. 
wołał młodzież pod broń i wysłał ją 
na front. Jednocześnie w Związku 
Radzieckim emigranci utworzyli Le­
gion Estoński, który uczestnicząc w 
ciężkich bojach przy boku Armli 
Czerwonej wkroczył w 44 roku wtraz 
z nią do Tallina. NiewieLki naród 
krwawił więc po obu stronach o­
gromnych zmagań i poniósł bardzo 
duże straty. Nie dziw, że motyw woj­
ny i martyrologii jest wciąż żywy w 
literaturze estońskiej, podobnie jak 
w naszej. Minęły jednak czasy, o któ. , 
rych dziejopis estoński, pastor Chrl-

. stian Kekh, mógł napisać: „Estonia 
i Łotwa to niebo dla magnatów, raj 
dla klechów, kopalnia złota dla ob-

cycb przybłędów i piekło dla tutej­
szych chfopów". Sztuka, nauka, prze. 
mysł kwitną jak nłgdy przedtem. 
Produkcja republiki przekroczyła 
trzydziestokrotpie poziom z roku 1940, 
eksportuje się stąd silniki elektrycz­
ne, sprzęt radiowy i elektroniczny, 
meble, narty, fortepiany, a także zna­
komitą czekoladę. Do spożycia na 
miejscu mamy specjalność tutejszą: -
likier Vana Tallin, czyli stary Tal­
lin. Turyści z całego Związku Ra­
dziecldego. stoją cierpliwie w kolej­
kach, żeby ni,e· wrócić do domu bez 
Starego Tallina. Miejscowe gosposie 
używają go dto ciast, koktajli, sosów, 
legumin, looów - nieomal do wszy­
stkiego. Pachnie kawą i ziołami, pije 
się gładko, że palce lizać, niestety -
jego recepta stanowi słodką . tajem­
nicę producenta. Podobno dawniej 
można było tallińskim gospodyniom 
zaglądać do kuchni, stojąc na jeH­
nej z obronnych strażnic miejskich. 
Nawet nazwa,no tę strażnicę: ;,Kiek 
de Kok", co w żargonie niemieckim 
znaczyło właśnie „Guck in ·die Kii­
che'~. czyli .„Zajrzyj do kuchni" ... W 
przysadzistej, opasłej wieży mieści się 

· dziś część muzeum miasta Tallina. 
ale gospodynie pozostały w swych 
izbach o malutkich okienkach, przy 
pachnących historią uliczkach. Chcia. 

_ no to wszystko przeznaczyć na muzea, 
na turystyczne obiekty do oglądania, 
na archiwa i składy. Ludziska jed­
nak przywiązują się do miejsc, w któ. 
rych żyli l umierali ich dziadowie i 
pradziadowie; uparli się, żeby tu zo­
stać, słali delegację za delegacją że-

. by nikogo nie ruszać, że im tu dob- . 
rze i najlepiej jak może być. D.ysku­
ąja trwa, Estonki w stareńkich kuch­
niach gotują swoje pierogi z march-

Nowy gmach teatTu 

w.ią I zrazy, · polewane śmietaną. 
' Po odwiedzeniu apteki w rynku 
najstarszej w Związku Radzieckim i 
jednej z najstarszych w Europie, po­
zóstaje nam jeszcze trochę czasu, je­
dziemy więc na Metsakalmitsu, czyli 
na jedyny w swoim rodzaju leśny 
cmentarz. To nie las posadzony wśród 
grobów, to rzędy grobów wśród sta­
rych, wysokich sosen. Nie ma tu 
strasznych zwałów betonu ani „gustow 
nych" sześcianów z lastrika, nie ma 
klęczących aniołkow ani albumów 
uśmiechniętych zdjęć rodzinny<;h na 
porcelanie. Są szer.egi tarasowato, . 
skośnie ułożonych na ziemi płyt, a 
na każdej tylko imię, nazwisko i dwie 
daty. Bez wierszyków, próśb o Zdro­
waś Ma'fia I zapewnień· o wiec:zmej 
pamięci. Ale co najdziwniejsze: to 
jest cmentarz podzielony branżowo. 
Mają swoją dzieLnicę pisarze, muzy­
cy i mężowie stanu. Pisar7. przy ~i­
sairzu, każdy f)od taką samą płytą, 
cały literacki estoński Panteon. Nie 
mogę oprzeć się myśli: gdzie chowa 
się pisarza, który był jednocześnie 
mala'fzem? Kto ocenia proporcje je­
go działań, i zasług, żeby wybrać ee­
chę dominującą i według niej wska­
zać miejsce' na M.etsakalmitsu? Dla­
czego prezydent Barbarus leży wśród 
pisarzy, a nie w alejce mężów stanu? 
Gdzie są zmarłe żony, ojcowie, dzie­
ci - czy zawód jest dla każdego 
człowieka czymś co go wyłącmie o­
kreśla za życia i po śmierci? Czymś 
,ponad przywiązanie, miłość, ostatnią 
wolę i śmierć? Kto "to jest pisarz: 
członek związku literatów, czy ktoś 

, kto był świetnym zegarmistrzem, a 
raz zdarzyło mu się wydać zbiorek 
wierszy? 

Oto mogiła znakomitego Friedeber­
ga Tuglasa, ktorego willę zwiedzaliś­
my wczoraj. Zgodnie z testamentem 
pisarza, znanego i u nas (pamiętacie 
śliczną baśń: „Mały Ilłimar"?) willę 
zamieniono na Dom Pracy Twórczej, 
pełen książek. ciszy, mądroścL Oto 
Johannes Semper, twórca estońskie­
go hymnu, i Anton Tammsaare, au. 
tor czterotomowej sagi, obejmującej 
życie paru pokoleń estońskich chło­
pów. Te same nazwiska spotkamy 
Jeszcze w Tallinie - na pomnikach, 
w nazwach ulk i placów. Tymczasem 
zapada zmrok, dni w grudniu krótkie, 
wracamy do miasta. Restauracja Va­
na Tomas przy rynku, serwująca 
specjalności estońskiej -kuchni, prze­
pełniona. Ale są ciche i urocze ka­
wiarnie, a w nich najlepszy (i naj. 
droższy.„) gatunek kawy: Kafe Var­
sovis. Po warszawsku! 

To miasto ma bardzo właooą, peł­
ną wdzięku twarz. Warszawiak mu­
siałby i tu powiedzieć: Tallin. da się 
lubić. A przecież i Ryga, i Vilnius ... 
Ale o Rydze innym razem. W hotelu „ Viru" gasną światłą w pokojach i 
szumią dyskretnie· w~dy. Goście zje-
żdiają do baru. • 

WŁODZIMIERZ KRZEMllQ'SKI 

Na Księżyc i w jego bezpośrednde sąsiedztwo 
wyprawione zostały 24 radzieck!e obiekty serii 
„Luna". '!l „Rangerów", 7 „Suveyorów",_ 5 „Lu­
nar Orbiter" oraz kilka złożonych próbników 
.seri' „Zo·nd". Niektóre z nich wylądowały na 
powierzchni· Srebrnego Globu, niektóre nawet 
powróciły z próbkami jego gruntu na Zi.emię. 
Prócz tego na orbitach okołoksiężycowych prze­
bywało. 24 astronautów, a 12 i nich dotknęło 
stopami gruntu k.~iężycowego. Na powierzchni 

· Srebrnego • Globu ludzie, w zespołach dwu.oso­
bowych, przebywali łącz.nie prawie przez 300 
godzin, a przez ponad 80 godzln chodzili tam 
lub jeździli samochodami terenowymi „Rover''. 

W wyniku 6 lotów załogowyc.h na Księżyc, 
zebrano ponad 2 tysiące próbel(, o łącznej ma-

Tymczasem badaczy spotkał zawód. Pomimo, 
ż~ dowiedzieli się niemało, przede wszystikim o 
jego daw.nym otoczeniu. Pomiary wy;kazały . że 
powstał on w tym samym czasie jak Ziemia, 
mniej więcej 4,5 miliarda lat te.mu. Następnie 
jednak doznał bar-dzo gruntownych przemian. , 
Uległ on przeto.pieniu na głębokości mniej wię­
ce~ 400 km i · spowodowało to f.Owstan:ie roż­
nyoh nowych skał z pierwotnego materiału 
Księżyca. Z kolei nastąpiło silne bombardowa­
nir jego powierzchn;i, które, jak można sądzić, 
osiągnęło szczY'towe natężenie przed około 4 mi­
liardami lat. Rozległe zjawiska wulkaniczne 
spowodowały_ wypływ magmy, która zalała 
przede wszystkim głębokie niecki, wybite ude.­
rzeniami ogromnych brył kos.mir.Mych tak 

ją za jednoczesnym powstaniem Ziemi l Księży­
c'! z tej samej części mgławicy okołosłonecznej, 
w której nieco wcześniej utworzyła się gwiazda 
ce:ntralna układu - Słońce. Stosurnek zawarto­
ści izotopów tego pierwiastlfa ]60:170:180 w 
skałach księżycowych są w zasadzie takie same 
jak w ziemskich. Róż.nią się one jednak zasad­
niczo od stwierdzonych w meborytach, które 
pochodzą z obszaru między orbitami Marsa i Jo­
wisza. Jeśli jednak Księżyc i ZiP.mia miałyby 
być tak blis~o spokrewnio.ne ze S<"bą. konieczne 
jest wytłumączenie i.nnych ' różnic chemicznych, 
takich jak wspomniany brak wody, brak pier­
wiastków lotnych czy niedobór siderofilowych. 

Dlatego też nieliczni zresztą badacze uważają, 
że Księżyc kiedyś po prostu oderwał się od 

Srebrnego G'lobu z odległych rej<i;nów prze­
strzeni, hipoteza jego powstania współcześnie 
z Ziemią, lecz w jej pobliżu, wydaje się naj­
bardzie'j n.atur~lną. Być może tworząca się na­
sza planeta tak skutecznie wym:otła otaczającą 
przestrzeń z masywniejszych ctąstek zawiera­
jących pierwiastki siderofilowe. ie Kslężyc po­
wstający tylko mniej więcej współcześnie z 
Ziem1ą, narastał z materiałów ~ubożonych w 
te pierwiastki. Póimie}sze zaś pr ietopienie i sDne 
bombardowanie przez fragmenty kosmiczne 
mogło spowodować ucieczkę p~erwiastków lot­
nych. 

st~ około 400 k\g. Radzieckie, samobieżne, auto­
matyczne stacje naukowe seri1 „Lunochod", wy· 
konały badania morfologii powierzchni Sreb!'ne: 
g.-, Globu oraz gruntu w miejscach odległych 
od terenów, na których lądowały wypl'.awy 
„Apo.llo". Nie.które radzieckie. p~Cb.niki „Luna" 
dostarczyły . grunt z interesujących obszarów, 
dckąd ludzie nie mieli szans di.trzeć. 

A jednak... Cały do~yc\lczasowy wysiłek ba­
daczy amerykańskich i radzie~kich nie został 
uwl'eńczony ostatecmym powodzeniem. Nie 
uzyskano odpowiedzi na zasad11icze pytanie . 
Skąd . s·ię wziąl Księżyc, jakie jeizt jego pocho, 
dzenie? 

Przed podjęciem bezipośredntch badań Księ­
życa sądz<mo, że zachował się on w stanie pra­
wie niezmienionym od chwili jego powstawania. 
Spodziewano się więc znalezć tam wyraźne śla­
dy sprzed mniej więcej· 4,5 miliarda lat, kiedy 
tworzyła się Ziemia i zapewine inne ciała Ukła­
du Słonecznego. Spo9ziewa.no się nzyskać pewne 
wiadomości na temat nie tylko pochodzenia 
Księżyca, ale i c~łego Układu Sł<>.necznego. 
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pows,tały ciemne „morza", wypełnione przede · 
wszystkim materiałem typu bazaltu. 

Zliczenia kraterów, a przede wszystkim me­
. tody radioizotopowe, polegające na pomiarach 
stosunku zawartości odpowiednich izótopów w 
próbkach gru,ntu, umożliwiły wy:z.naczenie dal 
opisanych przemian. AnaHzy chE'miczne nato­
m:ast wykazały, że Księżyc ma skład· barozo 
odmienny od Ziemi. Główne różnice, to brak 
wody w skalach księżycowych, brak lotnych 
pierwiastików, takich jak chlor i niedobór tzw. 
pierwiastków siderofilowych, które zwykle to­
warzyszą żelazu, np. niklu. Btak t.akże substan­
cji organicz.ny,ch pochodzących z przemiany 
materii orga.nizów . żywych., Uzyskane dane 
umożliwiły stwierdzenie prawie z pewnością, że 
na Księżycu życie nigdy się ,nie rozwi.nęło, bo 

' też nie miało tam na to warunków. Natomiast 
informacje 2ldobyte tak wielki~ nakładem sił 
i kosztów nie pozwoliły na rozsfrzy,~nięcie naj­
ważniejszego problemu - na "<>zwikłanie za-
gadki pochodzenia Księżyca. . 

Pomiary składu izątopowego ,tlenu przemawia-

· naszej planety. W wieku XIX sądzono, że Ocean 
Spokojny stąnowi wła~nie ślad po tym wyda­
rzeniu. JediIJakże dziś wiadomo, że Pacyfik 
utWorzył się w wyniku wędrówki kontynentów 
będącej prz~jawem tzw. tektonik' płyt litosfe­
rycznych. Tym niemniej niedobór pierwiastków 
siderofllowych na K.siiężycu jest jakimś argu­
mentem za pochodzeniem tego ciała niebieskie­
go z zewnętrz.nych partii naszej pla1Dety, gdzie 
panuje podobna sytuacja. Zgodnie z najnowszą 
wersjl\ hipotezy roum:zepieniowej, Srebrny"-Glob 
miał oderwać się od tzw, płas7.cza, występują­
cego pod skorupą planetarną szybko obracającej 
się Ziemi, kied_y jej pierwiastki siderofilowe 
zdołały się Już skupić w jądrze żelazo-niklowym. 
Nie sposób jednak stwierdzić, czy takle od­
szczepienie w ogóle jest możliwe ; wytłumaczyć 
brak pierwiastków lotnych na Księżycu. które· 
są tak przecież pospolite na naszej plar -,cie. 
Stąd niektórzy badacze prowa12a poszukiwa­

nia w Innym kierunku, zadając sobie pytanie, 
czy Srebrny Glob nie utworzył się z dala od 
Z1emi. Teotetycy jednak szybko doszli do 
wniosku, że nie był możliwy wychwyt przez 
nią obcego ciała niebieskiego jako oojedyinczego 
obiektu. Podobnie przecież próbnik przelatujący 
obok jakiejś planety czy jej księżyca nie może, 
bez 'dodatkowego źródła energii, ~tać się sztucz­
nym satelitą takiego globu. Dlatego obecnie 
przyjmuje się, że jeśli Księżyc M~tał kiedykol­
wiek schwytany, mogło to nastąpić jedynie w 
przypadku rozerwania maderzys+E>go ciała prze­
latującego obok Ziemi przez piły pływowe. Mu­
siałaby też wtedy zostać wych,vycona część 
skalnego płas~za tego ciała. Al·ternatywa to 
wychwyt roju ciał drobniejszych dzięki spo­
walniającemu oddziaływaniu T.derzeń między 
nirmi. 

I ehociat nie moż.na wykluczyć pot:hodzenia 

Badacze zastanawiają się, czy możliwe jest 
znalezienie prawidłąwej odpow•.edzi przy wy­
korzystaniu jedynie dotychczas uzyskanych 
materiałów, czy też konieczne będą dalsze wy­
prawy na Księżyc. Niewątpliwie, wprowadzenie 
sur~wych rygorów naukowych i krytyczna ana­
liza wyników umożliwią oddzil:'!enie przyp11sz­
czeń od faktów. Istotne znacze::iie mają też '10-

we dane z badań ·planet i ich ksi ężyców. Jed­
nakże wydaje się prawie oewne, że ostateczne 
wyjaśnienie zagadek będzie możliwe dopiero ' po 
przeprowadzeniu dalszych, szczegółowych badań 
na miejscu. •, 

W Stanach Zjednoczonych opracowano pro­
jekt. sztucmego satelity K~iężyca, poruszające.go 
się po orbłcle prawie-biegunowej. Jednakże, 
wskutek cięć bud~et~wych, realizacja tego 
przedsięwzięcia została na ra2ie <'dłożona. Tym 
bardziej nie przewiduje , się żadnych nowych 
amerykańskich lotów załogowych na Srebrny 
Glob. W tej sytuacji rozważa się możliwość · 
wysłania na Księżyc a1'aratury amerykańskiej 
w próbniku radzieckim. Może w· przypadku 
d<>jścia do skutku takiej koncepcji wyniki ba­
dĄń uzyskane dzięki jej wdrożeniu spowodują 

wreszcie uzyska1Die odpowiedzi tia pod.stawowe 
pyta.nie, stawiane przez u::ronych: Skąd ,śię 

wziął Księżyc? 

ASTROGATOR 
(,,Astronautyka") 



Zło:!oność obecnej sytuacji międzynarodowej i rze­
czywiste powody tego stłlnu potwierdzone zostały w 
dorocznym raporcie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
o stanie państwa· Carter dużą część swego wystąpienia 
poświęcił aktualnej polityce zagranicznej jego admini­
stracji. Zapowiedział przyśpieszenie zbrojeń, a także 
wyraził obawy o wpływy i pozycje USA na Bliskim 
Wschodzie oraz w rejonie Zatoki Perskiej. Prasa ame­
rykańska przedstawione przez prezydenta zasady poli-

- tyki zagranicznej nazwała „doktryną Cartera". Na czym 
ona polega? · 

Uzurpując sobie prawo do wyłącznego oddziaływania 
na rejon Zatoki Perskiej -Carter stwierdził wręcz, · że 
ten region jest strefą amerykańskich wpływ6w i każde 
żmiany o charakterze politycznym czy społecznym, na­
leży traktować jako zagrożenie bezpieczeństwa Stanów 
Zjed.nCx:zonych. Waszyngton chce więc za wszelką cenę 

KRONIKA 

Gromyki, które wygłoszone zostało w Moskwie w cza­
sie spotkania z bułgarskim ministrem Spraw Zagrani­
cznych. Jakże kontrastuje ono ze 'słowami am~rykań­
skiego prezydenta! Jego myślą przewodnią Jest' umoc­
nienie bezpieczeństwa i rozwój pokojowej współpracy 
na świecie. ZSRR i pozostałe kraje socjalistycznej 
wspólnoty dążyć będą do tego, aby odprężenie pozosta- , 
ło dominującą tendencją w stosunkach międzynar~do­
wych. Nasza politrka pokoju będzie realizowana kon­
sekwentnie i wytrwale, chociaż za sprawą kół imperia­
listycznych · nastąpiły obecnie powikłania. Przyczyna za­
ostrzenia napięcia tkwi w tym, że koła te chcą wzma­
gać wyścig , :z;brojeń z myślą o uzyskaniu dla siebie 
przewagi, próbują narzucać innym państwom własną 

wolę 1 zagr~dzają im ·drogę do niezawisłości i p0stępu 
społecznego. Ich zamierzeniem jest przekreślić dziesię­

ciolecie odprężenia i zastąpić duch.a Helsinek i:luchem 
„zimnej wojny". Ale wspólnota krajów soc.ialistycznych 
będzie bronić odprężenia, ponieważ odpowiada ono dą­
żeni~m narodów. 

Ta sytuacja ogólniejsza, znajdująca się w centrum 

TYGODNIA 
uwagi, nie zepchnęła na plan dalszy zainteresowania 
wydarzeniami w poszczególnych krajach, a zwłaszcza 
w Iranie. Tym bardziej, że 25 stycznia odbywały się 

tam wybory prezydenckie. 

W walce przedwyborczej uczestniczyło 66 kandyda-

utrzymać tam status quo, co ocżywiście może takie 
oznaczać rozciągnięcie „politycznego i militarnego nad­
zoru" nad tym rejonem. Jest to wyraźna zapowiedź 
utworzenia nowych baz i tzw. sił szybkiego reagowania, 

tóW, ale obserwatorzy polityczni w Teheranie dość zgo­
dnie największe sŻanse dawali członkowi Rady Rewo­
lucyjnej, ministrowi Gospodarki I Finansów - Bani· 
Sad:r. Tak łei się stało, został on wybrany prezyden­

tem. 
o czym już na tym miejscu pisaliśmy. Warto podkreślić, że wszyscy kandydaci wyrażali 

,,Doktryna Cartera", gdyby miała być :z:realizowana, 
oznaczałaby zwrot w polityce . amerykańskiej. Po klęsce 
wietnamskiej głoszono bowiem w Waszyngtonie nie­
włączanie s·ię militarne poza granicami kraju. Zrozu­
miałe, że nowa doktryna . służy rozbudo~ie programu 
militarnego i zwiększaniu na te cele budżetu państwa.. 
Tak więc grudniowe decyzje NATO „wsparte" zostały 
teraz założeniami polity~i zagranicznej. 

pełne poparcie dla ajatollaha Chomeiniego i deklarowa­
li gotowość obrany rewolucji islamskiej. 

Carter, aby nie wzmagać niepokoju społeczeństwa 
amerykańskiego, znalazł w raporcie wprawdzie także 
miejsce na zapewnienie, że rokowania rozbrojeniowe 
będą kontynuowane, a uniknięciu konfrontacji atomo­
wej służy radziecko-amerykańskie porozumienie SALT 
II - jednakże nie wyjaśnił, j~kie są plany Waszyngto­
nu w sprawie tych rokowań. 

Pewną sensacją, lecz krótkotrwałą, była w minionym 
tygodniu informacja o rzekomym aresztowaniu- przez 
władze panamskie byłego s·zacha. Rychło się wyjaśniło, 

że jest on w Panamie pod nadzorem, a rząd tego kraju 
oczekuje w ci_ągu 60 dni dokumentów, uzasadniających 
żądanie Iranu jego ekstradycji. Wydanie szacha Tehe­
ranowi nie jest zatem przesądzone. 

Zbiegiem okoliczności w tym sam'.Ym serwisie praso­
wym, który przyniósł informację o przemówieniu Car­
tera, znalazł się również tekst wystąpienia min. A. 

Jak wiadomo, były szach Pahlavi oskarżony jest w 
Iranie o popełnienie morderstw i sprzeniewierzenie fun­
duszy państw9wych, a domaganie się jego ekstradycji 
wsparte jest od wielu tygodni okupowaniem przez stu­
dentów amerykańskiej ambasady w Teheranie. 

• 

Pod takim tytułern londyński datkowania. Niestety, były one do-
stępne tylko dla rencistów. 

THE OBSERVER zamieścił, w ro- Renctścł, którzy nie mieli dostatecz-

moch prze9_ ~qdu ·_ wydarzeń" __ l'l)i.;. ·'_ .'.nych · fund_~s.r._.6w . d!a_ : -~- . ~!Jp,ienia - z~_..: 
- ~ --- „ .... -. ·:-'~ -"'-• f .. „. · ., 1200 funt6\Y,.szt~1;'lhfg6w .• ~~zfsługuJą-;., 
nionego uz1es1ęc10 . ec1a„ ;(lrjy· ~ ·· cycll" im cetty'flkatów 1 · inni o sta-· 
kuł · pióra Johna Davisa, oma- · łych dochodach, nie mie~i łatwego 

· · ' · t · · k · życia. Zakupy, nawet podstaWOWYCh 
Wlajqcy SWla OWe ZJaWIS a m- artykułów konsumpcyjnych bywały 
flacyjne i związaną z tym, gwał- dla nich często istną zmorą. ' 
to • k ł t A t Ceny towarów sprzed 10 laty wy-

.wnq zwyz ę ceny z o a. u or dają się dziś nierealne. Funt bara-
p1sze: niny, wieprzowiny czy wołowiny ko­

„Cena jednej uncji złota, gdy wkra­
cza Uśmy w lata 70-te wynosiła 31.20 
dolara. Kiedy dekada dobiegała koń­
ca, cena tego kruszcu przekroczyła 

500 dolarów za uncję. Ale lata 70-te 
dalekie były od złotych dla większo­
ści inwestorów, zarówno wielkich 

- jak i drobnyeh. 
Generalnie, były to lata niepokojów 

1 frustracji, wywołyWanych inflacją 
na skalę spotykaną dawniej w repu­
blikach bananowych, a nękającą te­
raz Zjednocwne Królestwo i niosącą 
finansowy chaos. 

sztował wtedy 12,5 - 16 funtów 
szterlingów. Broilery były po 12 pen­
sów za funt. Duże jaja kosztowały 210 
pensów za 120 sztuk. 56-funtowy wo­
rek ziemniaków można było kupić za 
72,5 pensa. 30-funtowy worek jabłek 
gatunku „Cox" kosztował zaledwie 
15 pensów. . . 

Cukier był w cenie 30 funtów szter­
. lingów za tonę (obecnie - 179 fun­

tów), pszenica . - 2!J,75 funta (obec­
nie 108,5 funtów), ,kakao - 344,2.5 

W. SŁAWSKI 

rzystwa ubezpieczeniowe, są dziś w 
lepszej sytuacji finansowej niż pry­
watni inwestorzy, co jest zupełnym 
„~~óceni~m ,s~tuacji · fipr;ed tµiesię­
;tj"u .)aty. „ . . . . - , 

· A przecież miniona . detada zapo-
wiadała się tak obiecująco! Oto, co 
mówił Roy Jenkins, ówczesny mini­
ster skarbu: „Rok 1969 przyniósł wi­
doczną poprawę naszej sytuacji go­
spodarc~ej. Toteż perspektywy na 
najbliższe 12 miesięcy są bardziej za­
chęcające, niż kiedykolwiek w ciągu 
ostatnich kilku lat. Bibns płatniczy 
zamknął się znaczną nadwyżką. By­
liśmy w stanie w minionym roku 
spłacić znaczną część' zagranicznego 
zadłu7enia. Eksport .i inwestycje w 
prywatnym przemyśle stanowią naj­
większą siłę napędową naszej go­
spodarki". 

Jednak ani Jenkins, ani nikt in­
ny, nie mógł przeWidzieć u progu 
1970 roku, że cena ropy naftowej, 
kształtująca się wtedy na poziomie 

Zwykło się było mówić - i da­
wali temu wiarę również spece od in­
westycji z londyń,skiego City - że 
akcje stanowią dobre zabezpieczenie 
przed inflacją. Lata 70-te zdemasko­
wały tę teorię jako wielki humbug, 
Po J)rostu inflacja była zbyt duża, 
aby mogło to wyjść na dobre akcjom 
i innym, tradycyjnym formom lokat 
kapitału, nawet tym najbardziej ce­
nionym, jak obligacje Pożyczki Wo­
jennej, za które płacono przed 10 Ia­
ty 40 funtów szterlingów, 'a obecnie 
ich cena spadła do 29 funtów. 

ZŁOTE LATA 

Pogoń za zabezpieczeniem się przed 
inflacją k~erowała inwestorów w naj­
bardziej ezoteryczne dziedziny I ku 
towarowym spekulacjom na skalę, u­
ważaną dawniej za bezsensowną. 

Dla wielu, swego rodzaju deską ra­
tunku stał się krugerrand - jedno­
uncjowa, złota moneta bita przez rząd 
Afryki Południowej, Natomiast tzw. 
obligacje o gwarantowanym wzroście 
wartości - jedna z modnych lokat 
kapitałowych dziesięciolecia - przy­
sparzały tyle samo zabezpieczeń przed 
inflacją, co finansowych kłopotów. 
Obligacje „Nation Life", stanowiące 
awangardę lokat tego typu zeszły na 
psy; pozostawiając na lodZi• wielu · 
inwestorów. 
, Najbardziej poszµkiwane były tzw. 
Certyfikaty Emerylalne, powiązane 
.ze wskaźnikiem cen, które rząd wpro­
wadził w '1975 roku w ramach pro­
gramu narodowych oszczędności. Sta­
nowiły one pełne zabezpieczenie 
prZ€d inflacją, ponieważ ich wartość 
została związana z kosztami utrzyma­
nia. Wzrosła też ona o 84,1 proc. od 
momentu ich emitowania, a powstały 
w ten sposób zysk jest wolny od opo-

ZŁOTA 
funtów (obecnie - 1534 funty), kawa 
- 335,5 funtów (obecnie 1590,5 fun­
tów). 

Ale wzrastały ustawicznie ceny nie 
tylko artykułów żywnościowych. :Po­
szły w górę, jak rakieta, również ce­
ny różnych metali. Tona miedzi ko­
sztuje dziś 992 funty szterlingi (po­
przednio - 696 funtów), ołów - 503,5 
furitów (poprzednio - 137 fun tów), 
nikiel - 3260 funtów (dawniej -:-
220 funtów), ·aiuminium - 765 fun­
tów (poprzednio - 253 funty), cy­
na - 7432 funty (poprzednio - 1594 
funty), cynk - 335,5 funta (dawniej 
128 funtów). Ceny srebra wzrosły je­
szcze gwałtowniej : z 90 pensów do 
1249 pensów za uncję. 

Takie 'podwyżki· cen były zbyt gwał­
towne, ale brytyjski przemysł prze­
twórczy mógł się do nich z 
miejsca dostosować. Rezultat był 

taki, ż~ zyski korporacji zmalały, a 
to w połączeniu z kontrolą dywidend, 
przelało kielich goryczy wielu inwe­
storów. 

W konsekwencji takie instytucje, 
jak Fundusz Emerytalny czy towa-

' 

poniźej 5 dolarów za baryłkę, wzroś-, 
nie pięciokrotnie. 
Ujawniło to w pełni słabość . bry­

tyjskiej bazy przemysłowej i tylko 
odkrycie zlóż ropy pod Morzem Pół­
nocnym zapobiegło głębokiej depre­
sji gospodarczej w Zjednoczonym Kró­
lestwie', Jeąnak odkrycie to sprawiło 
również, że kurs wymiany funta 
szterlinga jest dziś wyższy niż powi­
nien być. Funt szterling, który spadł 
do 1,56 dolara w 1976 roku, ma dziś 
kurs tylko o 8 proc. niższy niż 2.4006 
dolara, z jakim wszedł w lata 70~te. 

Na tym. polega chyba Ironia minio­
nej dekady. Mamy mocniejszą walu­
tę niż chcemy i niż jest to usprawiedli­
wione gospodarczymi realiami. Złoża 
ropy pod Morzem Północnym - acz­
kolwiek trudno z nich nie cieszyć 
się - zamazują chwilowo nieprzy­
jemne fa!Qty brytyjskiej sytuacji eko-
nomicznej: przerażająco niską pro-
duktywność, archaiczną strukturę' 
przemysłu I dług narodowy, sięga­
jący sumy ponad 1,000.000 milionów 
funtów szterlingów, co stanowi 2,000 
funtów na jednego mieszkańca". 

W „Raporcie prezydenta USA • sta­
nie pafts'twa" J. Carter omówił, m.in. 
główne kierunki polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych, podkreślając 
wzrost oddziaływania potęgi · militar­
nej Związku Radzieckiego w świecie, 
rosnącą zależność wysoko uprzemysło­
wionych krajów Zachodu od nafto­
wych obszarów Bliskiego Wschodu i 
Zatoki Perskiej oraz napięcie wywoła­
ne zmianami w wielu krajach Trze­
ciego $wiata. A więc, któryś tam z 
kolei, „kryzys" w trm rejonie świata. 

Wielu politologów Zachodu już daw­
no przyznało, że również minione „kry­
zysy" w latach 50-tych i 60-tych na 
Bliskim i Srodkowym Wschodzie WY: 
buchały wcale nic z powodu osławio· 
neJ „sowieckiej penetracji", lecz wsku· 
tek bezskutecznych prób kół Imperia· 
fistycznych wydostania się że . ślepej 
uliczki polityki kolonialnej. Widać to 
było wyraźnie pod koniec lat siedem­
dziesiątych w strategii „elastycznego 
reagowania" prezydenta Cartera. Nie­
dawno komentato.r amerykańskiej ga­
zety „Cbristian Science Monitor", J. 
Harscb, określił obecny etap konfron­
tacji na Bliskim i Srodkowym Wscho­
dzie „kryzysem innego rodzaju, który 
mało przypomina poprzednie, ponieważ 
wykazał, iż większość ludzi świata mu­
zułmańskiego gotowa jest myśleć, a 
nawet myśli, o Stanach Zjednoczonych 
jak najgorzej. . 

W istocie chodzi tu nie o „kryzysy 
· różnego rodzaju", lecz o różne etapy 
ruchu antyimperialistycznego na Bli· 
skim Wschodzie. Ewidentnym przykła­
dem tego ruchu, a raczej tych ruchów, 
jest rewolucja -irańska, która zadała 
cios naftowym, finansowym i innym 

W ŚWIECIE 
„Waslti.JlJgrton Post". Komentator tego 
dziennika, J. Kraft, pisał: „Postawiony 
przez pro,fesora probfem wzbudza w.i­
dać strach". Pię:ć dni później „New 
York Times", tym razem w artykule 

1 

podpisanym przez zięcia Trumana, C. 
Daniela, znów z detalami wyjaśniał 
poglądy profesora, podkreślając Jego 
słowa, że „społeczeństwo amerykańskie 
( ... ) może poprzeć interwencję, jeśli po­
wodzenie nie będzie zbyt kosztowne". 
Kampania . zastraszania krajów wydo­
bywających ropę naftową, zapoczątko­
wana przez Tackera w czasopiśmie 
„Commentary" i podchwycona przez 

· prasę amerykańską zbliżoną do rµcmo­
poli naftowych i Pentagonu, otrzyma­
ła oficjalne błogosławieństwo . wa­
szyngtońskich działaczy, zabierających 
głos w tej sprawie. Jednakże realizację 
tego planu odłożono, ponieważ w pa­
mięci narodu amerykańskiego były 
wtedy jeszcze zbyt świeże wspom­
nienia o awanturze wietnamskiej. 
Pierwszy powrócił do planu Tackera 
ówczesny minister energetyki rządu 
USA, J. Schlesinger, występując przed 
grupą wojskowych w Waszyngtonie w 
początkach U•b. roku. Zażądał on „o­
chMny naszych (tzn. amery;kań51kich -
red.) bliskowschodnich źródeł energii". 
Kilka miesięcy później minister obro­
ny USA, H. Brown, powiedział, że w 
armii amerykańskiej twor.zy się spe­
cjalne, operatywne jednostki w skła­
dzie dwóch cjywizJi wojsk lądowych i 
dywizji piechoty morskiej z oddanym 
do ich dyspozycji lotnictwem, niezbę­
dnym do transportu tych oddz.iałów do 
strefy Zatoki Perskiej ,;w celu obrony 
:iródel nafty w wypadku powstałej tam 
sytuacji nadzwyczajnej". „Washington_· 

STARY PLAN 
W NOWYM WYDANIU 
rozległym interesom zachodnich mono­
poli w cał'ym tym rejonie świata._ Ona 
też osłabiła tam wojskowo-polityczne 
pozycje neokolonializmu, zmieniła ogól· 
ny układ sił na niekorzyść imperiali­
zmu. Wypędzenie szacha spowodowało 
jednocześnie usunięcie z kraju głów­
nego jego opiekuna - Stany Zjedno- · 
czone. Demonstracyjne przygotowania 
wojskowe USA, wyrażne dążenie Pen­
tagonu do skorzystania z okazji, żeby 
móc przeforsować utworzenie „sił in­
terwencyjnych", zapewnić sobie nowe 
bazy: w Omanie, Somali i innych rejo­
nach jeszcze bardziej zaostrzyło sytua­
cję na obszarze Oceanu Indyjskiego i 
Zatoki- Perskiej. Zresztą oprócz baz na» -
Oceani~· Indyjskim 1 Morz.u $ród.ziem­
nym, USA korzystają także z baz 
dzierżawionych przez Amerykanów w 
Baihrajnie i na wyspie Massira. Tak 
więc w ostatnim roku lat 70-tych w 
Iran i w wiele krajów arabskich znów 
wycelowano lufy dział z okrętów. 

Nietrudno się zorientować w polity­
ce Waszyngtonu w tej strefie świata, 
jeśli wziąć pod uwagę, Iż ma ona, dla 
Stanów Zjednoczonych ogromne, a 
nawet zdaniem wielu amerykań­
skich specjalistćw - , .życiowo ważne 
znaczenie". USA Importują, przede 
wszystkim z re,i<>nu- Bliskiego Wsch<>-

- du, około 50 proe. całego krajowego 
zapotrzebowania._ na naftę. Zdaniem 
eksperiów, ta zlfleżność od zagnnicz· 
nego paliwa płynnego będzie stale 
rosnąć. Jak już rok temu informował 
amerykański dziennik „Business 
Week:', zbadane zasoby ropy naftowej 
w USA zostaną. ' wyczerpane w prze­
ciągu 12 lat, a gazu ziemnego w prze­
ciągu 9 lat. Jeśli chodzi o stworzenie 
innych źródeł energii, to także i w tej 
dziedzinie trudno o optymizm. Ten 
sam dziennik podkreśla, że „szybko 
rosnące ceny na wszystko, od uranu aż 
po budowę elektrowni atomowych, sta­
wiają w ostatnich czasach pod zna­
kiem zapytania opłacalność energii 
atomowej, która wcześniej nie wzbu­
dzała wątpliwości i przyciągara uwagę 
przemysłowców". Według najbardziej 
autorytatywn;ych danych ameryk;ań-
skich specjalistów, słoneczna I geoter• 
miczna energia oraz energia syntezy 
Jądrowej pokryją do 1985 roku nie wię· 
cej niż 1 proc. ogólnego energetyczne· 
go zapotrzebowania USA ł około 5 
proc. d.o roku 2000. Wydawałoby się, 
iż w tych okolicznościach USA powin· 
ny dążyć do pokojowego uregulowania 
stosunków na arabskim Wschodzie, do 
stworzenia tam ustabilizowanej sytua­
cji, zapewniającej im dopływ paliwa z 
tego rejonu. Ale jest· inaczej. 

' 
Już w styczniu 1975 roku, tj. po 

wprowadzeniu przez kraje arabskie 
embarga na _dostawy paliwa do USA, 
w odpowiedzi na poparcie okażańe 
agresywnej polityce [zraela, małona­
kładowe amerykańskie czasopismo 
„Commentary" opublikował'o artykuł 
profesora nauk politycznych, Roberta 
Tackera, (na uniwersytecie im. Johna 
Hopkinsa), który wyłożył w nim izra­
elski plan zbrojnej interwencji prze­
ciwko państwom arabskim, przewidu­
jący położenie ręki na ich nafcie.~ Pro­
ponował on „anektowanie nabrzeinego 
pasa od Kuwejtu aż po Katar, gdzie 
wydobywa się 40 proc. ropy naftowej 
krajów OPEC. 

Nim „Corriment,ary" dotarł do rąk 
prenumeratorów, Obserwator politycz­
ny gazety „New York Times", Antho­
ny Lewis, opublikował szczegół'owe ob­
jaśnienie artykułu profesora, motywu­
jąc to tym, że jego propozycja „wzbu­
dzi szerokie echo". Trzy dni później 
plan Tackera rozreklamowała gazeta 

Post", komentując · to wystąpienie 
Browna, a zwróćmy uwagę, że było to 
rok temu, podkreślał, że Pentagon, 
plą.nując „ wojskowe operacje w rejo­
nie Zatoki Perskiej I wokół niej co­
raz moćniej ujmuje w swoje ręee a­
merykańską politykę na Bliskim 
Wschodzie widocznie dlatego, że kła­
dzie ona akcent na użycie siły". W 
tym świetle pomoc ZSRR prawnie u­
dzielona Afganistanowi stała się tylko 
pretekstem dla rządu USA do z daw­
na już przygotowanego zimnowojenne­
go zwrotu, jaki w ostatnich tygo­
dniach zademonstrował Waszyngton 
zarówno w linii politycznej, .jak i w 
taktyce. ' ~ak: wtęc · plan ,Tac~er.a . nil-
bral · alttaa1noścj. : • 

'. pczy.J,iści~, arnerykańsklł • 'dyploma­
cja, stawiając na reakcyjne reżimy w 
strefie Zatoki Perskiej, dąży do prze• . 
ciwstawiania jednych państw innym, 
rozpalania waśni plemiennych, narodo· 
wościowycb i religijnych, żeby tylko 
osiągnąć zamierzone cele. Dale~o idą­

cym zamierzeniom amerykańskich mo­
nopoli naftowych, działajacych ręka w 

rękę z kompleksem wojskowo-przemy­
~lowym, przyświeca cel stworzenia ta­
kiej sytuacji na Bliskim Wschodzie, 
która by im gwarantowała nie tylko 
stafy dopływ paliwa, lecz także wy­
kluczyła w tym rejonie silne postępo­

we sodalno-ekonomiczne ,ruchy o ch~­
rakterze antylmperialistycznym. W 
tym niebe-zpiecznym zamiarze Izraelo­
wi poruczono odegran.ie roli nie tylko 
„twierdzy USA", lecz także siły ude­
rzeniowej w celu rozsadzenia tych 
krajów arabskich, które pragną umoc­
nić s.woją niezależność polityczną i e­
konomiczną. 

Radziecki komentator, A. Nikołajew, 

w jednym ze swy<;h artykułów pod­
kreśla, iż pośpiesznie podpisany, po 
upadku reżimu szacha, egipsko-izrael­
ski układ pokojowy amery~ańscy stra­
tedzy polityki zagranicznej ocerua1ą 

jako pierwszy krok w kierunku soju­
szu wojskowego egipsko-izraelskiego, 
W przyszłości sojusz ten ma się prze­
kształcić w szeroko zakrojony pakt 
bliskowschodni, dla którego wymyślono 
już nawet nazwę: Middle East Treaty Or 
ganisation. Miałby on na celu zjednocze­
nie tych krajów, które USA uważają 

tradycyjnie za proamerykanskie, prze­
de wszystkim Jordanię i Arabię Sau­
dyjską, umacniając w ten sposób · po­
zycje imperialistyczne w krajach bo· 
gatych w ropę naftową w rejonie Za­
toki Perskiej oraz • w Afryce Północ­
nej, J~dnakże nawet najbardziej umiar­
kowani Arabowie odmówili przyłącze­

nia się do osi Tel Aviv-Kair, upa­
trując w niej zagrożenie dla interesów 
własnych i ogólnoarabskich. Zespole­
nie sił arabskich dokonuje się na za­
sadzie antyimperialistycznej, a tzw. 
kryzys w stosun~ach między USA a 
światem muzułmańskim wynika z sa­
mego systemu neokolonialnego, który 
z hłstoryc-inego punktu widzenia stal. 
sit: przeżytkiem. 

JERZT CZECH 
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SZTO OL 
Gdy Knysztof Kolumb wchodzi do klasy 
Zrywa się wiatr i map miesza szyki 
Na oceanie wyrasta fal ołowiany masyw 
A na podłogę spadają z trzaski~m południki 

Wysoki brzeg podnosi się do okien 
I w piaskach plaży wolno jak z zaświatów · 
Pękatym dnem ciężko osiada okręt 
Z kołczanami madryckich twoich poematów 

Lagodne ogniki kołyszą się nad ziemią 
Wzniesienie w zieleni palm się nurza 
Gdy zastępy czerwonoskórych plemion 
Ciałami o świcie bronią wzgórza 

Chciałeś aby się stało zupełnie inaczej 
Lecz miecze same wysunęły się z pochew. 
Czy miały sens wodne szlaki tułacze 
Twoja wyspa spływa krwi potopem 

Ciała wojowników wchłaniają bagna ciemne 
I cienista ziemia wąwozów bez słońca 
·chciałbyś krzyczeć że wszystko dairemne 
I modlitwy i stosy płonące 

W eposie i ołowiu brzegi gd2lie stoisz zaton21 
Niemy wśród myśli jak szuwar rosnący dziko 

A obok pan K.Nysztof Kolumb 
Zamiata wytrwale klasę z południków 

RO ZIN 

- W awojej ostatnio wyda­
'lłej książce, dużym retrospek­
tywnym tomie wierszy pt. „Zi­
gurat" (Zikkurat) dokonujesz 
swoistego pożegnania z czytelnt­
kami. Czy to dramatyczne prze­
słanie jest tylko chwytem li­
terackim, figurą · stylistyczną, 
czy też wyrazem świadomości 
artystycznej wypływającej z 
najgłębszych obszarów twoich ' 
twórczych doświadczeń? 

- To, co napisałem w moim 
posłowiu, powinno być rozu· 
miane jako wyraz mojej świa­
domości artystycznej. Zakoń­
czyłem, jak pr.zypli'szczam, pe­
wien etap aktywności literac-

Foto: R. Łucyszyn 

Dziadek, jak wypada, ubrany jest w strój regionalny 
I obok, z batystową przepaską, babka 

kiej, w którym połączyłem 
moje doświadczenia poetyckie, 
a zarazem doświadczenie głę­
boko ludzkie. Chciałem więc 
być szczery i otwarty wobec 
samego siebie. Bo uważam, że 
już nie mogę, a nawet nie mam 
prawa, pisać tak jak dotych· 
czas. Powinienem robić to ina­
czej. Jeszcze nie wiem jak. I 
dlatego nie zamierzam wyda­
wać niczego w poezji, po to 
tylko, aby pomnażać pozycje 
książkowe. Od czasu do czasu 
poeta musi także milczeć. Ten 
okres można przyrównać do 
przestrzeni między słowami w 
linijce wiersza, znaczy dla 
mnie tyle, co międzysłowie, 
które przecież także jest częś­
cią poezji. To oczywiście pro­
blem osobisty, który wszakże 
jest jednocześnie częścią mojej 
drogi literackiej. Istnieją zre­
sztą inne gatunki literackie, 
które fascynują mnie obecnie. 
Na przykład proza. 

Tata w po~yczonej d\YW'Zędowej macynarce ł mama 

Z chusteczką w dłoni 
I żonki moich stryjów z batystami w ręku 
I najprzeróżniejsi krewni z kobietami i dziećmi 
I batysty„. 

Kiedy dostrzeżesz na chusteczce trzy krople krwi 
To zrozumiesz 

Lecz do tej pory 
Te niepojęte znaki z portretów oprawnych w ramy 
Kiedy rozstajemy się rano 

- Proza, dramat, scenartusz 
fitmowy ... Wiemy, że przeżywa 
stę takie rozterki. A przecteż 
nawet w tym co mówisz, tuta;, 
kolokwialnie, jesteś do szpiku 
kości poetą. Są sprawy, któ­
rych nie można się wyprzeć, 
bo one i tak podświadomie 
znajdują sobie ujście. 

Jak na zatłoczonym dw~rcu 
Zapatrzeni w pośpiech odjazdów 
Biorąc z sobą za każdym ruem 
Batystowe chusteczM 

R CA 
Cóż, lato przeszło, a kochaliśmy się przecież 
Jak każe obyczaj i cośmy krwi powinni 
I trzcinom, c0 osłaniały w lecie 
Srebrzystych ryb nieme zaręczyny 

Lecz znowu wody cofają się z morza 
~ I w zagłębienie, co zrobiłaś ciałem 

Na zawsze w piasku, teraz żłobiąc zorze 
Jaszczurki pełzną jak tabory białe 

- Jestem egoistą, gdyż wal-
- czę o swój ideał, a każdy z nas, 
optymistów, poeci są wszak 
optymistami, l:)ył w zasadzie 
egoistą. Ratując świat przed 
szarzyzną ratuję swoją osobo­
wość. To jest ego·izm, a ja bę­
dąc egoistą, mówię to otwarcie. 
Przyznam się zresztą, że od 
pewnego czasu prześladuje 
mnie wiersz, „Pośrodku dro· 
gi naszego ży~ia". 

W wiecznym rytmie Dunaju z niebieskością całą 

Zresztą poezja to nie tylko 
wiersz. To jest coś więcej. To 
podziemne źródło. A coś ze 
mnie weszło pod ziemię. I nie 
wiem jak długo tam będzie 
przebywać. Nie mogę teraz od­
różnić spraw zasadni­
czych od przypadkowych. A to 
znak, że nadeszła rutyna. Zna 
ją każdy człowiek, choć nie 
każdy się przed nią broni w 
jednakowym stopniu. Znam lu­
dzi, którzy przychodzą do pra­
cy, kochają własne żony i dzie­
ci, niekiedy robią tak zwany 

Przełożył: 
KONRAD FREIDLICH 

Ponad dziesięć lat temu Tadeusz Gicgier wy­
dał interesujący tom reportaży pt. „Zaczęło się 
od legendy". W całości książka ta poświęcona 
była legendom i czasom wspókzesnym dawnej 
Ziemi Lódzkięj - mówiła o związkach znanych 
polskich pisarzy z tą ziemią. Już same tytuły 
poszczególnych reportaży lokalizowały miejsce 
akcji - „Skarb sulejowski", „Strachy za'llkU 
w Uniejowie''. „Młoda pani z Bronowa", „Kró­
lewski bruk Inowłodza" ... 

Tadeusz Gicgier, wkrótce po ukazaniu się 
owej książki, będącej efektem jego reporter­
skich wędrówek po Ziemi L6dzkiej - opusz· 
cza rodzinne miasto i przenosi się do Białego­
stoku, gdzie kieruje Redakcją Literacką tam­
tejszej Rozgłośni. 
Minęły lata i Gicgier wraca na powrót do 

rodzinnej Lodzi, ale ze swej białostockiej 
paroletniej eskapady, przywozi nowe fascyna­
cje i nowe reportaże. Właśnie ukazały się one 
nakładem Wydawnictwa „Iskry" w dobrze re­
dagowanej reporterskiej serii te j znanej oficy­
ny. 

Jest to zbiór tekstów niezwykle in teresują­
cych. Oczywiście nie ma - jak sądzę - po­
trzeby podnoszenia walor ów Gicgiera. jako 
stylisty . U te2:o pisarza przewód myślowy zaw­
sze był jasny i prosty, nar rac ja znakomita , 
dowcip dyskre tny i kultural ny. Zalety stylu 
Gicgie ra mógł zresz.tą poznać czytelnik przy 
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okazji jego książek i nie one decydują o nie-
codzA_enności ksiąi.ki „O człowieku, któremu -
wystarczał ogarek". 
Otóż Tadeusz · Gicgier odkrył nam nową, in­

ną Białostocczyznę - inną, to znaczy rozną 

od potocznych, sztampowych wyobrażeń prze­
ciętnego Polaka. Myślę zresztą, że - z dru­
giej strony ~ tylko przybysz z centralnej Pol­
ski mógł spojrzeć na tę ziemię bez obciążeń 

EPO ż T 
lokalnych, mógł ją zobaczyć we właściwych 
proporcjach. A jednocześnie mógł tę ziemię 
zrozumieć tylko człowiek z takiego miasta jak 
Lódt, z miasta będącego również pograniczem 
językowym, kulturowym, religijnym i obycza­
jowym ... 
Myślę , że historyczno-<lemograficzny feno-

men Lodzi sprawił, iż urodzony tu i wycho­
wany, wrażliwy poeta i reporter potrafił tak 
szybko i bezbłędnie wejść w owe pogranicze 
Białostocczyzny, Zresztą Gicgier nie szukał tam 
taniej egzotyki - choć jej, rzecz prosta, nie 

skok w bok, potem. znowu 
przychodzą do pracy 1 oczeku­
ją pochwały od swych szefów. 
Bo kiedy szef krytykuje, to 
nie są regiony abstrakcji. Tak 
to chyba wygląda, kiedy ludz­
ka maszyna miele jak młyn. 
Aż nagle zaczyna coś w niej 
gwizdać. Nie wiadomo dlacze­
go. Ale człowiek musi sobie 
zdać z tego sprawę. 

- I t11 poszukujesz tej no­
wej prawdy. Ale milczenie nie 
jest najbezpieczniejszym zaję­
ciem dla poety, niekiedy czy­
telnik rozumte je opacznie. Czy 
nie obawiasz się tego rodzaju 
konfrontacji. ze swymi czytel­
nikami? 

- Rumuński czytelnik, który 
zna moją poezję, na pewno 

' 

go publicystę nad kiepskiego 
poetę. 

- A jak by§ umtejscowil 
swoją twórczość ·na pokolenio­
wej mapie poetów rumuft­
skich? 

- W czasie, gdy pisałem­
pierwsze utwory, rosły nowe 
pokolenia pisarzy. Poprzez no­
wy wyraz ekspresji i nowe 
treści objawił się wtedy Nico­
lae Labis. Był moim serdecz­
nym przyjacielem z dzieciń­
stwa. Od kilku lat krytyka w 
Rumunii mówi o „Pokoleniu 
Labisa". Dziwne, ale ja nie na­
leżę do tego pokolenia. Mój de­
biut książkowy był późniejszy 

Zresztą pojęcie generacji w 
ateraturzę' jest bardzo złożone. 
Oczywiście decydujące jest po-

I 

W KQGU SZTUKI 
za chwalcę, ale dzisiejsze „Con• 
vorbiri literare" uważa aię za 
najlepsze czasopismo literackie 
Rumunii. Redakcji jest oczy­
wiście przyjemnie wysłuchi· 
wać tego rodzaju opinii, ale 
nie wpadamy w samoo:adowo­
lenie. Wysoki autorytet na po­
lu literatury zdobyliśmy sobie 
w ostatnim dziesięcioł~iu po­
przez poważny i głębbki ton 
krytyczny, a także poprzez 
wypromowanie twórców dobrze 
dzisiaj znanych czytelników w 
Rumunii. I nie tylko w niej. 
Tej linii afirmacji wypróbo­
wanej w ogniu krytyki bę­
dziemy się trzymać. 

- Myślę, że warto pomówić 
także o zespole • redakcyjnym 
„Convorbiri Ziterare", - nawet 
gdyby nasza rozmowa miala 
w ten sposób odbiec nieco od 
prywatności. Kim są ludzie, 
którzy prezentują Rumunii co 
miesiąc najważniejsze dokona­
nia literackie- swego kraju? 

rozmowa z CORNELIU STURZU 

- W „Convorbiri literare• 
pracuje zespół młodych kryty­
ków i pisarzy. Wielu z nich o­
publijrnwało tomy esejów kry­
tycznych i zbiory poezji. Znacz 
na część tych książek zyskała 
uznanie czytelników i nag.rody 
literackie. Mamy też niezbyt 
liczny krąg wspópracowników 
związanych z naszym czasopis­
mem: historyków literatury, 
krytY'ków, poetów, prozaii.ków, 
którzy mieszkają w różnych 
regionach Rumunii. Pamiętamy 
jednak zawsze, że o obliczu gaze- -
ty decyduje nie ilość współ­
pracowników, tylko ich jakość, 
rola, jaką odgrywają w litera­
turze. 

zrozumie, że od jednej książki , 
do drugiej, które wydałem, 
próbowałem być innym. Nie w 
pogoni za nowością samą w 
sobie, ale ~atego, że i moje 
doświadczenie życiowe wyma-­
gało nowego wyrazu artystycz­
nego. 

- Ate odwola;my się do po­
czątków, aby mógl cię lepiej 
poznać także polski czytelnik. 
Przychodzi taka chwila, kiedy 
czlowiek uświadamia sobie, że 
jest · poetą. Kiedy doznale.ś ol­
śnienia, że to się stalb? 

- Nawet teraz nie potrafię 
sobie uświadomić, że jestem 
poetą. A wszystko z ,całą pew­
nością zaczęło się nieświado­
mie. W szlmle. Widocznie 
chciałem i ja ' coś zrobić, jak 
nasz wielki poeta epoki ro­
mantyzmu Vasile Alecsandri. 
Wtedy, a miałem dwanaście lat, 
wydawało mi się, że mogę pi­
sać tak jak on. Było to szcze­
re, choć bardzo naiwne, ale 
moi koledzy traktowali mnie 
poważnie. W każdej st.kole 
spotyka się takich szkolnych 
albo tylko klasowych poetów. 
Byłem jędnym z nich w miej­
scowości Paszkan~ niedaleko 
Jass. Pierwszym profesjonal­
nym artystą, który potrakto­
wał mnie poważnie, był Vasi­
le J onescu - Paszkań, profe­
sor muzyki, który poprosił 

mnie o kilka wierszy do 
swoich melod·ii. Jest dziś zu­
pełnie głuchy, skończył sie­
demdziesiąt pięć lat, słuch 
stracił dwadzieścia lat temu. 
Ale te piosenki przetrwały, są 
wykonywane do dziś. Potem 
napisałem wiersz, który został 
opublikowany w dzienniku 
„Cotidian" i jednocześnie w 
czasopiśmie, którym dzisiaj 
kieruję, a które wtedy nosiło 
nazwę „Iasul literari", bo do­
piero· w 1970 r. wróciło do 
tradycyjnej, a nawet historycz­
nej nazwy „Convorbiri litera­
re". I od tego czasu publikuję 
regularnie. Długie lata pisałem 
reportaże, choć :aiwsze byłem 
aktywny jako poeta. 

Z wlasnego doświadczenia 
wiem, że takie połączenia są 
możliwe, choć chyba ograni­
czają poetę. 

- Były to dwie mo.żliwości 
wyrażania samego siebie i ota­
czającej mnie rzeczywistoścL 
Ja zresztą przedkładam dobre-

dobieństwo wieku i data de­
biutu. Tego rodzaju powiąza­
nia są dla pisarza bardzo waż­
ne. Ale moim zdaniem może­
my mówić o powstaniu nowej 
generacji tylko wtedy, kiedy 
warunki ekonomiczno-politycz­
ne pozwalają na afirmację no­
w~go ideału. W Rumunii zre­
sztą moment taki nastąpiŁ Mam 
na myśli zwalczenie okresu 
dugmatyzmu, dzięki czemu na­
stąpiły fundamentalne zmia­
ny w klimacie kulturalnym 
naszego kraju. Wyraziły się 
one przede wszystkim ponow­
nym podbojem ·naszych literac­
ki<:h klasyków, przywróceniem 
tradycji. Procz tego stworzone 
zostały możliwości potwierdze­
nia siebie przez każdego pisa­
rza i identyfikacji własaej 
twórczoścL 

- Jaką rolę w tych donio­
slych dla literatury rumuńskiej 
przemianach odegraly „Con­
vorbiri literare" (Rozmowy li· 
terackie), których jesteś na­
czelnym redaktorem? 

- W okresie tym nazywaliś­
my się inaczej. „Convorbiri li­
terare" zostały zakazane przez 
reżim faszystowski. W icll 
miejsce zaczęła się później u­
kazywać skromniejsza gazeta 
pod nazwą „Jassy Literackie". 
Do tradycyjnej nazwy mogli­
śmy wrócić dopiero w momen­
cie dokonywania się przemian, 
które oddaliły epokę dogma­
tyzmu. A byliśmy pokoleniem, 
które chciało przede wszyst­
kim kontynuować tradycję 
starych „Convorbiri" i jej 
przedstawicieli, kt6rzy w ro­
ku 1863 stowarzyszyli się w 
Jassach w grupę „Junimea". 

Nie moż'na w tym wypadku 
oczywiście mówić o jakimś me­
chanicznym powrocie do tra­
dycji. Raczej o kontynuacji o­
gólnych zasad naszych po­
przedników, jeśli chodzi o a­
firmację i promowanie litera-
tury. · 

- Czy uważasz, ze wtaści­
wie wywiązaliście się ze swego 
zadania? W moim pytaniu nie 
zawiera się żadna ocena „Con­
vorbiri", choć mam o nich wy· 
robione własne, nie najgorsze 
zdanie. Ale ze stalka redaktora 
naczelnego może to oczywiście 
wyglądać inaczej. 

- Trudno mi o tym mówić, 
}?o nie chcę, abyś uważał mnie 

- Trudno nie porozmawiać 
w naszej sytuacji o współpracy 
„Convorbtri" z „Odgłosami". 
Jak oceniasz wspó~ne kontak­
ty? 

- Współpraca została dopie· 
ro zapoczątkowana, ale począ­
tek jest dobry. Myślę, że 
głównym celem tej współpra­
cy powinno być lepsze pozna­
nie literatury polskiej w Ru­
munii i co mnie szczególnie 
cieszy, poznanie rzeczywistości 
rumuńskiej w twoim kraju. 
Było nam bardzo przyjemne 
czytać w „Odgłosach" serię o­
biektywnie napisanych repor­
taży, w których spostrzegliśmy 
rzetelne rozeznanie rzeczywis­
tości rumuńskiej. 

Musimy jednak szukać no­
"'.YCh form współpracy, głów­
nie poprzez wymianę publika­
cji między ,,Odgłosami" i Con 
vorbiri Uterare". " 

- l jeszcze jedno konwen­
cjonalne pytanie, · na które spo­
dziewam się niekonwencjonal­
nej odpowiedzi. Jakie są two­
;e najbliższe plany twórcze? 

- Nie mogę mówić o pla­
nach, ponieważ twórczość nie 
jest przemysłem. Mogę mówić 
tylko o tym, nad czym pracu­
ję. A jest to powieść zawiera­
ją<;a akcenty autobiograficzne, 
ktorą noszę w swojej pamięci 
już od dwudziestu sześciu lat. 
Tyle, jeśli chodzi o zainierze­
nia najbardziej osobiste. Po 
powrocie do Rumunii spodzie­
wam się ukazania kolejnego 
almanachu „Convorbiri litera­
re". Jednocześnie przymierza­
my się w redakcji do wydania 
specjalnego suplementu adreso­
wanego głównie do młodego 
czytelnika, którego trzeba za­
chęcić do odbioru współczesnej 
litera.tua.-y. Tytuł tej publikacji 
będzie brzmiał prawdopodobnie 
„Dążenia", 'a poniżej będme do­
datkowa informacja:: ,,Suple­
ment" „Convorbiri Literare". 

- Dziękuję ci serdecznie za 
tę rozmowę. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICB 

lekceważy. Więcej nawet - jak sam wyznaje 
- owa egzotyka wielce go zafrapowała. 

teratury urokliwe ' przyczynki - opowdadając 
jednocześnie o współczesności Białostocczyzny, 

o jej dniu dzisiejszym, przemieszanym z histo­
rią, o ludziach, którzy swoim działaniem i pa­
sją pragną zmienić obiegowe wyobrażenia o 
prowincji zabitej deskami ... 

Tadeusz Gicgier, podobnie jak w wydanym 
przed laty tomie „Zaczęło się od legendy", szu­
ka związków polskich pisarzy i ludzi kultury z 
Ziemią Białostocką. A związki te były i bardzo 
interesujące, i · bardzo liczne, i... często mało 
znane. Wartość dokumentalna, poznawcza 
książiki Gicgiera jest ogromna. Na jej walocy 

usz 
dokumentacyjne warto zwródć szczególną u- . 
wagę. 

Związki z Zietnią Białostocką łączyły na 
przestrzeni dziejów nie byle kogo, bo Józefa 
Ignacego Kraszewskiego i Henryka Sienkiewi­
cza, Marię Konopnicką i Elizę Orzeszkową, 
Zygmunta Glogera i Wincentego Lutosławskie­
go... A .ze współczesnych . naszym czasom: Ma­
rię Dąbrowską, Juliana Ejsmonda, Ferdynanda 
Antoniego. Ossendowskiego. 

Powie ktoś - parę stronic histQJ:ii literatu­
ry. Talk: jest! Gicgier dopisuje do historii Ii-

A równocześnie dostrzegamy ze 'wzruszeniem, 
że Tadeusz Gicgier, wędrując przez parę lat po 
Ziemi Białostockiej, wraca na kartach tych 
reportaży na Ziemię Łódzką, czy to przy oka­
zji „Odysei Marii Dąbrowskiej", czy też przy 
okazji opowieści o Marii Konopnickiej. Taddch 
„nawrotów lirycznych" jest na kartach tej 
książki sporo. Są one bardzo urokJiwym dowo­
dem na to, że nawet najpiękniejsze fascynacje 
wieku dojrzałego nie usuną nam z pamięci 
kraju lat dziednnych. Zanim Tadeusz Gicgier 
wrócił do Łodzi na stałe - wracał do niej 
wielokrotnie wędrując białostocką równiną. I 
ten - liryczny i bardzo osobisty aspekt n<>· 
wej książki Gicgiera dodaje jej szczególnego 
uroku, buduje jej klimat. Jest to zatem książ. 
ka godna polecenia zarówno ze względu na o­
gromne wartości poznawcze, urodę stylu jak 
i szczególną, wzruszającą aurę liryczną. 

JER2'Y WILMA}ęSKI 

Tadeun Głcgłer, „O człowieku, któremu WJ'• 
słarczał oga.r:ek", Wyd. "lskey'', 1979. 
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Moima traktować fiLm Rój podstawowe tyWloł7, s natur7 I 
tradycji nieprzyjazne człowiekowi. 
Wyjątek stanowili bohaterki tytu­
łowe Roju - podopieczne mitycz­
nego Aryst~sza - zwierzęcia o 
magicznym rodowodzie, symbol12u­
jljce matriarchat I - poza miodem 
- produkujące poszukiwany ostat­
nio kit. Stopień rozwoju cywiliza­
cyjnego, na jakl.(ll. znajduje się 
człuwlek, nie pomaga najczęściej w 
ujarzmieniu tych mocy. Bezsilni 
pozostają zadufani w swych mo­
tllwośclach przedstawiciele władzy 
- mimo że dysponują rozliczny­
m! środkami techniki. Ludzkość o­
kazuje się bezradna. Dopiero per­
fekcja d»ialanla, wiedza I - co 
najważniejsze - postawa moralna 
jakiejś bohaterskiej jednostki o­
chrania wylęknione miliony przed 

os, śmierć, totalna zagłada. Sy­
tuacje te poróW'Ilać można z 
prawdo.podobnym efektem, jaki 
niesie ze sobą' współcze51!la woj­
na. 

A przecież zdaniem francuskiego 
f\1020fa I socjologa - Rogera Ca!l­
lols autora pracy Wojna I sacrum 
- wojna jest, w swych przeja­
wach nlszczyclelsklch paroksyzmem 
społeczeflstwa wsp61czesnego, odpo­
wiednikiem święta w kulturach 
pierwotnych. Sw!ęto to okres, w 
którym dozwolone są wszelkie wy­
kroczenia, gdyt właśnie od wykro­
czeń, marnotrawstwa, orgii I aktów 
gwałtu społeczeństwo oczekuje 
sweJ regeneracji. Wojna będąc 

tych nowoczemych bałn.1, to w 
trakcie Ich trwania poddaje się 
lch działaniu z aprobatą. Wojna 
wywiera dziwny urok na religijną 
cząstkę duszy ludzkiej, która drży 
ze zgrozy I uniesienia, widząc, jak 
na wojnie moce śmierci I zniszcze­
nia odnoną nieuchronne zwycięst­
wo nad wszelkimi I Innymi potę· 
gaml. Kino katastroficzne - po­
dobnie jak kinó gwałtu I przemo­
cy - jest wobec tych oczekiwań 
środkiem zastępczym - z jednej 
strony rozładowującym napięcie, z 
drugiej zaś kanalizującym je w 
kulturowo aprobowanej formie -
bezpiecznej 1 kasowej. Filmy te 
spełniają więc wobec społeczeństw 
funkcję t~repeutyczną. 

lrvina Allena jako absolutną 

bzdurę. Moima iarzucić mu 
nieprawdopodobieństw'o • sytua­
cji (miliardowe chmary psiZczół 
w ataku na Stany Zjednoczo­
ne), stereotypowość fabuły, 

schematycZ1I1ość postaci. T-0 
w.szystko prawda. Wahałtbym 

się jednak przed s.lcwitowaniem 
Roju w ten spooób. Jest b-0-
wi.em faktem, że mamy dlO q.y­
nienia z istotnym pr.oblem~m 
współcze1mego kLna, a nawet 
więcej: współczesnej lhi.ltiury 
masowej. Film Allena włącza 

się bowiem w zjawisko świał:>­
wej ki·nematografii, które two­
rzy osobny nurt. Te wszystkie 
Płonące wieżowce, Trzęsienia 
ziemi, Tragedie Posejdona, 
Szczęki i Szczęki 2 rządzą się 
własnymi prawami zaspokajają 
masowe oczekiwania, mają 
wielomilIQilową publiczność, 
spełniają istotną funkcję od­
działywając na masową wy.o­
braź.inię. 

NIE TYLKO O PSZCZOtACH 
Ryzyikując taką motywa.:ję 

sukcesu omawianego nurtu, oi­
powiemy jednocześnie na pyto:.­
nie o jego klęskę na ekranach 
polskich kiin. r.nna sytuacja o­
góln·ospołecz.na, inne oc:i:eki·wa­
nia i-stosunkowo świeża pa­
mięć prawdziwej zagła<ly czy­
nią także Rój towarem pe­
wexOJWskim. Tłumy walą nato­
miast na - jakże różmą pod 
kaiidym w.zglę.dem - r<Jdzimą 
produkcję sensacyjną pod tytu­
łem Wściekły. W tym wypadku 
polecam egzotykę: tak samo 
marne, ale . B-ronisława Cieślaka 
i Roma.na Frankla mamy -
w pr7eriw:eńst.wie do obrazów 
totalnej zagłady na co dzień 
w telewizji. 

Nurt katastroficzny w klnemato­
&ratii jest proctuktem lat siedem­
dziesiątych kina amerykańskiego: 

rzecz charakterystyczna. że akcja 
większości 7 tych filmów rozgrywa 
się w realistycznie potraktowanym 
krajobrazie współczesnym. Zagro­
żenie któ1e nie ominie ekrano­
wych bohaterów, wynurza się pra­
wie niepostrzeżenie z r:zemywlstoś­
cl zwyczajnej, sytej dobrobytem, 
pewnej własnej nienaruszalności. 
Na •enne. plażowe tłumy czyha 
potworny rekin - ludojad, zaro­
zumiałych bossów nowo otwartego 
biurowca zaskoczy z pozoru błaha 
awaria instalacjl elektrycznej rów­
nająca się zagładzie. a rodzinną 
Idyllę weekendową na ·skraju lasu 
przerwie stramllwa Inwazja roju 
pszczół , która rozpocznie się nie­
winnymi 7,akusaml na rozłożone na 
stoliku owoce. Budowanie napięcia 
w fllma:ch serii katastroficznej od­
bywa o;lę zawsze wedlu~ nlenaru­
&Zalnego wzorca. którego prekurso­
rem bvl Hitchcock w „Ptakach". 
.T~kkolwlPk orzvc:zynv zagrożenia 
mogą być różne. najczęściej są to 

totalnym wyn!S11:czen1em (tak było 
w Szczękach, w Płonącym wieżow­
cu. pod<>bnle jest w RoJ.u). 

P.rzy próbie odpowiedzi na 
pytaJ11ia o genezę i funkcje 
nurtu katastroficznego w ku·l­
turze masowej trzeba - jaik 
sądzę - zw.rócić uwagę na kl·u­
cz·owe sceny we w11zystkich 
tych filma.ch. Sceny najsilniej 
po-zostając,e w pamięci: mo­
mentów · lmlminacyj<nych, w 
których żywioł atakując plażEJ-

. we lub miejskie tłumy, dzie­
siątkuje uciekających wywołu­
jąc powszechną pani:kę. Płoną 

samochody i budynki, ludzie 
W)'11kakują z okien wybierając 

śmierć samobójczą w ucieczce 
przed z.a~ro.że-niem, które staje 
się wyroikiem wyidanym na ty­
siące. Pociągi wypadają z 
szyn, zawalają się mooty, roz­
trzas.kują się o ściany domów 
helikoptery, wybuchają zbiOT­
nl'ki pa.Iiswa i elektrOW'l'lie. Cha-

przeciwstawieniem §w!ęta, jest za­
razem jego dzisiejszym substytu­
tem O fakcie tym zadecydowały 

- zdaniem autora - cechy współ­
czesnej cywilizacji: roowój środ­
ków kontroli I nacisku·. triumf du­
cha laickiego, coraz mniejsza swo­
boda jednostki w c<>raz bardziej 
skomplikowanym mechanizmie. ja-
kim jest -państwo. Wojnę uważa 
się za katastrofę absurdalną I 
zbrodniczą - pisze Caillois - ( •.. ) 
przybiera charakter straszliwej 
klęski tywtołowej, siejącej znisz­
czenie; o Ile rozum nadal Ja po­
tępia, 1erce darzy Ją szacunkiem, 
Jak wszelką moc, która pozostaje 
poza zasięgiem człowieka I prze­
rasta go, 

Trudno mówić o przypadkowej 
zbieżności; to przecież podstawowa 
zasada wykorzystywana przez fil­
my katastroficzne .. Mimo. że nie o 
wojnę w nieb chOdzl - istotne są 
właśnie obrazy zniszczenia, pot<:gl 
żywiołu - jakle bez żadnych oe;ra­
nlczeń znajdujemy w tych filmach. 
Uczestnicząc w !eh seansach mmi:.­
ny ludzi na całym świecie prze!y­
wają per procura te wszystkie wy­
darzenia. które stają się udziałem 
bohaterów Roju I Trzęsienia ziem\. 
I mimo, że po wyjściu z kina po­
l-0wa z nich wyśmiewa naiwność 

P. S. Obemmść tłumu 6-7-

-latków na seansach Roju w 
BałtY'ku dobrze świadczy o 
najmrodszych widzach, którzy 
- jak widać - nie chcą opie­
rać swojej wiedzy o tych po­
żytec:z.nych owa<lach wyłącznie 

na · Przygodach pszczółki Maji 
(TV, godz. 19.00). 

PA WEL JĘDRZEJEWSKI 

Niedzietny spektakl, nadany z telewizyj­
nego Studia Faktu. był próbą rekonstrukcji 
procesu oberkata. komendanta obozu w Oś-

' wlęclmlu I Brzezince. Rudolfa Hoessa. Scena­
riusz Ga.ssa t Trzaski. oparty był - 1ak nas 
7.apewniono - wyłącznje na 1itenogramach I 
Innych dokumentach procesowych. Autorzy 
nie dopisali od siebie ani jednego słowa, 
musieli na.tomlast dokonać ogromnej selekcji, 
gdyż rozprawa sadowa. która odbvła się 
przed Najwyższym Trybunałem Narodowym 
PRL. w ma.rcu 1947 roku ciągnęła sl.; przez 
kilka tygodni, a materiały procesowe obej­
mują wiele tomów. · 

ltwladomy stal się swoim tlównym oskarty­
clelem. Z ka.rt książki wylan.la l>ię pastać 
technokraty śmierci. dla którego wymordrwa­
nle trzech milionów ludzi sprowadzało się do 
problemów technolog!Fzno-produkcyjnych. Za­
interesowanym· radziłbym 11ięgnąć do tej 
książki będącej najlepszym komental"zem do 
widov.1ska telewlzyjlnee;o „Proces Rudolfa 
Jłoessa". zreal!zowanev;o I emitowanego w 
związku z 35 rocznicą oswobodzenia obo<zu 
koncentracyjnego „Auschwitz- Birkenau". 

przedstawianiu faktów I uwzględniając potęż­
ny ładunek subiektywizmu w Ich ocenie, ja­
ki tkwi w ka:!:dym z widzów to zadanie rów­
nie trudne co pas:t<>nujące. Punktem odmes<!e­
nla dla oceny .. Procesu Rudolfa Hoessa" 
jest dla mnie .. EPil()j( norymberski" Jerzego 
Antczaka. To głośne widowisko telewizyjne, 
•zrealizowane najpierw Jako spektakl teatru 
Tv a nastepnie zare1estrowane metoda fll­
mową. pozostaje wclaż niedościgłym wzorem.. 

Jeteli mlalbym porównywać I wa•rtościować. 

to spektakl Bera WYdaJe ml się na tamtym 
tle co najwyżej poprawnym l rzetelnym. Za­
bra.kło w nim klucza. który dopomógłby od­

powlednlo nasycić chłodną z natury procedu­
rę sądową akcentami emocjonalnymi. Próbo­
wall ten brak wyrównać aktorzy. zwła5zcza 

Pawłowski jako przewodniczacy Trybunału 1 

Machowski jako prokurator akcentu.ląc ~d­

tekst moralny 1 lędwie hamowane ~burzenie, 

"któremu prawnicy ~usie'li wl:iec uj.awnla­
rtych !aktów ulegać. ale któryn( w postępo­
waniu sądowym nie moe;ll dać 9\ę P<>Wodo­
wać. Wydaje się jednak że scenariusz n le­
dosta ti:>'!znie uwzględniał te stronę zaga<lnle­
nia., 

Selekcja tworzywa jest w \ak poważnej 
sprawie :zadaniem niezwykle odpowiedzl.al­
nym. bowiem teksty włączone do seenarlusza 
dwue;odz!nnego widowiska w!t111y być możli­
wie najbardziej re;>rezentatywne dla rozpra­
wy, przekonywające, a jectnocześnle odtwa­
rzające w s.kt'6cle cały jej przebieg. Auto1zy 
uproś<'ill przy tym do minimum montt!nty 
proceduralne, ową tmudną a(:z niezl>ędną 

młockę sadową., ~ kt(>ta o.bcllltała by spektlik'l I 
p0wodowała znuten!e u wfdza. Jaltl był wy­
nik tych dramaiurgicznyćh zabiegów, n tym 
niżel. 

Pora jednak .na garść rtflek<;jl związanych 

z samym spektaklem. tntenc.1e autorów I wy­
konawców są po.z.a wszelką dyskusją . Nie ma 
chyba uczciwego I wrażllwego człowieka. któ-

KAT WYŁANIA SIĘ 
'l ZAPOMNIENIA Hlstoryezna str=a procesu Rudolfa Hoessa 

może już być dla części widowni. zwłaszcza 
tej młodszej. nie całkiem jasna. Niejeden z 
telewidzów zastanawiał się moż.a. jaki _jest 
związek między katem oświęcimskim. a Ru­
dolfem Hoessem byłym zastępcą Hitlera je­
dnym z głównych zbrodnia.rzy wojennych, 
skazanym przez MlędzynarOdowy Trybunał w 
Norymberdze na dożyWocle I odsiadującym tę 
karę do dziś dnia w zachodnloberllńskim 
wlęzlen.iu Spandau. Otóf. poza lmlendem I 
zbieżnością. ehoć nie Identycznością naa:wlsk, 
nic tych dwóch ponurych Indywiduów nie 
łączyło. Rudolf Hoess. skazany na śmierć 
przez Trybunał w Warszawie powieszony zo­
stał w lipcu 1947 roku na mle1seu swych 
zbrodni w Ośwlęcl.miu. Podzielił los innych 
zbrodn!a.rzv hitlerowskich. sądzonych pr!l:ez 
trybunały polskie: Grei.sera Forstera Goetza. 

ry nie aprobowałby kh w całej rczclągłoścł. 
Wątpliwości u nie.których z nas mógł budzić 

fakt pozornie nadmlerneito cackania się ze 
:r:brodn!arzem. któreito wina była od ,POCZątku 
oczywista. Autorzy sta.rall się jednak słusznie 

Zll'a·kcentować. te wyrok zapadł w ma.Jestacie 
prawa 1 że l'rybunał nie skazał Hoessa za 
ud~ł w globalnej masie zbrodni naa:lstow­
sklch. ale za jego własne czyny :zbrodnicze. 
za dobrowolne 1 świadome wprzęgnięcie Się 
w ludobójczą . machlne 1 za funkcjonowanie 
w niej ,z wyjatkowa godfiwośc1ą. Skazan9 ! 
stracono człowleka-zbrodnd.arza. a nie tacen 
symbol zbrodni. 

Osobno parę słów o postaci oskarżonego, 

pr:zedstawlonej sugestywnie przez Kuźnara. 

Gdybyż w seenarluszu więcej było scl'>n. jak 
ten świetny moment pochłania,n.\a przez 
Hoessa obla<iu! Mote wówczas osobowo§ć jego 
wystąpiłaby pełniej. Materiał zawarty w ~ce­

narlus!l:u służył raczej d<> jednosbronnego 
przedstawienia tej postaci 

Po wojnie ukauly się u nas drukiem pa­
miętniki Hoessa. Ksiątkę tę znaletć można w 
bibliotekach. Jest to wYJątkowo pouczający 
dokume11t. w któr~ sylwetka zbrodnlana 
maluje się plastycznie. On sam w sposób nie-

Poszukiwanie najwłaśclv.-szej formuły arty­
stycmej dla przekazu historyCZll'lych jut treś­
fil było głównym zadaniem scenarzystów I 
retysera. Ryszarda Bera. Zrealizować tego 
typU widowisko, za.chowując oblek·tYwizm w 

Krytyczne sądy o widowisku są raczej wy­
razem wysokich wymagań Jakie chciałoby 

się stawiać iego rodzaju programom. Nie uj­
mują wał"toścl temu pożytecznemu spektaklo­
Wi. 

WLADYSLA W ORLOWSKI 

O tym, że w miłości nie ma 
mocnych, mówi komedia, któ­
rą przedstawił na swojej sce­
nie Teatr Muzyczny. Prawda 
to zresztą powszechnie znana, 
nie będę więc rozwijać sygna­
lizowanego w tytule, bardzo 
skądinąd frapującego tematu. 
Nie mogę jednak oprzeć się 
chęci rozważań na szerszy nie­
co, a też już wielokrotnie pod­
noszony, także i przeze mnie 
na tych łamach, problem - są 
mocni C'l.Y ich nie ma we 
współczesnym, polskim teatrze 
muzyczny,H? Kwestia repertu­
aru dla jego sceny nadal po­
zostaje sprawą palącą i aż dziw 
bierze, że od wielu już lat cią­
gle nie rusza ona z martwego 
zaiste punktu. Wysiłki, poszu­
kiwania i inicjatywy kierowm­
ków artystycznych tych scen 
wciąż nie przynoszą oczekiwa­
nych rezultatów, a prezentowa­
ne premiery nie spełniają na­
szych rharzeń o dobrej, ambit­
nej rozrywce, komediach mu­
życznych z. prawdziwego zda­
rzenia, melodiach, które stały­
by się przebojami itd., itp. 

Muzyczne sceny odnotowują 
realizowane na swych deskach 
prapremiery nowych polskich 
pozycji z wielką satysfakcją, 
ta ostatnia jednak wydaje mi 
się nieraz przesadna, zwłaszcza, 
jeśli w praktyce prz:tchodzi 
nam odnieść ją do jakości pre­
zentowanych utworów. Z braku 
własnego repertuaru sięgamy 
po dzieła obce, poddajemy je 

, 

rozmaitym przeróbkom, do sztuk 
granych onegdaj na dalekich 
scenach polscy kompozytorzy 
dopisują muzykę, autorzy do­
konują przekładów i piszą pio­
senki, ale wychodzi z tej mno­
gości zabiegów i starań niewie­
le, ujawnia się za to naszych 
twórców wielka w tej materii 
nieumiejętność, za której winę 
- zgódźmy się z tym dla świę­
tego spokoju - ponosi głównie 
brak doświadczeń i własnych 
tradycji tego gatunku. 

W miiości nte ma mocnych 
wydaje się być przykładem 

najlepiej unaoczniającym tę 

kwestię. Rzecz jest komedią 
muzyczną powstałą wg sztuki 
Buonanotte Patrizia Aldo de 
Benedettiego. Przekładu i adap­
tacji dokonała Zofia Ernstowa, 
teks~y piosenek wyszły spod 
pióra Jana Brzechwy, a muzy­
kę skomponował Wiesław Ma­
chan. Autor 'noty zamieszczonej 
w programie zapewnia nas, iż 

komedia Dobranoc Patrycjo 
przyniosła jej twórcy najwięk­
szy sukces, że grano ją na wie­
lu scenach, że sypały się laury. 
Sukces komedii Benedettiego 
wydaje się być (w tej nocie) 
oczywisty gdyż jego komedio­
pisarstwo l.qczy wartości tak 
cenionego na świecie włoskiego 
scenariusza filmowego z bly­
skotliwą pelną wirtuozerii tech­
niką komediopisarzy francus­
kich. I znów - być może. Z te­
go samego artykułu w progra­
mie dowiadujemy się także, że 

utwory tego autora są pelne 
niespodziewianych i nieoczeki­
wanych, a jednocześnie umoty­
wowanych rozwiązań, że cechu­
je je niewyczerpana wspomnia­
na pomyslowość, swoboda 
zwartego i potoczystego dialo­
g subtelne poczucie humoru. 
Być może - po raz trzeci.„ Nie 
śmiem kwestionować cytowa­
nych opinii, ale wolno mi, jak 
sądzę poddać je w niejaką wąt­
pliwość. Utworowi przedstawio-

siony tak, by trzeba go było u­
nosić. Zobaczyliśmy tę kome­
dyjkę ubraną w średniej jako­
ści szatę muzyczną, gdzie mało 
doprawdy melodyjne piosenki 
rozbrzmiewają w rytmach, któ­
re dziś wydają się trącić my­
szką bardziej niż melodie wie­
deńskich operetek. W milośct 
nte ma mocnych to rzecz o mi­
łostkach pięknej pani ministro­
wej (rodem z obcego kraju, o­
czywiście), która skonstato-

NIE MA MOCNYCH 
nemu nam na scenie Teatru 
Muzyc21nego brakuje wymienio­
nych wyżej zalet. Trudno jed­
nak odnieść ten zarzut do au­
tora oryginału, bowiem jak z 
programu wynika, dzieło jego 
ooddano adaptacji, mamy więc 
do czynienia z rzeczą w sto­
sunku do oryginału zmienioną 

i ooeniać wypada to co zostało 
nam przedstawione. Zobaczyli­
śmy zatem błahą komedyjkę, 
Po której ledwie znać ambicję 
uniesienia Poważniejszego nieco 
problemu, aczkolwiek i w tej 
próbie nie został on podnie-

• 

wawszy nagle nicość moralną 
swego męża i kochanka, odda­
je serce ubogiemu, ale sympa­
tycznemu chłopcu, nie widząc 
żadnych przeszkód w tym, że 
ów młodzian robi w między­
czasie dosyć oszałamiającą ka­
rierę ~z.lęki rzekomym wpły­
wom swej wybranki. Dowcip 
słowny I sytuacyjny tej histo­
ryjki wydał mi się dość wątły, 
choć ten drugi postawiłabym 
jednak o kilka stopni wyżej , 

co jest pewnie także, a może 

nawet przede wszystkim zasłu­
gą reżys.era (Aleksander Dłu-

W wydanych ostatnio „Szki­
cach Edynburskich" Krzysztof 
Teodor Toeplitz cytuje wypo­
wiedź jednego z prezenterów 
BBC, który tak objaśnia swoją 
popularność wśród angielskich 
telewidzów: „Dla nich spiker 
zjawiający się w ich domach 
każdego wieczoru przez wiele . 
lat z rzędu staje się czymś na 
kształt obdarzonego zaufaniem 
przyjaciela. Stale · przynosi 
wiadomości i informacje, na­
wet jeśli nie wszystkie z nich 
są dobre. Jego wygląd i ubra­
nie są schludne i nie narzuca­
jące się.' Jest dyskretny i uś­
miecha się, gdy mówi „dobra­
noc". Wypowiedź ta jest dla 
KTT pośród innych obserwa­
cji, potwierdzeniem faktu. jak 
to akceptowana/ przez widzów 
postać prezentera, bądź ko­
mentatora, może stać się ro­
dzajem autorytetu społecznego. 
Należy zatem współczuć 

tym wszystkim, którzy spo­
dziewając się spotkania z lu­
bianymi przyjaciółmi, zosta'li 
zaskoczeni wizytą przypadko­
wych znajomych: to co miało 
być przyjemnością wieczoru, 
stało się żenującą wymianą 
spojrzeń. 

RECENZJE 
Właśnie dlatego ostatnie wy­

danie „Studia-2" było takie 
jakie było, to znaczy nijakie. 
Bowiem zamiast Bożeny Wal­
ter, Edwarda Mikołajczyka i 
Tadeusza Sznuka („przybywa 
wolnych sobót, przybywa i 
prezenterów"), przyszło nam 
słuchać znanych skądimfd re­
daktorów Szulca i Pijanow­
skiego oraz ładniutkiej pani 
(nazwiska nie spamiętałem), 
która robiła wrażenie prakty­
kantki z lekcji profesora Bar­
diniego. Ciekawym, jak długo 

ta praktyka potrwa. 

Jeśli mowa o autorytetach 
w TvP, parę uwag z i.nnej 
beczki. Otóż jest w telewizji 
kilka audycji, które te auto­
rytety konstruują, upowsze"'.1-
niając jednocześnie (bardziej 
lub mniej świadomie), okre­
ślone wzorce kulturowe i spo­
łeczne. Temat-rzeka, godny li­
cznych książek. Na użytek fe­
lietonu chcę zwrócić· uwagi: na 
niektóre z owych audycji, bo 
jest ich przecież zastanawiają­

co wiele. Np. „Moje fascyna­
cje" - cykl, w którym znane 
postaci ze świata kultury i 
sztuki zwierzają się ze swoich 

AUTORYTETY 
Niezaprzeczalny sukces „Stu­

dia-2" od samego początku bu­
dowany jest na prostej i spra­
wdzonej zasadzie: wszystko co 
w ciągu kilkunastu jodzin pre­
zentowane bywa na małym e­
kranie, ma charakter autorski 
(tak jak się mówi o „kinie au­
torskim"). Choć wiadomo, iż 
program ten przygotowywany 
jest przez cały zespół redak­
cyjny. widz dobiera go jako 
blok audycji wyselekcjonowa­
nych i uporządkowanych przez 
trójkę prowadzących prezente­
rów - Bożenę Walter, Ed­
warda Mikołajczyka i Tadeu­
sza Sznuka. Cechą nadrzędną 
„Studia-2" jest naturalność 
bezpośredniość (program „na 
żywo", a nie z pudełka) i im­
prowizacja. Dialogi między tą 

trójką, w niczym nie przypo­
minają rozpisanych przez sce­
nariusz wypowiedzi, tak irytu­
jących w rozmaitych estrado­
wych prezentacjach, gdzie każ­
da z postaci wyuczywszy się 

swoich kwestii, wyklepie je z 
rutynowym uśmiechem i cofa 
się o pół kroku, aby dać miej­
sce współwystępującemu. I tak 
płyną te „dialogi na cztery 
nogi", aż ciarki chodzą po ple­
cach (vide telewizyjny · ;,Kon­
cert życzeń"). 

Autorytet prowadzącej „Stu­
dio-2" trójki zasadza się i na 
tym, iż każde z nich specjali­
zuje się w określonych formu­
łach, a i treściach, telewizyj­
nej wypowiedzi. Gdy zaistnie­
je potrzeba, odwołają się do 
autorytetu innych. Stąd w tym 
programie profesor Walery Pi­
sarek, Bogusław Kaczyński, 
Grzegorz Wożniak, a także Jan 
Ciszewski („dopóki piłka w 
grze„.") i Tomasz Hopfer. Ale 
i oni jednak, ąwładnięci atmo­
sferą specyficznego esprit 
„Studia-2" podporządkowują 
się iego stylistyce, która jest 
nie do podrobienia. Wszak styl 
to człowiek. 

gosz) i aktorów. Literacka stro­
na piosenek mimo, że napisał 
je sam Jan Brzechwa, też bu­
dzić dziś może spory sprzeciw. 
No cóż, nawet mistrzowi może 
cziasem coś nie wyjść. Wszystko 
to jest oczywiście kwestią in­
dywidualnych odczuć i gustów, 
przeto i moja na temat tej ko­
medii opinia wzbudzić może 
kontrowersję i wątpliwości tych 
zwłaszcza widzów, którzy w 
czasie oglądanego przeze mnie 
spektaklu bawili się dobrze. 
Chciałabym tylko i wsżystkim 
następnym widzom najmłod­
szego dziecka Teatru Muzycz-
nego zwrócić uwagę, ile 
w ostatecznym ksztakie 
tego jednak dosyć za-
bawnego widowiska jest za­
sługi jego twórców i wylroriaw-
ców. Oni to bowiem temu 
dziełku, o niewielkiej moim 
zdaniem wartości przydali o­
drobiny rumieńców życia, choć 
- najchętniej chwaląc - tym 
razem nie znajduję niestety 
zbyt wielu pretekstów do kom. 
vlemetów pod ich adresem. I 
tak: Aleksander Długosz, zdaje 
się wizją szlachetności rysunku 
dramaturgicznego wiedziony, 
oszczędnie i z umiarem starał 
się .rozłożyć najważniejsze ak­
centy widowiska, ale kilka roz­
wiązań sytuacyjnych powtar~ 

Slię zbyt często, by widz nie po­
czuł się nimi znużony. Podob­
nie zresztą ma się rzecz z ak­
torską stroną tego przedstawie­
nia. Wykonawców głównych ról, 

kulturowych urzeczeń. Oto np. 
„Filmowe pasje", w którym 
znane postaci... itd. „Be:i:ludna 
wyspa" - program, również z 
udziałem znanych postaci, któ­
re „wyb;erając się" na dziewi­
czą wyspę, głosują jakież to 
arcydzieła wziąć ze sobą. 

„XYZ" - znane postaci odga­
dują nie maną postać, ktora 
po piętnastu minutach okazu­
je się całkiem dobrze znaną 
postacią. Ponieważ, co wszy­
scy naocznie widzimy na ma­
łym ekranie, tych postaci jest 
ilość policzalna na palcach o­
bu rąk, muszą one wypowia·· 
dac się na tematy tak różno­
rodne. iż sam Leonardo da 
Vinci, gdyby żył, osłupiałby z 
zadziwienia. W taki oto spo­
sób telewizja sprawia, że pre­
zen~owana za jej pośrednic­
twem publicystyka kulturalna 
sprowadza się do banałów, u­
prosz.czeń, przesadnych opinii, 
kreowania wartości bez żad­
nych kryteriów, bądź do roz­
dmuchiwania sztucznych, pole­
micznyćh żartów. Przykłade 
dyskusja wokół dramatur : „ 
Tadeusza Różewicza, na które­
go impetycznie napadł Ar-

tur Sandauer (też znana 
postał): „Walory insceni-
zacyjne dramatów Różewi-

cza? Ależ ja w to ' nie wierzę". 
Pewnie, jeśli się stoi przed ko- · 
niecznością wypowiedzenia 
kilku pospiesznych zdań, gdzie 
czas na rozwagę. A potem 
trzeba być konsekwentnym. I 
„Pegaz" ma o czym mówić w 
trzech kolejnych programach. 

Szkoda, że baron Mi.inchhau­
sen to osoba fikcyjna. Ten by 
zredukował powazme ilość 
znanych postaci. Mógłby wy­
stępować również w „Dobra-

nocce". A autorytet? Przez 
częste pokazywanie się w te­
lewizji przybyłoby mu i auto-
rytetu. -

GRZEGORZ GAZDA 

Elżbietę Ftak-Araszkiewicz i 
Adama Koziołka widziałam już 
w lepszej formie, także i wo­
kalnej. Poprawnie wywiązali się 
ze swych zadań tworząc barw­
ne, soczyste postacie kreowa_ 
nych bohaterów Czesław Jaro­
siewicz, Małgorzata Wilk i A:r­
letta Włodarczyk. Mniej podo­
bał mi się Jerzy Nejman w ro­
li ministra. Miłą niespodziankę 
sprawił natomiast Zbigniew 
Bobowski, kreujący tym razem 
rolę niewielką, afe bardzo wy­
razistą i gorąco przyjmowaną 

przez publiczność. Zupełnie nie 
zachwyciła mnie strona muzy­
czna widowiska. Brzmienie or­
kiestry, a tym razem także i 
jej prowadzenie przez Zbignie­
wa Pawelca pozostawiało nie­
stety dużo do życzenia. Funk­
cjonalną i bardzo przy tym ład­
ną scenografię zaprojektowała 
Anna Bobrowska-Ekiert. Spek­
takl ma więc dobrą oprawę 
plastyczną, z jej subtelnym 
smakiem nie idzie niestety w 
parze większość kostiumów 
sprawiająca chwilami wrażenie 
wręcz niegustownych. Autorką 
ciekawych układów choreogra­
ficznych jest Janina Niesobska. 
Jej też zawdzięczać hależy roz. 
tańczenie grupy aktorów. Kie­
rownictwo chóru sprawował 

Roman Panluta. 
W miłości nie ma mocnych. 

A w teatrze? Trzeba popraco­
wać nt'l.d formą, może będą. 

EWA PANKIEWICZ 
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ZDARZENIA I ŻWIERZENIA 
Przez kilka lat mieliśmy w 

Łodzi wielkie estradowe forum 
pod komercyjną nazwą „Łódz­
kioh Targów F.<!tradowych". 
Trudno ml powiedzieć, czy na 
tych imprezach rzeczywiście 
handlowano rozrywką, czy była 
to tylko - potr1ebna z pP.w­
nością - konfrontacja i pre­
zentacja stanu oolskiej estrady. 
Fakt, że co roku, w ciągu paru 
dni łodzianie mieli do wyboru 
dziesiątki najrótntejszych pro­
gramów rozrywkowych, kilku­
nastu polskich orzedsiębiorstw 
estradowych. 

ralno~światowyr.h ze związ­
ków zawodowych. 

Koncepcja Targów Estrado· 
wych zaczęła .;iię powoli kia· 
rować - sama Impreza wcho· 
dziła powoli w krąg łódzkich 
tradycji kulturalnych.„ Wiem 
oc'zywiście, że wiele osób wzru­
szy ramio.nami I powie, że to 
za wielkie słowa przy okazji 

co z 
EST RA 
tej „małej kultury". Być może 
estrada nie zawsze bywa sztuką 
przez wielkie „s··, ale być nią 
może, często bywa i Targi Estra­
dowe m.in. prowadziły polską 
rozrywkę do celit, który się na­
zywa Sztuka. 

skończyły się targi 1 skończyły 
estradowe konfrontacje. 

Szk.oda tej imprezy, bo była 
to potężna por<:ja rozrywki dla 
kilkudziesięciu 1yslęcy łódzkich 
widzów. Szkoda tej imprezy. bo 
- niezależnie od subiektyw­
nych <>cen - była ona zawsze 
wyznacznikiem określonej ran­
gi mias.ta, które taki organiza· 

RG M 
o YMI? 

cyjny trud było w stanie pod­
jąć. Szkoda tej ·mprezy bo.„ 

(także za.granicznych) odwie­
dzało nasze ml.asto, mogąc 
konfrontować swcje wyobraże­
nia o ,,szarej Łodzi;' z reaLną 
rzeczywistością. 

A jednak targ! były komuś 
solą w -0ku. 

Po I Targach organizatorzy 
mieli 8-miesię~mą kO'Iltrolę 
Wydziału Prze<>tępstw Gospo­
darczych oraz 2-mlesięc7Jlą 
kontrolę Wydzia•u Finansowe­
go. Obie zakończyły się dla or­
ganizatorów pozytywnie. 

Po U Targach - organizato· 
rzy mieli 6-miesięcMą kontro­
lę Okręgowego Zarządu Do­
chodów Państwa • Kontroli Fi­
nansowej. Wynik - pozytywny. 

Po III Targacn oraz w trak­
cie IV Targów - organizatorzy 
mieli kontrolę Naczelnej Izby 
Kontroli a dyrP.ktor Estrady 
sprawę przed kolP.gium ka„no· 
orzekającym za rozlepianie pla­
katów o targowyc:h imprezach ... 

Przypadek? Oczywiście - są 
to wszystko pnypadkowe zbie­
gi okoliczności. Nie śmiem 
twierdzić, że jest inaczej, ale ... 
Przypadkowo t'!! skończyła s!ę 
w Łodzi bardzo obiecująca do­
roczna impreza rozrywkowa. 

WIDOK 

Niedawno mój znajomy do­
niósł mi, że w szpitalu, gdzie 
leży jego siostra, zimą wymie­
nia się okna. Mróz był wtedy 
od 12 do 15 stopni Celsjusza. 
Chorych przewozi się do inne­
go pokoju, aby móc wymienić 
okna. Szpital jest stary. Cia­
sno tam. Chorzy narzekają. 
A w ogól~ to skandal, aby coś 
takiego robić w styczniu. Isto­
tnie skandal. I głupota poza 
tym. 
Sięgnąłem sobie do statysty­

ki, aby zobaczyć~ jak my wy­
glądamy ze szpitalami na tle 
kraju. Z praktyki wiadomo, że 
nadmiarem miejsc nie dyspo­
nujemy. Mój dobry znajomy, 
któremu grozi poważna ope­
racja, ma zgłosić się gdzieś za 
dwa tygodnie, aby dowiedzieć 
się, czy i kiedy będzie wolne 
łóżko. Nikt mu nie obiecał, że 
jak się zgłosi, to wolne łóżko 
będzie na niego czekało. Może 
będzie, może nie. Może okaże 
się, że ktoś bardziej potrzebu­
je szpitalnego leczenia. A 
przecież nie on jeden czeka na 
wolne łóżko w szpitalu. W nie-

PROPOZYCJE 
ten dr Radliński miał na imię, 
nigdzie się nie mogłem dowie­
dzieć), w styczniu 1980' roku 
dokonywano wymiany okien. 
Nie mogę tego zrozumieć, my­
śląc logicznie, wychodząc z za­
łożenia, że szpital jest po to, 
żeby leczono t..<tm ludi;i i dla­
tego dobro p a c j e n t a nale­
ży stawiać na pierwszym 
miejscu. 

Wszystko staje się zrozumia­
łe, jeśli podejdziemy do tego 
od drugiej strony, a mianowi­
cie od strony formalnej. Za­
planowano remont, to jest wy­
mj,;mę okien? Zaplanowano. 
Oifoa przywieziono wraz z 
futrynami? Przywieziono. Wio­
sną. 1979 roku zresztą. Leżały 
niemal cały rok? Leżały. Trze­
ba je było wreszcie wstawić 
do muru? Trzeba. No i jakiś 
urzędnik od służby zdrowia 
podjął decyzJę. Akurat ·w sty­
czniu 1980 roku znalazła się 
brygada, która ma trochę wol­
nego, bo to przecież nie pora 
na remonty. Wynajęli brygadę. 
Niech robi. Musi być bowiem 
zrobione. Byle w sprawozda-

Targi Estradowe powoli stłl­
wały się łódzką tradycją. Z u­
pływem lat do'lracowywano I 
wzbogacano koncepcję impre­
zy.~ Budziła ona zainteresowa­
nie ludzi prac•1jących „w roz­
rywce", budziła ona żywe - I 
często polemiczne - zaintere­
sowanie ,dziennikarzy. Na IV 
Targach obecni byli także cl, 
którzy b ~ z p o ś r e d n i o 
kształtują gusty cdbiorc6w po­
przez dobór odpowiednich pro­
gramów - a mianowicie za­
proszo.no ponad •.tu obserwato­
rów z wydziałów kultury, do­
mów kultury, g'llinnych ośrod­
ków kultury, :łziałaczy kultu-

LEWYM OKIEM· 

Pytanie - „c?.y doprowadzi­
ły?". Nie wiadomo, ponieważ 
pewnego 'roku, Jak nożem uciął 

Co roku przyJP.żdżało do Ło­
dzi około tysiąca wykonawców 
- nieraz bardzo wysokiej ran­
gi. Co roku prezentowano w 
ciągu paru dni ponad 60 pro­
gramów - od poezji I kabatetu 
- po rewię. Co roku z okazji 
targów ponad stu dziennikarzy 

D GĄ T 
Pamiętam jesz~ze, jak po podwórzach 

i ulicach warszawskich chodzili d-0mo­
krążni ,,specjaliści" i zachwalali wrza­
skiem swe usługi: garki lutowaać!! 

W każdej rodzinie kobiety miały nie 
k<>ńczące się zajęcia z cerowaniem skar­
petek, 'naprawą bielizny i pościeli. U-
miejętność cerowania należała do pod-
stawowego wykształcenia dziewczyny, 
była potrzebn-. zawsze, o wiele bardziej 
niż umiejętność czytania i pisania. 

W co drugiej kamienicy gnietdzłł się 
szewc łaciarz, klepiący skórę na zelówki 
od wczesnego rana do zmroku. Od tej 
szews.kiej czynności wzięło swój początek 
powiedzenie: klepać biedę. Szewcy klepa­
li biedę, a~e naprawiali buciki także bar­
dzo wytwacńych dam i panów. 

Dziewięćdziesiąt procent krawców ni­
gdy nie uszyło oowego garnituru. Ich 
mi.sja życiowa, ich zawodowa kariera, to 
było nicowanie i łatanie. w klapie mary­
narki nie robiło się dziurek, nie cięło 
się górnej kieszonki, żeby nie uniemożli­
wić w przyszłości przenicowania gaTni­
turu, czyli odwrócenia go na drugą stro­
nę. Nikt się nie przejmował marynarką, 
zapiętą z prawej strony na lewą. Mogła 
to być nawet wieczorowa alpaka elegan­
ckiego dżentelmena. 

Potłuczone kubełzki t talerze - nawet 
te najtańsze, z fajansu i porcelitu - no­
siło się do sklejenia. W małym drewnia­
ku na Dobrej funkcjonował też warsztat 
naprawy lalek dziecięcych, pajaców, 
grzechotek. 

Dzisiaj nikt niczego nie naprawia. Czy 
widział ktoś garnek z wtopioną na 
miejsce dziury plombą? Czy wasze żony 
i matki ślęczą godzinami nad cerowa-

niem skarpet, czy widzieliście kiedy 
drewniane, puste w środku jabłko, które 
się w, taką skarpetkę wkładało. żeby ją 

rozciągnąć, napiąć miejsce uszkodzone? 

Nikt nie zeluje butów, bo gumowe i z 
różnych tworzyw podeszwy nie ścierają 
się w ogÓle. Całe buciki rozlatują się po 
dwóch miesiącach I mimo nietkniętej 

podeszwy i tak trzeba je wyrzucić. 

KLEJENIE 
GŁÓWE 
Wyirzuca się podniszczone ubranie 

już nawet punkty "artystycznego" cero­
wania łokci splajtowały i zniknęły z na­
szych ulic, nie mówiąc o nicowaniu, łata­
niu i przeróbkach. 

Pękni<:te naczynia Idą natychmiast na 
śmietnik - z wyjątilQem barów mlecz­
nych, gdzie z kolei nie uwidŻisz naczynia, 
któremu by .nic nie brakowało. Lalki ze 
sklejoną główką żadne dziecko nie weź­
mie do ręki, a grzechotki w ogóle wy­
szły z obiegu odkąd telewizja i radio 
grzechocą i tak bez przerwy. 

Niczego się nie naprawia, bo się nie 
Q'Płaci. Gospodynie domowe nawet nie 

próbują się zastanowić nad tym, jaki 
ogrom iczasu za<>szczędziły nie cerując, nie 
szorując garnków (bo na kuchenkach ga­
zowych i elektrycznych się - nie smolą, a 
zresztą to są emaliowane garnki, o ileż 

łatwiejsze do oczyszczenia od żelaznych 

niegdysiejszych saganów), nie paląc w 
piecach (z cugiem były wieczne zmar­
twienia, bo albo był - to źle, albo nie 
było - to jeszcze gorzej), nie „oprawia­
jąc" knotów przy naftowych lampach, 
które również świetnie pamiętam, bo sta­
nowiły oświetlenie mojego domu. Za­
oszczędziły ogrom czasu, mężczyźni ana­
logicznie też. I. wciaż nikt na nic nie ma 
czasu, jeszcze bardziej niż kiec!_yś. Może 

właśnie dlatego, że wciąż potrzeba 
mnóstwa rzeczy nowych, ciągle nowych, 
ciągle więcej, choć stare wcale się nie 
zużyły. Kitoś te nowości, tę lawinę rze­
czy musi wyprodukować, a więc zająć 

się ich wytworzeniem. A jak się zajmie 
- to oczywdście czasu nie ma. Kółeczko 
się zamyka. 

- Ta szafa st<>i już u ciebie ze dwa­
dzieścia lat - mówi mi z przyga.ną 

przyjaciel~. A stoi. Nie dwadzieścia, tylko 
trzydzieści. Wygląda jak nowa i służy 

bez zarzutu. Gdybym kupił nową - od 
razu ściany nie pas<>wałyby do drzwi, a 
okleina od razu by spuchła i odlazła. 

Niech lepiej stoi tamta. Za _ to - za za­
oszczędzone pieniądze - może uda mi 
się jeszcze raz wyskc;>czyć gdzieś w świat? 

CWIEK 

NA 

których szpitalach łóżka stoją 
na korytarzu. Sale są na ogół 
zagęszczone do maksimum. 

A co mówi na to statysty­
ka? Mówi ona, że największa 
ilość szpitali i łóżek w szpita­
lach posiada województwo ka­
towickie: 84 szpitale i 26.741 
łóżek. Drugie miejsce, zajmuje 
województwo stołeczne: 46 
szpitali i 17.399 łóżek. Dalej 
statystyczny obraz ilości szpi­
tali i łóżek nieco się zamazu­
je, bowiem na trzecim miej­
scu powinno być województwo 
opolskie z 32 szpitalami, ale 
łóżek jest tam tylko 6.205, na­
tomiast we Wrocławiu, gdzie 
jest 26 szpitali jest 8.160 łó­
żek W krakowskim jest tylko 
1.1 s~pitali, ale mają one za to 
6.80G ~óżek. W łódzkim są 
natomiast 24 szpitale, ale tyl­
ko 7.241 łóżek. Niektóre z 
tych szpitali już się sypią. In­
na rzecz, że buduje się szpital 
w Pabianicach i klinikę AM 
w Łodzi. Ale "to zmieni nieco 
sytuację dopiero w przyszłoś­
ci. 

Jestem głęboko przekonany, 
że odpowiednie władze, kieru­
jące pracą służby zdrowia w 
Łódzkiem, doskonale znają te 
dane i jeszcze inne, do kto­
rych mnie byłoby trudno do­
stać się. Znają sytuację szpi­
tali w Łódzkiem z autopsji, chy­
ba je przecież odwiedzają. 
Dlatego nie mogę zrozumieć, w 
jaki sposób Zespół Opieki 
Zdrowotnej Łódź-Bałuty zgo­
dził ~ię. aby w szpitalu orto­
pedyi;:zno-urazowym im. dr 
Radlińskiego przy ul. Drew­
nowskiej 75 (swoją drogą, jak 

niu było napisane, że okna 
zostały wymienione, bo_ tak za­
planowano. Furda pacjenci. 

W tymże szpitalu przez pół­
tora roku remontowano windę. 
Pacjentów z połamanymi kość­
mi noszono po piętrach wą­
skimi schodami. Trudno mi 
jest zrozumieć, co to za skom­
plikowana aparatura ta wińda, 
że trzeba ją reperować przez 
półtora roku. Prawdopodobnie 
dlatego, że w portfelu remon­
tów służba zdrowia znajduje 
się na szarym końcu i wysy­
ła się tam do remontów nic 
nie umiejących „fachowców". 

Jeżeli już trzeba remonto­
wać zimą, bo wiosną - jak 
napisał „Głos Robotniczy" 
ZOZ Bałuty nie mógł dostać 
wykonawcy do wymiany okien. 
to może w tym czasie lepiej 
byłoby remontować niektóre 
biura i urzędy. Może to by z 
korzyścią wpłynęło na tok u­
rz<:dowania, jeśliby arzędnicy 
dostali kilka dni przerwy, od­
poczęliby, a później z werwą i 
zapałem wzięli się do pracy. 

Narzekał ktoś niedawno, że 
dziennikarze tylko krytykują i 
biadolą, inny znów narzekał, 
ie jesteśmy zbyt łagodni, wy- ' 
rozumiali. Jak tu można być 
łagodnym J. wyrozumiałym, 
kiedy widzi się, jak służba 
zdrowia zamiast mieć na uwa­
dze dobro pacjenta, troszczy 
się 11łówrie, aby w sprawozda­
niu wi:zystko się zgadzało. 
Byłbym nieuczciwy, gdybym 
nie napisał, że nie tędy droga. 

' MARCIN RODAK 

chciał chodować gęSi nieoplacalnt, 
musi sam wysledrLieć jajka. 

PISANE . W EUFORII N.N . 

Dla kanibali .- brotów i tak zostanie wykonany. Majsterkowiczom 
:t.PN „centrala Nasienna" w Gdańskie Zakłady Rafl.neryjne 

„BylU.'my pełni podziwu dla tego kierowcy, który prawi­
dłowo sygnalizując wszelkie zmiany pasa rnchu, wyprze­
dzania czy skrętu, znakomicie prowadztl wypełniony po 
brzegi przędzą ciężki samochód" - pisze (ms) w ,,Dzienniku 
Popularnym" o kierowcy, który otrzymał mandat zaufania. 

Piotrkowie Trybunalskim inf-0r­
muje wszystkich za pośrednie· 
twem „Tygodnika Piotrkowskie­
go". że skupuje po następujących 
cenach: 

- • .kończyna btala - I kl_ -
14 600 zł 

- kończyn.a czerwona - t kl. -
8 100 zł" 

Czyżby na eksport dla kanńbałi? 

A poza wso:ystkim, to dlaczego 
ja. ja.Jso osoba prywatna nie mo­
g«;: myć się mydłem „Pa.rys". a 
jako członek załogi - mogę? czy 
wtedy jestem gorszy? A może 
pieniądze państwowe sa gorsze? 

CZ. '\:$CIOCH 

Telewizyjne jabłka 

dbają o majsterkowiczów. sprze­
'dając olej silnikowy ,Selectol 
Spedal" w metalowych puszkach. 
Ąby olej taki wlać np. do silnika 
Fiata 126p, nie wystarczy wywier­
cić w puszce otwory. Olej ten 
trzeba przelać do Innego naczy­
nia, które zmieści się między o­
twór wlewowy, a karoserię, puszki 
bowiem me wciśnie się tam na­
wet przy pomocy młotka. 

Hm ... Cieszy nas bardzo, że jeszcze jeden kierowca otrzy­
mał mandat zaufania, ktory oznacza, że ktoś porządnie jeż­

. dzi - sensownie, z wyczuciem i · w zgodzie z przepisami. 
Ale żeby ai. podziw? Kiepskim kieroweą mu.si być ms ... 

WZIĄŁ UDZIAŁ 

I ZGINĄŁ 
Nie j~tem wprawdzie klerC>\Veą . 

ale słucham od czasu do czasu 
audycji dla kierowców. Mo:l:na się 
z ni.ej dO'Wledzleć, gd.zie pada 
śnieg, gdzie drogi są oblodze>ne, 
gdzie mgły I wlchry. Malo mnie I 
to w końcu obchodzi, bo w po­
drót się n!.e wybieram. ale wie- . 
dzieć zawsze jest dobrze. I 

Czasem w takiej audycj! udaje 
mi się usłyszeć o kimś kto 1 
„wziął udział w wypadku samo­
chodowym". Słucham I uszom nie 
wierzę. Udrziat w czymkolwiek 
blerze się na ogół z własnej woli 
Wątpi<;:, aby ktoś z własnej woll 
brał udŹlał w wypadku. Wypadki 
na ogól z d a r z a j ą s I ę nlerlale­
tnie od tego, z czyjej winy są 

&p01WOdowane. I 
Pl'IZ~cle, te rnakabrycmde to 

brzmi: „wziął udział w wypadlm I I 
zginął". I w dodatku n~e po pol-

1 
ilku. 

ZYG. 

M. ANDAT 

Rys. Edward BogdańsJo l 

Tylko skąd brać kończyny eze-r· 
wone? 

N.N. 

Umywanie rąk 
Mlm.19!.er ha·n.dlu zabronil sprzł. 

dawać mydło marki „Pa.rys" ze 
Sta.rgardu Szczecińskiego, bo jest 
zlej jakości. Telewizja przedstawł­
la różne opln!e na ten temat. Nas 
zainteresowało jedno stwierdze­
nie: - Jak handel tego nie chce 
- powiedział dyrektor fabryki -
to oddamy mydło „na zaopatrze­
nie za•kla<lów pracy". Jest w tym 
dziwna logika. Jak już ndkt nie 
1rnpl • bubla. to można jeszcze 
' przedać je ludziom pracy za po­
średn<ictwem !eh zakładu. Wtedy 
bubel nie Jest bublem, a plan o-

W sobotę (26 stycznia 1980 roku) 
w •• studio 2" - w nowej zresz· 
tą obsadzie - pokazano na sto­
le pięknie opakowane jabłka. Pro· 
fesor Szczepan Pieniążek przy­
znał, te kUka lat temu, n a w e t 
w telewizji sle można byłoby po­
kazać tak pięknych i tak pięknie 
opakowanych jabłek. 

A gdyby :teszcze takle jabłka. 
tak opak'Owane, motna było sp0t­
kać nie tylko w kolorowej telewi­
zji, ale i w sklepach, radość na· 
sza nie miałaby grankl. 

N.N. 

Gęsi pod przymusem 
Tomaszowskie Zakłady Droblair· 

skie w Tomas.zowie MaizowieckW! 
zawiadamiaj;\, że od 1 maorca 1980 
roku przyjmują zapisy na „CHÓW 
GĘSI OPŁACALNY". Gdyby kto.~ 

. ROMANS CHURCHILLA 
„D:Zllenndk Popula~ny" ujawnił że Winston Chur­

chill. wnuk „tego" ChurchU!a, żonaty, dZleciaty, ma 
ponadto romans z niejaką Sorayą Khassoggl. Pury­
tańska (jak się później okazało - nieliczna) część 
Izby Gmin, chciała go pozbawić z tego powodu 
mandatu posła. Zdecydowana większość wzięła jednak 
Winstona-wnuka w obronę, oświadczając, że gdyby 
do kryteriów zasiadania w Izbie należała Wierność 
małżeńska. ciągle tneba by przeprowadzać wybory 

· uzupełniające. 

LOT PO SZCZĘśOE 
W West Haven, Connecticut, USA, młoda para 

spadła z balkonu VI piętra, gdzie pozowała do ślub­
nej fotografii. Z pierwszego małżeńskiego lotu wy­
szli młodzi małżonkowie z nlewie!klml obrażeniami. 
To cl dopiero start po ~zczęścle! 

Przedziurawione I oprótnione 
puszki (metalowe) można potem 
utywać w różnych celach. Np. 
przywiązując na sznurku do tyl­
nego zderza.ka, motna głosić ha­
łasem chwalę pomysłowi GZR. 

K, 

PRZEZ PROTEKCJĘ 

(?ALE!?IĄ P.ł.. ZAPRA5'Z.Ą- NĄ-: 
wY.SrAw4 RYSuNKU·S°ĄTYl?'fClNECjO 
JĄNĄ ZIELINSKIEC:to 
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